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Komitet O bywatelski w Głogo- 
Z1'1* inform uje, że spotkania edby- 

*ię w  każdy wtorek, o godz. 
i !  w  ta li konferencyjnej Urzędu 
“JUata w  Głogowie (sala 225). Naj- 
"‘•ż k # dlisiaj 20 sierpnia br. 

Zapraszamy w szystkich mieszkań 
Głogowa.

dzisiaj (20 bm.) wyjedzie planowo 
ZSRR ze sprzętem pierwszy z 

Galionów radzieckiej jednostki łącz 
(n. ?*’ kt6ra stacjonuje w  Kęszyey 

gorzowskie).

J»k poinformowano 19 bm. w  
'riędzie W ojewódzkim w  Gorzo- 

Plany ewakuacji n ie uległy  
l,aianie, a pociąg odjedzie około 
*®<iz. 13.00 z bocznicy w  Nietoper­
zu.

,  Ł inicjatyw y wojewody legnickie 
i Prez3'denta Lubina toczą się 

**rtraktacje z  niem ieckim  bizne- 
j141 na temat lokowania na tere- 

ttv ^ 0Je'"'6dztwa legnickiego iotrat 
ych zamówień, które pomogą słab 

W  f 01 Pr2e>isi(;biorst\vom stanąć na 
.&>• Um owa w  skali makro pod­
dana będzie jeszcze w  tym  tygod 

ctv'- l̂{'ezy^eiIt Lubina Robert Ra- 
przekazał naszej gazecie in 

i i  ® acj« z pierwszej ręki. Otói 
Ie zam ówienie dotyczyć bę- 

lf) Rogow skiej Famaby, która za 4,- ^ ‘lionów marek realizować bę- 
e zamówienie na kontenery.

(Mid)
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Janafew: «Gorbaczow p o if§ c i»

wtorek
SABINY, BERNARDA, 

SAMUELA, SOBIESŁAWA
Solenizantom 
i obchodzącym dziś 
urodziny 
życzymy 
wszystkiego 
najlepszego.

Stonce 
wzeszło dziś 
o 5.26 
zajdzie 
o 19.52 
Do końca roku 
pozostało 
140 dni

W nocy x niedzieli na poniedzia­
łek w Związku Radzieckim prze­
prowadzono zamach etanu. Agencja 
TASS wczoraj rano opublikowała 
oświadczenie Giennadija Jana je wa 
pełniącego obowiązki prezydenta do 
szefów państw i rządów świata oraz 
do sekretarza generalnego Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych.

W oświadczeniu Giennadij Jana- 
jew  informuje, i e  ze względu na 
z!y stan zdrowia dotychczasowego 
prezydenta ZSRR Michaiła Gorba­
czowa przejął kierowanie Związkiem  
Radzieckim i wprowadził stan w y­
jątkowy w  poszczególnych rejonach 
kraju na okres 6 m iesięcy poczyna­
jąc od 19 sierpnia 1991.r.

Ogłoszone oświadczenie stwierdza, 
że są to posunięcia czasowe, które 
w  żadnym wypadku nie oznaczają 
rezygnacji z kursu głębokich reform  
w e wszystkich dziedzinach życia 
państwowego i społecznego. Refor­
my te muszą być zrealizowane, gdyż 
dyktuje to życie. Trzeba uratować 
państwo od głodu, przeciwstawić się

narastającej groźbie wojny domo­
wej na szeroką skalę., co stanowi 
zagrożenie nie tylko dla ZSRR, ale 
również dla całego świata.

Komitet ds. Stanu W yjątkowego 
w skład ktorego wcŁocizą: pierwszy 
zastępca przewodniczącego Rady 
Obrony ZSRR Oleg Bakłanow, prze 
wodnlczący Kom itetu Bezpieczeńst­
wa Państwowego ZSRR Władimir 
Kriuczkow, premier Związku Ra 
dzieckiego Bori* Pugo, przewodni­
czący Związku Rolników ZSRR 
W.A. Starodubcew, przewodniczący 
Stowarzyszenia Państwowych Obiek 
tów Przem ysłu, Budownictwa, Tran 
sportu i Łączności ZSRR A. T iija- 
kow, minister obrony ZSRR Dmi- 
trij Jazów oraz Giennadij Janajew, 
ogłosił wczoraj pierwszy dekret, 
wprowadzający kontrolę prasy, za­
kaz demonstracji i zapowiadający 
ogłoszenie godziny policyjnej w ra­
zie oporu.

Dekret składa się z 16 punktów. 
Komitet zaleca „wszystkim orga­
nom władzy i zarządzania ZSRR 
oraz innych szczebli przestrzeganie 
reżimu stanu wyjątkowego. W w y­
padku niezdolności do wyegzekwo­
wania tego reżimu wstrzymane zos­
taną pełnomocnictwa tych organów, 
a realizacja ich funkcji zostanie 
przekazana osobom specjalnie upo­
ważnionym przez komitet",

RADZIECKIE SIŁY 
ZAJMUJĄ 

KLU CZO W E OBIEKTY 
W REP. NADBAŁTYCKICH

Radzieckie siły  lądowe i morski#
zaczęły zajmować kluczowe obiek­
ty w republikach nadbałtyckich — 
podała agencja AP. Prezydent 
Vytautas Landsbergis w apelu ra­
diowym zapowiedział, że jego rząd 
nie będzie współpracował z żadny­
mi „marionetkowymi władzami"’,

które Moskwa może próbować zain 
stalować w jego republice.

Oddziały radzieckie otoczyły i za­
jęły rządową stację radiową w Wil 
nie. Cztery opancerzone pojazdy 
podjechały pod Ministerstwo Łącz­
ności w Wilnie, a żołnierze szybko 
zajęli budynek. Tymczasem okręty 
wojenne zablokowały port w Talli-

JELCYN WZYWA 
D O  STRAJKU 

PO LITYCZN EGO

2a c h f f i . a r n . e n i e  c  
p r z e l o t n e  o p a c  

w i s . t r  i ł s b y *  
■ T e m p e r a t u r a :  

m i n .  7  n a x .  2 0

Prezydent_ . Federacji 
Boris Jelcyn wezwał do strajku po­
litycznego w odpowiedzi na odsu­
nięcie od władzy Michaiła Gorba­
czowa. Wiadomość tę podała AFP. 
powołując się na dobrze poinformo­
wane źródła radzieckie.

(Ciąg d a lszy  na  str. 2)

Zielona Góra: PKO, ul. Żeromskiego 
USD 11.250 -11.450 DM 6.380 - 6.550

Gorzów Wlkp.: II Oddz. PKO 
USD 11.300 -11.450, DM 6.290 - 6.450

Lubin: 6AX 
USD 11.300 - 11.400, DM 6.300 - 6.400

Głogów: "Orbis-, pl. 1000-lecia 
USD 11.200 • 11.400, DM 6.300 • 6.500

R e p o rta ż z  Le g n ic y

l ^ P o k o j ą c a  sy tu a c ja  ty Z S R R  pozorn ie  n ie  zn a jd u je  odbicia  w  
Meni, T  sf ed z ib ie  P ó łn o cn ej G ru p y  W o jsk  A r m ii  R a d ziec k ie j. Z  
i  u,. szVęh in fo r m a c ji  w y n ik a , że  o fice ro w ie  i żo łn ierze  zn ik n ę li  
han% m ia s ta  a  w  ko sza ra ch  og łoszono_pagotovńe. M ó w i m i  o ty m  
^  a rz z  M iń sk a , k tó r y  sp rze d a je  na  lu b iń s k im  r y n k u ,  a który  
hU d v u m a  W leg n ic k ie i  jed n o s tce . Ja d ę  do  L eg n icy . N a jp ie rw  do  
k s t  ■ za s ied lo n eg o  p rze z  ro d z in y  o fic e ró w  Z o n a  jed n eg o  z  n ich  
toant lepcikoi ona- M ą i  u s z e d ł  rano  i n ie  w rócił. P e w n ie  ja k ie ś  
ra ż o v L 6' ° . sVtu a c i ‘ w J ei  k r a ju  d o w ied z ia ła  się  z  radia . J e s t  p rze  

* F lu id z i e  n a m  jech a ć  d o  kraju, — m ó w i i za c zy n a  p ła ka ć . 
do J  k  c h a ra szo, a u  n as n ie  zn a ju , c z to  b u d zie t. M y  p r y w y k l i  

M e ries tro jk i.

i 0 N(lSZa p ró b a  ro z m o w y  w  se kre ta r ia c ie  g enera ła  D u b yn in a  —  
k t y i d ° y  P G ^ A R  n ie  d o ch o d zi do  s k u tk u . G en era ł je s t  m o cn o  za -

J e d n o s tk a c h  n ic  się  n ie  d z ie je  —  m ó w ią  m i  w  s ied z ib ie  p łk . 
łU v , . s in a  ~  d y re k to ra  b iu ra  p e łn o m o c n ik a  rzą d u  Z S R R  ds. p o b y -  
inr - ° ls k  ra d z ie c k ich  w  Polsce. N ie  w p ro w a d za liśm y  ża d n y c h  d y -  
krclj lV’ ża d n eg o  p o g o tow ia . Z m ia n y , k tó r e  m a ją  m ie jsce  w  n a szy m  
t a " 1 n is  m a ją  ża d n eg o  z w ią zk u  z  za d r .n ia m i i za sa d a m i s ta c jo n o -  

7l«z w o jsk  w  Polsce.

P0ri i ed n o s tk ę . C ze k a m  na  m o ż liw o ść  ro zm o w y  z  p ien w -  
Dor, t f t e e r e m , k tó r y  w y jd z ie  zza  b ra m y . N ie  c ze k a m  długo. P ra -  
k l  c?Vk n ie  b ro n i się  p rze d  ro zm o w ą . C hce ty lk o ,  a b y m  n ie  p y -
1,, 0 ieg o  n a zw isk o . Z a k o ń c zo n o  w ła śn ie  o d praw ę. D o w ied zia ł się, 
ty?0. Z S R R  n ie  m a  ża d n e g o  p rze w ro tu . P o  p ro s tu  tr ze b a  b y ło  w zią ć  
to , w  s iln e  ręce. P o lity k a  G o rb a czo w a  —  jeg o  zd a n ie m  —  szła  
w  leru n k u  za g ła d y  k ra ju . O a re sz to w a n iu  G o rbaczow a  n ic  n ie

• O d p o w ia d a  zd a w k o w o , ro zg lą d a ją c  się  n e rw o w o .

k0, ^ and la rze  ze  Z w ią z k u  R a d z iec k ie g o  są zro zp a czen i. S ta n  w y ją t  
tr(l) 0 k tó r y m  d o w ie d z ie li  się  z  p rze zn a czo n yc h  do  sp rze d a ży  
ti0 l!:y s to ró w , to  ich  zd a n ie m  k o n ie c  h a n d lo w a n ia . B o ją  się  w rócić  
U ' * * 0 0  k r a ju ,  g d zie  ich  zd d n ie m  n ie  m a  ża d n y c h  p e rsp e k ty w .  
U}i Qia^< że  p rze ję c ie  w ła d zy  b y ło  do  p rzew id ze n ia . T o  gen era ło -  
t . k tó r z y  bro n ią  s ta re j epoki. I m  się  śn i k o n fro n ta c ja , w o jn a . M y

0 n a m y  dość. C h c em y , ja k  w y  — P o la cy  b yć  o b y w a te la m i Euro

titt p ° z o m ie  w  L e g n icy  n ic  się  n ie  d z ie je . J e d n a k  n ie  d o strzeg a m  
^ 6 1  t łu m n ie  sp a c e ru ją cy ch  o fic e ró w  ra d z ieck ich . M u n d u ró w  w  

e n ie  w id a ć  w o k ó ł m ie js c  h a n d lu . W szy sc y  są  w  jed n o s tk a c h  
leg n ic za n in  m ie s zk a ją c y  v is  a v is  je d n o s tk i  ra d z ieck ie j. 

(iję. t e ż  ża d n y c h  p rzeg ru p o w a ń . N a  coś c ze k a ją  — dodaje. M oc- 
łiy„1SZe Sf? je d y n ie  p o s te ru n k i  p r z y  b ram ach . Z d a n ie m  rzec zn ik a  
tli. s° Wego w o je w o d y  leg n ick ieg o , w  k o sza ra ch  ra d z ie c k ich  n ic  się  

d zie je . M IR O S Ł A W  D R E W S

IV is  f e « z ® r z e
Na zielonogórskim bazarze han­

dlarze zza nisze,) wschodniej gra 
nicy stan wyjątkowy w ZSRR ina 
czej przyjmują niż my analogicz­
ne doświadczenie przed 10 laty. Po 
prostu — spokojnie.

Kobieta z Homla z tadiem  przy 
stawionym do ucha słucha rosyj- 
skojęzycznej radiostacji i jednoczę 
śnie zachwala towar rozłożony na 
trotuarze.

Młodzi Ukraińcy z Kijowa mó­
wią, że nie interesuje ich co za­
szło w Moskwie, oni mają sw oje­
go prezydenta Krawczuka i tylko 
jego los ich interesuje. Niezależnie 
od tego, czy będzie krwawa łaź­
nia, czy skończy się tylko na stra 
chu, oni *a dwa dni wracają do 
domu.

Koniecznie 
bronić 
wątłej 
demokracji”

Na Białoruś wraca też młode mał 
żeństwo, wtedy gdy sprzedadzą to 
war. Gorbaczow ich zdaniem i 
tak wróci do władzy, nie uda się 
twardogłowym to co 10 lat temu  
wydarzyło się w  Polsce. Ludzie te 
raz wiedzą więcej. Kobieta mówi 
wprost: Kriuczkow i jego banda 
sami ukręcili sobie pętlę.

Rosjanin z Rygi opowiada o nie 
dawnej próbie zamachu OMONU 
w stolicy Łotwy. Pracuje na pocz 
cie i byl przez komandosa zastra­
szony pistoletem maszynowym, 
więc te doświadczenie ma za so­
bą i się nie boi. Wraca za kilka 
dni i o żaden azyl nie m yśli pro 
sić. Nikt. ani Estończycy ani Ro­
sjanie nie są za starym komuni­
stycznym porządkiem w  wydaniu  
KGB. Stan wojenny nie może się 
udać.

W szyscy pytani nie wierzą, aby 
zmiany m ogły być cofnięte. I wszy 
scy wracają, bo tam ich dom, rodzi 
na, a tu mogą najwyżej trochę do 
robić do swojej biedy. Na pytanie, 
gdyby wybuchła wojna domowa, 
czy wtedy zdecydowaliby się na po 
wrót, młody mieszkaniec Lwowa, 
odpowiedział: koniecznie, trzeba 
bronić wątłej demokracji. (Law)

D r z e m i ą c y  n i e d ź w i e d ź
Niektórzy zaskoczeni, inni spodziewali się tego od 

dawna. Inni znów nie wyobrażają sobie, co będzie te 
raz. Takie sq, ogólnie rzecz biorqc opinie mieszkań­
ców ZSRR przebywających obecnie w Zielonej G ó ­
rze.

31-letn i Oleg M aksym ow icz z
K ołom yi na U krainie sądzi, że 
to początek końca, a w szystko  
najgorsze, co ich m oże czekać, je 
szcze przed nim i. Oleg M aksym o  
w icz handluje jakim ś drobnym  
tow arem  na m iejscow ym  targow i 
sku. M ów i, że w  ten  sposób u - 
trzym uje rodzinę.

Przypom inam  sobie parę m os­
k iew sk ich  „obrazków”. A le to je 
szcze za tych dobrych czasów. 
Rok bodaj 96 albo 87. W praw­
dzie początek totalnego deficytu  
w szelk iego  dobra w  • m osk iew ­
skich sk lepach, a le  kaw ał kiełba  
sy jeszcze w ted y  m ożna było ku  
pić po półgodzinnym  oczek iw a­
n iu w  ogonku kolejk i. D łużej trze 
ba było  czekać pod m onopolo­
w ym . P o w sta w a ły  w  tym  czasie  
pierw sze sk lepy kom ercyjne, 
gdzie ceny b y ły  10-krotnie w yż­
sze.

Stara m oskw ianka, Walentyna 
Władimirowna w ojn ę spędziła  w 
M oskw ie. Za ca ły  dzień  pracy 
otrzym yw ała  w tedy  pół litra m ie  
ka. T o  m usia ło  starczyć dla dwój 
ki m ałych  chłopców . Jakoś prze­
żyli. W alentyna uparcie tw ierdzi 
ła, że m ają w R osji dostatek , że 
chleba n ie  szanują. M ów iła w te  
dy w  87, że jeśli jest chleb i ma 
sło to już bardzo dobrze, m ożna 
żyć. Jej dzieci potrzebow ały tro 
chę w ięcej, ą  w nuk „w ypią ł” się 
na w szelk ie  dobrodziejstw a Kraju  
Rad i uciek ł do B erlina Zachód 
niego.

P aru m łodych  ludzi, których  
w tedy . poznałam  • dorabiało do

skrom nej pensji spekulacją. Wszy 
scy  z  ZSRR ch cie li w yjechać. 
Jeden m onarchista, dw óch libera 
lów  i n ih ilista . Ten ostatn i nie 
in teresow ał się polityką. M iał bo 
gatą babkę w  A nglii, a w M os­
k w ie  dobrze ustaw ionych rodzi­
ców, którzy daw ali w szystko. Łą 
czyła  ich n ienaw iść  do M urzy­
nów , Arabów , C yganów  i Żydów, 
M ów ili o nich pogardliw ie: czor 
nom azy. Tak, jak się  m ów i o 
kim ś lub 'czym ś m niej wartościo  
w ym .

W iększość ludzi, z którym i spo 
tykałam  się  w ów czas uw ażało, że 
w szelk iem u złu Rosji w inn i są 
w yłączn ie  Żydzi. T o Żydzi zrobili 
u nich rew olucję, Żydzi zajm ują  
czołow e posady państw ow e, Ży­
dzi rządzą, a nacja rosyjsk a  jest 
poniew ierana. T ak w łaśn ie  m ó­
w ili. M łodzi R osjanie n ie  lubili 
też  G ruzinów . „Stalin  za dużo 
im  pozw olił. M ają pryw atne plan  
tacje i m nóstw o p ien ięd zy”. Ze 
w zględu na te p ieniądze, n ie  mo 
gli im  przebaczyć. I jeszcze, że 
G ruzini poślubiają Rosjanki.

M łode dziew czyny, które spo­
tykałam  b y ły  przew ażnie rozwie 
dzione. Bez żenady opow iadały
o skrobankach. Jedna ż nich, Na 
tasza, gdy zjaw iła się w szpitalu  
n ie  p otrafiła  odpow iedzieć na py  
tan ie lekarza, która z kolei to 
aborcja. D okładnie nie pam ięta­
ła, dziesiąta czy jedenasta.

P am iętam  starą babę siedzącą  
w  w agonie m etro naprzeciw  m ło 
dej dziew czyny w  spódniczce m i

ni. Stara w patryw ała  się  w nią 
nien aw istn ym  w zrok iem , w  końcu  
nie w ytrzym ała, sp lunęła i naz­
w ała  m łodą prostytutką.

T rzydziestoparoletui Oleg, Je­
den z gości D aw ida A rkadiew i- 
cza ju i  w ów czas przepowiadał, że  
u nich w  Rosji to w szystko m u  
si się  kraw aw o skończyć. M ówił, 
że oni, R osjanie m ają taką m en  
talność. Są jak na poły drzem ią  
cy niedźw iedź. Dopóki śpi, nic go 
nie interesuje, a le  gdy się  prze­
budzi...

Do D aw ida A rkadiew icza przy 
chodziło dużo gości. P isarze, m a 
larze, pasjonaci sztuki, przew od­
nicy i piloci w ycieczek. Jego zięć 
Anton był pisarzem  fantastą . Cór 
ka — inżynierem  chem ikiem .

Daw id A rkad iew icz doskonale  
znał każdy zakam arek M oskw y  
i p iękn ie potrafił opow iadać. Re 
cytow ał z pam ięci w iersze Pusz­
kina i M ickiew icza. P am iętam  
jak bardzo był dum ny, gdy po­
kazyw ał grobow iec książąt G oli- 
cyn ów  i O boleńskich, sobór Da­
n iłow sk i i D oński i w ie le  jeszcze  
innych w span iałych  m iejsc  w  Mo 
sk w ie. Jego duże m ieszkanie w  
starej kam ien icy  w  centrum  m ia  
sta  przepełnione b y ło  książkam i, 
obrazam i, album am i i starym i fo 
tografiam i. Z w ie lk im  szacunkiem  
D aw id A rkad iew icz m ów ił o Po  
lakach i bardzo dobrze znał h is­
torię P olski. K iedyś z żoną b y li 
n aw et na w ycieczce w  K rakow ie, 
W arszaw ie, G dańsku i Sopocie. 
C zęsto w spom inali o tym , gdy od 
w iedzałam  ich dom .

T eraz przypom niałam  sobie, ta  
był to  jedyny człow iek , który nia 
m ów ił w ów czas o  po lityce. N icza  
go nie przew idyw ał, n ie  podej­
rzew ał.. A m oże po prostu nia  
chciał o tym  w iedzieć...

ALINA SUWOROW 
-PIOTROWSKA
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S t a n  w y j ą t k o w y  w  Z S R R
(C iąg d a lszy  ze  str . 1)

Kierownictwo rosyjskie wzywa lud 
ność do „nieposłuszeństwa obywatel 
skiego” i żąda powrotu „wybranego 
legalnie prezydenta M ichaiła Gorba 
czowa” — oświadczył dziennikarzom  
rzecznik prezydenta- Rosji Walentin 
Siergiejew.

b

WOJSKO  
NA ULICACH MOSKWY
Centrum M oskwy w granicach 

obwodnicy bulwarowej zostało w y­
łączone z ruchu. Na wszystkich uli 
cach prowadzących w  kierunku  
Kremla wystawiono posterunki m i­
licyjne. Kreml o|oczony jest przez 
czołgi i pojazdy, opancerzone.

Przed siedzibą 'władz Rosji zbiera 
ją się mieszkańcy Moskwy, tzw. 
B iały  Dom; otoczony jest przez czoł 
gi i pojazdy'op£hcerzahe.

Z rozmowy ź dowódcą jednego z 
nich — prosił o-zachow anie anoni­
mowości — wynjka, że są to doboro 
■we jednostki armii Radzieckiej: Dy 
w izja Kantdmirawski i Dywizja Ra 
mańska. Oficer ten powiedział rów 
nież, że decyzję wymarszu z Możaj 
ska dostał nad? ranejn. O pełnym  
zaskoczeniu może świadczyć chociaż 
by  to, że byl on w  zw ykłych tramp 
kach.

W niektórfych rejonach miasta od 
byw ają się spontaniczne wiece. De­
monstrowano przed siedzibą władz 
M oskwy na ul. Twerskiej oraz na 
placu Maneżowym.

DOW ÓDCA WOJSKOWY 
\ PRZEJMUJE WŁADZĘ 
j W LENINGRADZIE
Dowódca leningradzkiego okręgu 

■wojskowego Wiktor Samsonow oś­
w iadczył w  m iejskiej telew izji, że 
Radziecki Komitet Stanu Wyjątko 
wego m ianował go komendantem  
Leningradu.

Samsonow ogłosił w drugim co do 
•wielkości m ieście ZSRR stan w yjąt 
kowy i zakazał opuszczania domów  
■w nocy. Wydał również zarządze­
nie, na-m ocy którego pracownikom  
nie jvolnov zwalniać się z pracy. 
PraćownrgJ' organizacji, które zosta 
ły  rozwiązane na jego rozkaz, mają 
'być w  razie konieczności przymuso 
wo zatrudniani w  fabrykach, war­
sztatach i innych miejscach.

pORBACZOW  
W ARESZCIE DOMOWYM  

NA KRYMIE '
M ichaił Gorbaczow jest przetrzy­

m ywany w  areszcie w  sw ym  domu 
na Krymie, gdzie przebywał na 
urlopie — podała agencja AP, po­
wołując się na słowa rzecznika pra 
sowego prezydenta Rosji Borisa Jel 
cyna.

21 SIERPNIA 
SESJA RADY NAJWYŻSZEJ 

ZSRR
Na 21 sierpnia zwołano w Mo­

skwie nadzwyczajną sesję Rady Naj 
wyższej ZSRR. Decyzja zapadła 
wczoraj na posiedzeniu prezydium  
Rady Najwyższej, któremu przewód 
niczył p o. przewodniczącego Rady 
Rusłan Chasbułatow.

KONFERENCJA PRASOWA 
G. JANAJEWA

P.O. prezydenta ZSRR Giennadij 
Janajew oświadczył po południu na 
konferencji prasowej w Moskwie, że 
kierownictwo radzieckie zamierza 
kontynuować kurs, zapoczątkowany 
w  1985 r. przez Michaiła Gorbaczo­
wa.

Mówiąc o stanie zdrowia Michaiła 
Gorbaczowa, Giennadij Janajew po­
informował, że „przebywa on obec­
nie na odpoczynku i leczeniu na 
Krym ie”. Janajew dodał, że Gorba­
czow „bardzo się przez te lata zm ę­
czył i potrzebuje pewnego czasu na 
poprawienie zdrowia”. Wyraził też 
nadzieję, że kiedy Gorbaczowowi się 
polepszy, „powróci on do wykony­
wania sw ych obowiązków”.

REAKCJE POLSKIE 
W SPRAWIE ZSRR

„Sytuacja w  ZSRR ma istotne 
znaczenie dla naszego sąsiedztwa, 
może ona m ieć w p ływ  na nasze 
wzajem ne stosunki. Chcemy, aby 
były one przyjazne” — głosi oświad 
cżenie prezydenta Lecha Wałęsy.

„Jako suwerenne państwo będzie­
m y kontynuować budowę demokra­
cji i w  dalszym ciągu reformować 
naszą gospodarkę — głosi oświad­
czenie. W tym  szczególnym momen 
cie wym aga się od nas, Polaków  
spokoju i rozwagi. Niech ucichną 
waśnie i spory polityczne, a straj 
kujące załogi ponownie podejmą ne 
gocjacje dla szybkiego rozwiązania 
nawet najtrudniejszych problemów. 
Niech zwycięży jedność i  odpowie­
dzialność za nasze państwo. Jako 
prezydent Rzeczypospolitej Polskiej, 
wybrany z woli narodu, będę z ca­
łą mocą wypełniał konstytucyjne 
zobowiązania, zapewniając ochronę 
interesów narodu i państwa” — 
głosi oświadczenie podpisane przez 
Lecha Wałęsę.

— ☆  —
Gen. bryg. Henryk Pietrzak szef 

sztabu wojsk lotniczych i obrony 
powietrznej odmówił odpowiedzi na 
pytanie czy z związku z w p ro w a -, 
dzeniem stanu wyjątkowego w  
ZSRR wzmocniono polski system  
obrony powietrznej.

— ☆  —
Premier Jan Krzysztof Bielecki w  

telefonicznej rozmowie z prem ie­
rem Danii Poulem Schlueterem  
zwrócił się  o przesunięcie terminu  
swojej w izyty oficjalnej w  Kopen­
hadze ze względu na sytuację w  
ZSRR.

-  ☆  -
W kantorach w centrum Warsza­

w y  wstrzym ano skup rubli.
W woj. koszalińskim  nie zaobser 

wowano wczoraj żadnych ruchów  
stacjonujących tam  wojsk ZSRR —  
inform uje tam tejszy korespondent 
PAP. W Białogardzie trwają przy 
gotowania do wyjazdu z Polski ba 
talionu łączności, co zaplanowano 
na dzisiaj.

Wczoraj od godziny 7.00 rozpo­
czął się normalny ruch turystycz­
ny na polsko-radzieckim przejściu 
drogowym w  Dorohusku w  woj. 
chełmskim. Z informacji, które ma 
ją polscy celnicy wynika, że ra­
dzieckie służby paszportowe i cel­
ne nie otrzym ały do godz. 9.00 żad 
nych instrukcji w  związku z wpro

wadzeniem w ZSRR stanu w yją t­
kowego.

— ☆  —
Z dyrekcji przedsiębiorstwa eksplo 

atacji rurociągu naftowego w Płoc 
ku nie otrzymaliśmy żadnych in­
formacji o zakłóceniach w  dosta­
w ie ropy naftowej — powiedział 
dyrektor biura „Ciech-Petrolim- 
pex” Stanisław Kaczmarek.

„Ciech” jest głównym  importe­
rem tego surowca do Polski. Jego 
kontrakty przewidują dostawę do 
końca br. 6,5 m in ton ropy ze Zwiąż 
ku Radzieckiego. Dotychczas prze­
pompowano ok. 4 m in ton.

W. JARUZELSKI: 
KONIECZNY UMIAR I 
WSTRZEMIĘŹLIWOŚĆ

Dziennikarz PAP uzyskał w ypo­
wiedź byłego prezydenta generała 
Wojciecha Jaruzelskigo przekazaną 
przez Włodzimierza Łozińskiego:

„Generał Wojciech Jaruzelski nie 
dysponuje pełną informacją, a po­
siadane wiadomości nie uzasadniają 
bardziej szczegółowych ocen i ko­
mentarzy. Można powiedzieć jedy­
nie że wprowadzenie stanu w yjąt­
kowego jest wewnętrzną sprawą 
Związku Radzieckiego. Konieczny 
jest zatem umiar i wstrzem ięźli­
wość w  wypowiedziach po to, aby 
nie były  one przyjmowane w  Mo 
skw ie jako przejaw mieszania się 
w wewnętrzne sprawy ZSRH.

Oczywiście Związek Radziecki jest 
państwem  takiej św iatow ej rangi, 
iż to co się tam dzieje, nie może 
być dla nikogo obojętne. Dotyczy to 
w  istotnej mierze Polski. Ufam jed 
nak, że stosunki polsko-radzieckie 
nie doznają uszczerbku.

REAKCJA NA ŚWIECIE
RZYM. Na wieść o usunięciu pre 

zydenta ZSRR M ichaiła Gorbaczo­
wa premier Włoch Giuiio Andreot 
ti oświadczył, że jest „zaskoczony, 
zasmucony i przejęty”. Dodał, że 
„przez telefon z M oskwy dowie­
dział się, że podłoże kryzysu znaj­
duje się w projekcie nowego ukła 
du o republikach”.

BRUKSELA. Belgijski minister 
spraw zagranicznych Mark Eyskens 
stwierdził, że'obalen ie Gorbaczowa 
to „W ielkie rozczarowanie”. Pierw  
sze deklaracje now ych władz oce­
nił jako „bardzo niepokojące”.

KOPENHAGA. Premier Danii 
Poul Schlueter oświadczył, że jest 
„głęboko przejęty” odsunięciem Gor 
baczowa, który jego zdaniem „przez 
całe lata sym bolizował politykę gła 
snosti i pierieistrojki, prowadzącą do 
odprężenia i rozbrojenia”.

LONDYN. Informacje napływają­
ce ze Związku Radzieckiego są 
„groźne i alarm ujące” — pow ie­
działa Lynda Chalker, sekretarz sta 
nu w  brytyjskim  Foreign Office 
(podczas gdy szef dyplomacji brytyj 
skiej Douglas Hurd przebywa na wa 
kacjach). Wielu ludzi nie chce po­
wrotu starego system u w ZSRH i 
mogą oni próbować przeciwstawić 
się, co może w yw ołać prawdziwe 
problemy — stwierdziła. Dodała, że 
dzisiaj m iął być podpisany w  ZSRR 
układ o republikach, oświadczając 
iż „jest ewTidentne, że ludzie, któ­
rzy znali tylko centralizm, boją się 
przyznać większą władzę ekonomicz 
ną republikom”.

Naród radziecki powinien stawić 
opór wychodząc na ulice, by poka­
zać, że chce demokracji — stw ier­

dziła Margaret Thatcher, mówiąc o 
Gorbaczowie jako tym , który „dał 
nową nadzieję narodowi radzieckie 
m u”.

SZTOKHOLM. Premier Szwecji 
Ingvar Carlsson, minister spraw za 
granicznych Sten Andersson oraz 
wszyscy przywódcy partii opozycyj 
nych przerwali kampanię wybor­
czą w  terenie i powrócili wczoraj 
w  południe do Sztokholmu. Powoła 
no sztab kryzysowy z udziałem  
m. in. premiera i ministra obrony 
Roine Carlssona. Naczelny dowód­
ca szwedzkich sił zbrojnych Bengt 
Gustavsson oświadczył, że siły  te  
nie zostały postawione w  stan pod­
wyższonego pogotowia, ale może to 
nastąpić w  ciągu krótkiego czasu, 
o ile rozwój wydarzeń będzie tego 
wym agał.

KENNEBUNKPORT. Prezydent 
USA George Bush został poinformo 
wany w  nocy o odsunięciu prezy­
denta Michaiła Gorbaczowa — po­
dał Biały Dom, który odmówił ja­
kichkolw iek komentarzy.

„Siedzimy na bieżąco informacje 
prasowe dotyczące prezydenta Gor­
baczowa. Na razie nie dysponujemy 
żadnymi szczegółami (...)

Będziemy w dalszym ciągu robić 
wszystko by otrzymać bardziej 
szczegółowe informacje” — oświad­
czył rzecznik Białego Domu Roman 
Popadiuk w  Kennebunkport, gdzie 
George Bush przebywa na urlopie, 
dodając, że prezydent został poinfor 
m owany o tym  co się stało w ZSRR 
przez doradcę do spraw bezpieczeń 
stwa narodowego, Brcnta Scowcrof 
ta.

WIEDEŃ. Kanclerz Austrii Franz 
Vranitzky — który udał się wczo­
raj do CSRF by przeprowadzić „ro 
boczę rozm owy” z prezydentem  
H avlem  i innymi politykam i cze­
chosłowackimi, m. in. nt. „sytuacji 
w  krajach Europy Środkowej i 
Wschodniej” —r stw ierdził w  pierw  
szym  wyw iadzie dla radiowego 
dziennika „Morgen journal”, iż wiele 
zainicjowanych przez Gorbaczowa 
reform, zmierzających w  kierunku 
„demokracji i wolności jest nieod­
wracalnych”. Być. może jest to „pro 
m yk nadziei co do przyszłych w y ­
darzeń”.

WATYKAN. Watykan ma nadzie 
ję, że usunięcie Michaiła Gorbaczo 
wa ze stanowiska prezydenta nie 
położy kresu procesowi, który roz­
począł się kilka lat tem u — powie 
dział rzecznik W atykanu Joaquin 
Navarro przed mszą św. odprawioną 
przez papieża w  węgierskim  mieście 
Szombathely.

NADZWYCZAJNE 
POSIEDZENIE 

MINISTRÓW EWG
M inistrowie spraw zagranicznych 

EWG spotkają się dzisiaj w  Hadze 
na nadzwyczajnym  posiedzeniu w  
celu omówienia odsunięcia od w ła ­
dzy Michaiła Gorbaczowa — poin­
formowało wczoraj holenderskie Mi 
nisteratwo Spraw Zagranicznych.

WZROSŁA CENA ROPY 
NAFTOWEJ

W związku z sytuacją w Moskwie 
wzrosła cena ropy naftowej.

Wczoraj za ropę wydobywaną  
spod dna Morza Północnego płaco­
no 21,55 dolara za baryłkę, o 2,15 
dolara więcej niż w piątek.

(PAP)

Z głębokim  żalem  i sm utkiem  zaw iadam iam y, że  18 sier­
pnia 1991 roku opuścił nas na zaw sze po ciężk iej chorobie, 
w  w iek u  55 lat m ój ukochany M ĄŻ, SY N , nasz najdroższy  
TATUŚ, TESC i DZIADEK

mgrr inż.

P i o t r  L u b e c k i
O dszedł C złow iek praw y, pracow ity, w ychow aw ca pokoleń  

m łodzieży akadem ickiej i szkolnej.
Pogrzeb odbędzie się  w  czw artek, 22 6ierpnia 1991 roku, 

o godz. 12.00 na cm entarzu kom unalnym  przy u licy  W ro­
c ław sk iej w  Z ielonej Górze.

Pogrążona w  żałobie
rodzina

W -34

dorosłych i dzieci 
Zielona Góra ul.Krośnieńska 17A/41, 

tel. 637*08,
Rejestracja: w godz. 12.00 -18.00. 

Wykonujemy badania: 
tarczycy, jamy brzusznej, piersi, 

ginekologiczno-położnicze, 
gruczołu krokowego jąder, serca, 

Gabinet Ginekologiczny - USG, 
710-Z cytologia

C P N  n i e
przewiduje podwyżek

W związku ze wzrostem cen pa­
liw  na światowych giełdach, dyrek 
tor handlowy ĆPN Marek Bakula 
wyjaśnił wczoraj, że CPN nie prze 
widuje na razie podwyżek krajo­
wych cen paliw. Na pełną ocenę 
sytuacji trzeba jednak poczekać 
około dwóch dni — zastrzegł.

„Sprawdziliśmy już, że dostarcza 
nie rooy z ZSRR przebiega bez za 
klóceń”.

...........  U 'U

S P R Z E P A Ż
1 w w

SPRZEDAM tanio ciągnik URSUS 
— C-360-3 P, przyczepę ciągnikową 
i zestaw maszyn rolniczych. Wia­
domość: Gorzupia 3, koło Żagania, 
tel. Żagań 14-70. 3397-C tom ie

P R A C A
SPRZEDAM bryczki. Oferty: Gaze­
ta Nowa, Zielona Góra dla 8B6-Z

88S-Z

WYPOSAŻENIE , sklepu mięsnego, 
urządzenia przetwórni m ięsnej, sta 
ra 28 asenizacyjny (lub zam ienię na 
osobowy). Zielona Góra, Jedności 
44, tel. 709-57. 839-Z

KASETY magnetofonowe — hur­
townia muzyczna. Wschowa, ftwi<v 
czewskiego 18, tel. 24-60. 801-Z

ATRAKCYJNA odzież zagraniczna 
na wagę. Zielona Góra, Jaskółcza 
13. 845-Z

POSZUKUJEMY odbiorcy trzciny i 
kawałków skór w  różnych kolorach. 
Zapewniamy stalą dostawę. Św ie­
bodzin, Wojska Polskiego 23/2.

201-P

Jtf*;*'. A ’1 . • iV" » ■ ,..... .

A U TO -M O TO

MALARZY -  murarzy —, zatrud­
nię. Zielona Góra, tel. 66-669.

880-Z

U S tU G I
łALUZJE aluminiowe kolorowe. 
Głogów, 33-51-35. 3385-C

KASETY magnetofonowe — , hur­
townia muzyczna — dojri {iąp41p - 
wy „HERMES” — w ejśc ie 'od  ul. 
Kupieckiej obok Cepelii — Zielona 
Góra. 801-Z

PILNIE sprzedam pilę tarczową 
TKS-400 z piłą podcinającą. Przyj­
m ę pracownika w  zawodzie stola­
rza meblowego z 10-Ietnim stażem. 
Nowa Sól, Głogowska 13. 49-NS

li^BURA blaszaka 1989 — sprze­
dali, Cena przystępna. Żagań, Sos­
nowa 38/5. , 803-Z

SPRZEDAM „GOLFA”, diesel, 1986 
r., Skidniów 34, gm. Kotla, tel. 
318-531. 3405-C

ZALUZJE drzwi rozsuwane, tapi­
cerka. Zielona Góra, tel. 37-09.

751-Z

AMIENIĘ M-2 własnościowe w 
Jlogowie.na M-2 lub M-3 w Nowej 

Soli lub w Zielonej Górze. Wiado­
mość: Zakład Kuśnierski, ul. Sze­
roka 11, Nowa Sól tel. 34-71.

3414-C

KAWALERKĘ w Gorzowie na ul. 
KRN 22/15 -T- w  zamian za zała-
wienie cy na ■■ ■ • luzie. . ,i- 

macje od 16.00 — 19.00. 702-Zb

PÓL bliźniaka do m ałego wykoń­
czenia w G łogowie — sprzedam lub 
zamienię na m ieszkanie własnościo 
we. Wiadomość: tel. 33-13-96 po 
20.00. 3391-C

KUPNO

SPRZEDAM gospodarstwo 17 ha, 
dom, maszyny. Skidniów 34, gm. 
Kotla, tel. 318-531. 3404-C

DOM z działką — Iłowa — sprze­
dam. Zielona Góra, tel. 615-07.

893-Z

R o I m c t f B f o

Z b o ż e  
d o  b a n k ó w

Wczoraj w  godzinach przedpolu 
dniowych grupa rolników rozpoczę 
ła strajk okupacyjny sali konferen 
cyjnej Urzędu Wojewódzkiego w  
Zamościu.

Tego samego dnia w  Zakroczy- 
miu, w woj. stołecznym, w Pucku 
i W ejherowie w  woj. gdańskim, w  
gminach woj. lubelskiego i innych 
rejonów kraju rolnicy rozpoczęli 
akcję protestacyjną polegającą na 
składaniu w  urzędach gminnych, 
bankach oraz innych instytucjach 
obsługujących w ieś deklaracji do­
tyczących spłacania należności pie 
niężnych dostawami w naturze pło 
dów rolnych.

NSZZ RI „Solidarność” ' nadal 
stoi na stanowisku, iż najpilniej­
szym zadaniem rządu jest wyku­
pienie od rolników wszystkich 
zbóż znajdujących się w obrocie to 
warowym. Związek pozytywnie oce 
nia rozszerzenie poręczeń kredyto 
wych na skup zbóż, również dla 
innych — poza Państwowym i Za­
kładami Zbożowymi — jednostek 
skupu. (PAP)

..Szatańskie wersetjll
P o ls c e  g ro zi 
tra g e d ia

Sekretarz Generalny Najwy^^J
Rady Islam skiej. nojjatoleslaffl ^
nisław Rusnak wystosował 
otwarty do ministra spraw ẑ ° : e 
nicznych, w  którym Pr?i?Lyr 
przeciwko zamiarowi °PU , ,m3nł 
nia w  Polsce książki i
Rushdiego „Szatańskie wersety j 
ostrzega, że obowiązująca n # 
fatwa Imama Chomeiniego 
„nieobliczalnymi następstwam1 •

S. Rusnak pisze, że książka 
ża islam i uczucia religijne 
wszystkich, którzy w swym  
kierują się zasadami religii ,lSujj 
skiej. Narusza również 
ce w RP prawo karne i -„apH 
polskiej racji stanu. jeJako 1'

du- „
olslEl

o wstrzymanie publikacji celem

z przywódców islamskich i 
wny — apeluję do władz p#-^

pobieżenia nadchodzącej tra8: rtj 
Poczucie odpowiedzialności za aj£» 
wój i dobro islam u w Polsce 
żuje mi zabrać glos w tej nie2” 
kle poważnej sprawie”.

Egzaminy do kolegium angielskiej
9 września br. w _ nauczycielskim kolegium  języka angielskie^0 

W SP w Zielonej Górze odbędą się kolejne, już drugie egzaminy 
wstępne. O przyjęoie do szkoły ubiega się w tym roku 74 kandy­
datów na nauczycieli języka. Miejsc jest 26, a więc konkurencja 
będzie spora. Tym razem jednak szansę mają również ci chętm> 
którym nie uda się przebrnąć przez egzamin. WSP wprowadza bo­
wiem i w kolegium „instytucję” wolnego słuchacza. Opłata za f e 
m estr studiów wynosi około 5 milionów złotych. Warto dodać, 
wolny słuchacz ma szansę wejścia na pierwsze wolne miejsce ja­
k ie pojawi się w  trakcie roku akademickiego. Nauka w szkole 
trwa trzy lata.

W kolegium, które działa od roku kształci się dziś 28 studentów 
Sześciu z nich przystąpi w e wrześniu do egzaminów poprawko* 
wych.

Kadra kolegium angielskiego liczy obecnie aż pięciu cudzoziem­
ców na pełnych etatach: trzech Anglików i dwóch Amerykanć"-'- 
Szefuje uczelni Jolanta Pacewicz, która powiedziała nam , że szko 
ła podobnie jak w iele innych placówek oświaty boryka się z trud 
nościami finansowym i. Szczęściem kolegium może liczyć na pom°c 
organizacji zajmujących się promocją języka angielskiego w P0.1' 
sce. Dzięki pomocy tych organizacji (m.in. „PACE”) szkoła 
rozbudowywać na przykład swoją anglojęzyczną bibliotekę. Liczy 
dziś ona 1400 woluminów, podczas, gdy przed rokiem bibliotek* 
była w posiadaniu zaledwie czterdziestu.

U l t i m a t u m
S e r b ó w

Policja chorwacka postanowiła 
zignorować ultimatum partyzan­
tów serbskich, grożących zniszczę 
niem  jej posterunków, jeśli nie 
opuszczą do wtorku wioski Kijevo.

„Przywykliśm y do ich pogróżek 
1 nie wy,cofamy się” — powiedział 
w niedzielę policjant chorwacki w 
K ijevię. Reuter pisze, że ultima­
tum nacjonalistów serbskich rzuca 
cień na planowane dziś nosiedze- 
nie prezydium SFRJ, które ma de 
batować nad przyszłością podzielo­
nego i skłóconego kraju. W posie 
dzeniu 8-osobowego prezydium po 
winni też wziąć udział zwalczają­
cy się prezydenci Chorwacji — 
Franjo Tudjman i Serbii — Slobo 
dan Miloszevic.

Doradca Tudjmana widzi małe 
szanse na postęp w  ' rozmowach 
przywódców republik w  Bclgrcdzie. 
„Nia wiem o czym można negocjo 
wać, gdy Serbia chce stworzyć 
wielką Serbię” — oświadczył.

Siasisa i a

Kierownictwo oddziału lubuskie­
go Partii Konserwatywno-Liberal ■ 
nej apeluje do byłych właścicieli 
nieruchomości, głównie: - budynków  
mieszkalnych, lokali użytkowych i 
handlowych, warsztatów, działek 
budowlanych i innych obiektów im 
odebranych, o zgłaszanie swoich 
roszczeń (z niezbędną dokumenta­
cją) w siedzibie partii: Zielona Gó 
ra. Stary Rynek 13, w god?. 10-14. 
Oddział PK-L zapewnił sob!e po­
moc prawników oraz firm consul­
tingowych w sprawie sposobu od­
zyskania utracanego mienia. Spra­
wa jest szczególnie aktualna w sy 
tuacji przygotowywanej prywatvza 
cji mienia komunalnego.

«W?gier Polak 
dwa i)ratanki»...

d«
...w tych słowach zawiera 

prawda o Polonii na WęgrieC. It
powiedział papież Jan f’a'V-a l 
podczas’ wczorajszego spotkać  
Polonią węgierską. . pr

Po rozmowach z Polakami 
pież udał się do Szombathely- » o 
w homilii m ówił do wiern3Jweiier' 
problemach społecznych \ ie i ‘ 
Zwrócił się do wszystkich ” 
nych ludzi w tym kraju”. .^yU1 

W czwartym dniu swej Pie 
ki na Węgrzech papież P? yCu’' 
kw estię ..grupy ludzi wędru.l? 
i podkreślił konieczność rozw 
nia problemu Cyganów.

I I emunilat policji
16 sierpnia 1991 roku_ 

godz. 21.30 w miejscowości . 
kie, gm. Skąpe, samochód a 
ki Nysa koloru niebieskiego IP 
wdopodobnie z brązowym £<,. 
seań na wysokości klamek)i
trącił 28-Ietniego mężczy^n^' 
ry zginął na miejscu. Kier° 
zbiegł z miejsca wypadku. ,a 

W szystkich św iadków tego ^  
rżenia, a szczególnie Pasa^i,iS' 
nysy prosimy o kontakty oso ^  
ty lub telefoniczny z 5#
Świebodzinie, tel. 23455 . j^o' 
lub 997, lub z najbliższą ) 
stką policji.

SPRZEDAM autobus jelcz PR-110, 
silnik na gwarancji, rok 1980. Ta­
nio. Okazyjnie. Głogów, 33-89-89, 
19.00 — 21.00. 3406-C

OKAZJA! Sprzedam tanio dom je- 
UZYWANE palety EURO — kupię, dnorodzinny do niew ielkiego w y- 
Gurzów, tel. .250-51 wew . 61 te lex  kończenia. Baczyna 38, tel. 14-115. 
0442444. 706-Zb 303-GG

i § l |

6 4 - 2 0 0  W O L S Z T Y N  
P - 1 7

OFERTY KRAJOWE, ZAGRANICZNE 
FOTOKATALOGI 

NAJKORZYSTNIEJSZE WARUNKI 
TAKŻE OPŁATY RATALNE

! w m a B & 0
ś ń aJS*0*
|  K L iJA G U Jt- K O I. KUJ UM  Re 2aS ^ ' 
i  n a c z e ln y  -  A n d r z e j  Buck*,
|  p cy  r e d a k t o r a  n a c z e ln e g o  

ra d  S ta n g ie w lc z  f uci* ^
ś| W ię c k o w ic z , s e k r e t a r z  reda*4 
fc M a c ie j S z a f r a ń s k i :  z a s tę p c y  vj,:ł' 

tarz:» r e d a k r j i  . I m u s ?  ' ł gjtf*' 
A n d r z e j  G a jd a  Z b ig n ie w  
g ie ls k i  R e d a k c je :  Z ie lo n a  

i a l  N ie p o d le g ło ś c i  22 I 
710-77, f a x  722-55 r e d a k c j?  D  ę o' 
te le f o n  39-i:j. t e le k s  0482253; {0a 
r z ó w  u l  C h ro b r e g o  31 
226-25, 271-49; G ld g ó w  u l l-t*' 
c z e w s k ie g o  U . t e l / f a x  33-29'JM jfr* 
b in  u l A rm ii C z e r w o n e j  1- 
42-62-15 B iu ro  O g ło s z e ń : j p'» 
n a  G ó ra  a l N ie p o d le g ło ś c i 
G o rz ó w  G ło g ó w  \ I.ub iD  
d z ib a c b  r e d a k c j i  o r a z  w 0 
ł a c h  G r o m a d y  1 a g e n c ja c h . ± t* 
s z e n ia  są  p r z y jm o w a n e  ró w n  
l e f a k s e m  666-22 R e d a k c ja  *** jiłc 
p o w ia d a  za  t r e ś ć  o g ło s z ę 11* 
z w r a c a  n ie  y a m ó w io n y c tt  te  
zdj<jć l r y s u n k ó w , z a s t r z e g ł  
p r a w o  s k r a c a n i a  o tr z y m a n V c W  
t e r i a łó w  i z m ia n  ic h  t y t u ł 1o j*  ul* 
d a w c a  A L P O  *.c Z ie lo n a  G 
K r ę ta  5. P r e n u m e r a t a  — 
n i*  p r z v j m u ja  o d d z ia łv  ł d e «,»» *  
r y  R S W  „ P ra s a - •K s !ą ż k a -R l*cfl,}łtjł* 
P r z e d s ię b io r s tw a  U pow szeC*1 e ^ e' 
P r a s y  1 K s i ą tk l  o r a z  d o r ę cty^ 6 ^  
D r u k :  „ P o l i g r a f ”  Z ie lo n a  
u l.  R e ja  5. N r  In d e k s u  353<3B* .

W]
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Kiedy kolon iście jest z ie , spraw a  
jest prosta. Albo podśpiew uje przez  
trzy tygodnie "na kolonii ży c ie  pły­
nie, jak chorem u po rycynie" i w y­
trwale c ze k a  k oń ca  “wakacyjnej 
atrakcji", albo ś le  do dom u rozpacz­
liwy list.

Kiedy kierownikowi ośrodka kolo­
nijnego jest źle, sprawa sią kompli­
kuje. Piosenka nie zawsze jest w 
stanie rozładować frustracje wieku 
dojrzałego. W wieku tym nie bardzo 
leż wypada uciekać do rodziców.

2 4  l i p c a  w  o ś r o d k u  F e d e r a c j i  

Z w i ą z k ó w  Z a w o d o w y c h  S ł u ż b y  

Z d r o w i a  w  T o r z y m i u  r o z p o c z ę ł a  s i ę  

K o l o n i a  z o r g a n i z o w a n a  p r z e z  Z e ­

s p ó ł  O p i e k i  Z d r o w o t n e j  w  L u b i n i e .  

A t m o s f e r a  r a d o s n e j  b e z t r o s k i  n i a  

ł r w a ł a  d ł u g o .  J u ż  p i e r w s z e g o  d n i a  

p r z e r w a ł  j ą " l e k k i  z g r z y t " .  K i e r o w n i k  

o ś r o d k a  k u  z a s k o c z e n i u  k a d r y  i  k o ­

l o n i s t ó w  z a r z ą d z i ł  w y c i e c z k ę  d o  o d ­

d a l o n e j  8 0 0  m  r e s t a u r a c j i .  W y c i e ­

c z k a  o k a z a ł a  s i ę  s t a ł y m  p u n k t e m  

P r o g r a m u ,  r e s t a u r a c j a  s t a t y m  m i e j ­

s c e m  s p o ż y w a n i a  p o s i ł k ó w .  

W p r a w d z i e  s t o ł ó w k a  n a  t e r e n i e  

° ś r o d k a  j e s t ,  a l e  c z y  t o  p o w ó d  ż e b y  

o d  r a z u  z  n i e j  k o r z y s t a ć ?

, Decyzja k i e r o w n i k a  d o  k o ń c a  nia 
J e s t  z r o z u m i a ł a .  O n  s a m  m ó w i  c o ś

o  z e p s u t y c h  k o t ł a c h ,  z ł o ś l i w i  o p o ­

w i a d a j ą  o  n i e o p ł a c a l n o ś c i .  Z r e s z t ą ,  

C Z V  t o  w a ż n e ?  P o p r z e d z a j ą c y  k o l o ­

n i ę  t u r n u s  e m e r y t ó w ,  w e d ł u g  r e l a c j i  

k i e r o w n i k a ,  z  u ś m i e c h e m  na t w a r z y  

P r z e m i e r z a ł  c o d z i e n n i e  s z e ś ć  r a z y  

m  i  w s z y s c y  b y l i  z a d o w o l e n i .  

N a  k o l o n i i  n a j w y r a ź n i e j  z e b r a l i  s i ę  

s a m i  m a l k o n t e n c i ,  s t ą d  w y b r z y d z a ­

c i e .

,  W k r ó t c a  ' l e k k i  z g r z y t ’  p r z e m i e n i ł

S | 9  w  j a w n y  k o n f l i k t .  K o l o n i a  z a ż y ­

c z y ł a  s o b i e  ś w i e t l i c y .  W p r a w d z i e  

ś w i e t l i c a  n a  t e r e n i e  o ś r o d k a  j e s t ,  a l e  

c z y  t o  p o w ó d . . .  O d m o w n a  d e c y z j a  i  

t y m  r a z e m  n i e  j e s t  j a s n a .  Z a g i n i o n e  

k l u c z e ,  t o  w e r s j a  n u m e r  j e d e n .  W a ­

l ą c y  s i ę  s t r o p  —  t o  w r e s j a  n t i m e r  

d w a .  T a  d r u g a  w y d a w a ł a b y  s i ę  b a r ­

d z i e j  p r a w d o p o d o b n a ,  g d y b y  n i e  

f a k t ,  ż e  k i e r o w n i k  s t a n o w c z a  o d m a ­

w i a ł  o t w o r z e n i a  d r z w i  ś w i e t l i c y  i  z a ­

p r e z e n t o w a n i a  k o m u k o l w i e k  f a t a l ­

n e g o  s t r o p u .  T e g o  t y p u  p r e z e n t a c j a  

n i e  n a l e ż y  d o  j e g o  o b o w i ą z k ó w .

P u n k t ó w  s p o r n y c h  b y ł o  z n a c z n i e  

w i ę c e j .  P o z a b i j a n e  g w o ź d z i a m i  o k ­

n a  d o m k ó w  c a m p i n g o w y c h ,  p a n u ­

j ą c y  w  d o m k a c h  z a d u c h ,  w o ń  p l e ś ­

n i ,  b r a k  s p r z ą t a c z k i ,  b r a k  s t r ó ż a  

n o c n e g o ,  p r o b l e m y  z  p r y s z n i c e m ,  

i t p . .  K i e d y  k o l o n i ś c i e  j e s t  ź l e ,  ś l e  d o  

d o m u  r o z p a c z l i w y  l i s t y .  W  L u b i n i a  

k i l k a  t a k i c h  l i s t ó w  o d e b r a n o .  D o d a t ­

k o w o  b u l w e r s o w a ł  f a k t ,  ż e  k i e r o w ­

n i k  o ś r o d k a ,  w  o p i n i i  k o l o n i i  I n i c j a t o r  

w s z e l k i e g o  z ł a ,  c z ę s t o  b y ł  w  s t a n i a  

w s k a z u j ą c y m  n a  s p o ż y c i e  a l k o h o l u .  

K i e d y  k i e r o w n i k o w i  j e s t  ź l e ,  d o  r o ­

d z i c ó w  u c i e c  n i e  m o ż e ,  a  s m u t e k  

j a k o ś  k o i ć  t r z e b a .

L i s t y  d z i e c i  o d n i o s ł y  s k u t e k .  C z t e ­

r y  d n i  p o  r o z p o c z ę c i u  k o l o n i i  p r z y - ; 

b y ł a  p i e r w s z a ,  z ł o ż o n a  z  p r z e d s t a -  ’  

w i c i e l i  z w i ą z k ó w  z a w o d o w y c h  l u ­

b i ń s k i e g o  Z O Z - u ,  k o m i s j a .  K o m i s j a  

' w s p ó l n e g o  j ę z y k a "  z  k i e r o w n i k i e m  

o ś r o d k a  n i e  z n a l a z ł a .  P o s t r a s z o n a  

p r z e z  n i e g o  p o l i c j ą ,  p o w r ó c i ł a  d o  

L u b i n a ,  n a p i s a ł a  p r o t o k ó ł ,  d a l a z n a ć  

p r a s i e .  D o  F e d e r a c j i  Z w i ą z k ó w  Z a ­

w o d o w y c h  S ł u ż b y  Z d r o w i a  —  w ł a ­

ś c i c i e l a  o ś r o d k a  p o p ł y n ę ł o  p e ł n a  

p r e t e n s j i  p i s m o .

D o  T o r z y m i a  p r z y j e c h a ł a  d r u g a  

k o m i s j a ,  t y m  r a z e m  z ł o ż o n a  z  o s ó b  

c a ł k o w i c i e  k o m p e t e n t n y c h  —  p r a ­

c o w n i k ó w  D z i a ł u  S ł u ż b y  P r a c o w n i ­

c z e j  l u b i ń s k i e g o  Z O Z - u .  N a g l e  

w s z y s t k o  z a c z ę ł o  p r z y b i e r a ć  i n n y  

o b r ó t ,  a  j a w n y  k o n f l i k t  s z y b k o  p r z e ­

m i e n i ł  s i ę  z n o w u  w  " l e k k i  z g r z y t ” .  

K o m i s j a  s t w i e r d z i ł a ,  ż e  c a ł a  s p r a w a  

n i e p o t r z e b n i e  z o s t a ł a  " r o z d m u c h a ­

n a "  p r z e z  p r a s ę .

S p a c e r y  d o  r e s t a u r a c j i  d z i e c i o m  

s ł u ż ą ,  z a a r a n ż o w a n a  ś w i e t l i c a  s p e ł ­

n i a  s w o j e  f u n k c j e  a  s t a r a  p o ł o ż o n a  

j e s t  w  t a k  n i e b e z p i e c z n y m  m i e j s c u ,  

ż e  u ż y t k o w a n i e  j e j  j e s t  w r ę c z  n i e ­

w s k a z a n e ,  s p r z ą t a c z k a  s i ę  z n a l a z ł a ,  

k i e r o w n i k o w i  n i k t  n i g d y  n i a  u d o w o d ­

n i ł ,  ż e  j e s t  p i j a n y ,  a  j e ś l i  n a w e t  b y w a ,  

t o  d z i e c i o m  t o  n i e  p r z e s z k a d z a ,  p o z a  

t y m  d z i e c i  j a k  t o  d z i e c i  * —  z a w s z e  

p r z e s a d z a j ą ,

D o  o r g a n i z a t o r a  k o l o n i i ,  w  t y m  w y ­

p a d k u  D z i a ł u  S ł u ż b y  . P r a c o w n i c z e j  

i S ^ a s k i e g o  Z O Z - u ,  n a l e ż y  m i ę d z y

I n n y m i  p o d p i s a n i e  o d p o w i e d n i e j  

u m o w y  z  p r z e d s t a w i c i e l e m  w ł a ś c i ­

c i e l a  w y n a j m o w a n e g o  o ś r o d k a . '  

U m o w ę  p o d p i s a n o .  L a k o n i c z n ą ,  

d o t y c z ą c ą  j e d y n i e  k w e s t i i  k o s z t ó w .  

P o z o s t a ł e  s p r a w y ,  w  t y m  w a r u n k i  

s o c j a l n e ,  o m ó w i o n o  t e l e f o n i c z n i e .  

P r a w d z i w i  p r o f e s j o n a l i ś c i  m u s z ą  w  

k o ń c u  s o b i e  u f a ć .  N a t u r a l n i e  s t o ł ó w ­

k a  m i a ł a  b y ć  n a  t e r e n i e  o ś r o d k a ,  

' ś w i e t l i c a  z a w s z e  d o  d y s p o z y c j i ,  c a m ­

p i n g i  b e z  z a s t r z r e ż e ń ,  s ł o w e m  —  

, w s z y s t k o  z a p o w i a d a ł o  s i ę  ś w i e t n i e .

P o  r o z p o c z ę c i u  k o l o n i i  D z i a ł  S ł u ż ­

b y  P r a c o w n i c z e j  n i e w i e l e  m ó g ł  j u ż  

z d z i a ł a ć .  M ó g ł  s i ę  j e d y n i e  d z i w i ć  i  

o p a n o w u j ą c  p i e r w s z e  s p o n t a n i c z ­

n e  o d r u c h y — n i e  • ‘r o z d m u c h i w a ć " .

{ b k m )

k t :  M arek W oźniak

Kasety pracują... 
na k s ią żk i

K rośnieńska biblioteka sw ą  lokali-, 
zację  zm ieniała już trzykrotnie. Dzi­
s ie jsz e  lokum m i e s z c z ą c e  s i ę  p r z y  

ulicy Parkowej jest najlepszym  z  

dotychczasow ych, a le ... z a  m ałe. W  
pierwszym  budynku przy ulicy P o ­
cztow ej księgozbiór w roku 19 4 7  li­
czy ł niew iele ponad tysiąc. Dziś 
książek jest ponad 55 tysięcy . Ach! 
Gdybyż tak rósł n a sz  narodowy m a­
jątek?! Od 2 5  lat pracuje tu A l i c j a  

N a w o j s k a .  Dzisiejsza pani dyrektor 
przeszła niemal wszystkie stopnie z a ­
w odow ego wtajemniczenia. W szy­
sc y  pracownicy s ą  f a c h o w c a m i  w  

sw ej branży. Dyrektor Nawojska  
jest zadow olona z  ich pracy i  jedno­
c z e śn ie  sz c ze rz e  zmartwiona, ż e  
dwie panie już niedługo o p u szczą  
Krosno. Kto je kom petentnie z a stą ­
pi? Bibliotece m iejsko-gm innej 
podlegają te ż  dwie placówki filialne 
w K r o ś n i e  (w hotelu zakładowym  i  

w szpitalu) i  trzy nateren ie  wiejskim: 
w  O s i e c z n i c y ,  R a d n i c y  i  w  W ę ż y -  

s k a c h .  Dodatkowo działa też  11 
punktów bibliotecznych, które nie­
stety s ą  już w stanie szczątkow ym . 
Nie należy się  jednak tem u dziwić, 
albowiem  ekwiwalent za  wykony­
w aną w nich pracę jest śm ieszn ie  
niski.

Liczba zarejestrowanych czytelni­
ków w ynosi —  2869 . W pierwszym  
półroczu w ypożyczali oni 3 9 3 2 8  
książek  (dzieci 16193 , a  dorośli 
14170). Z druków i czasop ism  sk o ­
rzystało 89 6 5  czytelników, W roku 
1991 na zakup 1056 książek  w yda­
no ponad 17 ,5  min złotych. D uże  
braki finansow e biblioteka c z ę śc io ­
w o rekom pensuje, w ypożyczając  
kasety VIDEO. Od kwietnia uzyska­
no z  teg o  tytułu ponad 6 min zł. W 
minionym roku szkolnym  działał 
przy bibliotece kurs nauki języka  
niem ieckiego. Od w rześn ia przyj­
m ow ane b ęd ą  zap isy  na kolejne 
kursy. Jeże li znajdą śię  chętni to 
lekcje m ogą  odbyw ać s ię  również w  
językach angielskim  i  francuskim, 
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33A b y  „p łu c a  
nie zg o rza ły

To, ż e  la s  rośnie w olno, a  plonie  
szybk o w ied zą  z  p ew n o śc ią  w szy ­
scy . D latego te ż  nie w olno nam  ani 
na chwilę zap rzesta ć  czuw ania nad  
jego  b ezp ieczeń stw em . N ie m o że ­
m y pozw olić n a  to, aby z  pow odu  
czyjejś lekkom yślności, nieuw agi 
czy  te ż  celow ej działalności dopu­
śc ić  d o  sp a len ia  s ię  n aszych  zie lo­
nych “płuc”.

W  tym celu , na terenach poszczę*- 
gólnych nadleśnictw  postaw ione s ą  
w ieże  obserw acyjne. W tych, przez  
leśników nazyw anych "bocianich 
gniazdach”, czu w ają  ludzie, aby w  
porę pow iadom ić straż pożarną o  
zaobserw ow anym  pożarze, czy  też  
naw et dym ie wydobywającym  s ię  z 
ostępów  leśnych . T o w łaśn ie  dzięki 
nim w ie le  hektarów lasów  zosta ła  
uratowanych przed zagładą.

D otychczas staw iano w ieże  drew­
niane, o  ograniczonym  okresie ży­
w otności. O becn ie  m ontow ane s ą  
w ieże  m etalow e. T aką w łaśn ie  w ie­
ż ę  zafundow ało sob ie  ostatnio Nad­
leśnictw o Lipinki Łużyckie, staw ia­
jąc “bocianie gniazdo" w  okolicach  
w si N ow e C zaple.

T e k s t  i  z d j ę c i a :  

Z y g m u n t  D y s z c z y ń s i u l

Holandia 
-  głównym  odbiorcą

k r o ś n i e ń s k i e !  p ł y t y
Zakłady płyt Pilśniowych są potentatem przemysłowym Krosna. 
Nową postacią w tych zakładach jest dyrektor naczelny. Od 7 

listopada 1990 roku "rządzi" 38-letni Eugeniusz Kabaciriski, który 
Wygrał konkurs na tri stanowisko. Uprzednio pracował on w Za­
kładzie Energetycznym w Wałbrzychu.
W przeciwieństwie do wielu zakładów — pracownikom "płyt" 

nie grożą zwolnienia. 700-osobowa załoga może być więc spokoj- 
na- Również i wyniki I-szego półrocza 1991 roku są dobre. Nawet 
upadek krajowej gospodarki nie zniszczył ZPP. Z wyprodukowa­
nych 12119 min m3 płyt, większość wyeksportowano głównie do 
Holandii, Szwecji, Danii i Niemiec, a nawet do Afryki (Sudan i 
Maroko). Zaledwie 1/3 sprzedano r.a krajowym rynku. Polscy 
°dbiorcy td-zokłady stolarki-budowlanej z Gorzowa i Włoszczowej 
ora*-ftibryki mebli z Zielenej-Góry, Świebodzinami Opoteu_Żysk 
brutto za ten okres wyniósł 10 mld 200 min zł, z tego'na dyłvid en ty 
odpada 3v4-mld, oa^odatek dochodowy — 4,2 mld, a na podatek 
ód wzrośhrwynagrodzeń — 2,6 mld zł.
Średnia płaca w zakładzie wynosi 1.510.000 zł. Zarówno płaca jak 

1 Wypracowany zyskz-uwagi na sławetny "popiwek" nie mogą być 
jednak w pełni skonsumowane przez zakład i pracowników. Wy­
starczą przynajmniej na udogodnienia socjalne. W 100% realizowa­
ne jest zapotrzebowanie na wczasy i kolonie. Ale nie wszyscy z tej 
okazji korzystają. W tym roku z kolonii skorzystało 23 dzieci, a na 
Zorganizowane wczasy wyjechało 39 pracowników. Więcej jest 
zwolenników wczasów "pod gruszą". Z tej formy wypoczynku 
skorzysta 800 pracowników i członków ich rodzin, a dofinansowa­
nie przekroczy sumę 220 min zł. Zakłady dysponuje domem wcza­
sowym w Karpaczu, a w nadmorskich Łazach, czterema dwuoso­
bowymi pokojami.

Czy ten "błogostan" będzie trwał wiecznie? Zakładowe budynki 
1 hale produkcyjne są w dobrym stanie, ale zużycie maszyn i 
sprzętu oceniane jest na 60-70%. To stan alarmujący.

"Płytom" niezwykle potrzebna jest nowoczesna specjalistyczna 
szlifierka. Wypatrzyli ją już zakładowi specjaliści w Szweqi. Szko- 
Puł jednak w tym, że wysoka cena uniemożliwia jej zakup przez 
Krosno. Dyrekcja bardzo liczy, że przyjdzie jej w sukurs "PAGED" 
spółka z o.o., która m. in. w imieniu Zakładów zawiera umowy i 
udziela finansowych gwarancji. Ważnym atutem ZPP jest rzadko 
W kraju spotykane wykorzystanie mocy przerobowych na pozio­
mie 90%!
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„ P o l l e n a ”  w  Ś c in a w ie  
d o  p rzy s p ie s zo n e j p ry w a ty za c ji

S p o ś r ó d  d z i e s i ę c i u  w y t y p o w a ­

n y c h  p r z e d s i ę b i o r s t w  z  w o j e w ó ­

d z t w a  l e g n i c k i e g o  p r z e z n a c z o -  

- n y c h  d o  p r z y s p i e s z o n e j  p r y w a t y ­

z a c j i ,  n a  l i ś c i e  z n a l a z ł o  s i ę  P r z e d ­

s i ę b i o r s t w o  C h e m i i  G o s p o d a r c z e j  

" P o l l e n a ”  w  Ś c i n a w i e .  Z a k ł a d  

u c h o d z i  z a  d o b r z e  p r o s p e r u j ą c y .  

P a k o w a n i e  p r o s z k u  j e s t  c a ł k o w i ­

c i e  s k o m p u t e r y z o w a n e .  S ą  d w i e  

l i n i e  w y p o s a ż o n e  w  s p r z ę t  p r o d u ­

k c j i  w ł o s k i e j .  K o m p u t e r  s a m  w a ż y  

p r o s z e k ,  p a k u j e ,  z l i c z a  p r o d u k c j ę  

d z i e n n ą ,  m i e s i ę c z n ą ,  s a m  d o k o -  

n u j e " k o r e k t . ^ _ _  .

:  Z a k ł a ó f ^ p T o d u k u j e  c a ł ą  g a m ę  

p r o s z k ó w  d o  p r ą n i a , j z a r ó w n o .  d o  

p r a l e k  w i r n i k o w y c h ,  j a k  i  a u t o m a -  

_  t y c z n y c h ? D o  z n a n y c h  n a l e ż y  p r o - '  

s z e k  , W e r a - ^ 9 5 V N a ; f a r g a c h ' w  

C z e c h o s ł o w a c j i  z d o b y ł  z ł o t y  

m e d a l .  I n n y ,  d o  p r a n i a  b i e l i z n y  k o - . ,  

l o r o w e j ,  t o  " S a m b a ^ R e w e l S f c j ą  

m a  b y ć  p r o s z e k  “ P o l l e n a  —  r e ­

g o n ” ,  k t ó r y  w c h o d z i  n a  r y n e k .  

O p r a c o w a n y  z o s t a ł  p r z e z  n a ­

u k o w c ó w  z  I n s t y t u t u  C i ę ż k i e j  S y n ­

t e z y  O r g a n i c z n e j  p r z y  w y k o r z y ­

s t a n i u  n o w y c h  d u ń s k i c h  s u r o w ­

c ó w .  P r o d u k u j e  s i ę  t u t a j  r ó w n i e ż  

r ó ż n e g o  r o d z a j u  p a s t y  d o  m y c i a  

. n a c z y ń  i w i e l e  d e t e r g e n t ó w  p o ­

t r z e b n y c h  w  d o m u .

M a j ą t e k  p r z e d s i ę b i o r s t w a  w y c e ­

n i o n y  z o s t a ł  n a  6 0  m l d  z ł .  Z g o d n i e  

z  z a ł o ż e n i a m i  p r z y s p i e s z o n e j  p r y ­

w a t y z a c j i  z a k ł a d  z o s t a n i e  w y s t a ­

w i o n y  n a  s p r z e d a ż .  K u p u j ą c y ,  

a b y  z o s t a ć  w ł a ś c i c i e l e m  f i r m y ,  

m u s i  w p ł a c i ć  w  p i e r w s z e j  r a c i e  

4 0 %  w a r t o ś c i  j e j  m a j ą t k u .  P o z o ­

s t a ł e  r a t y ,  w  p ó ź n i e j s z y m  o k r e s i e .  

W  p i e r w s z e j  k o l e j n o ś c i  o f e r t a  z o ­

s t a n i e  s k i e r o w a n a  d o  k a p i t a ł u  

k r a j o w e g o ,  w  d a l s z e j ,  j e ś l i  n i e  b ę ­

d z i e  k u p c a ,  d o  z a c h o d n i e g o ,  W  

p r z e d s i ę b i o r s t w i e  r o z w a ż a  s i ę  i n ­

n e  m o ż l i w o ś c i  p r y w a t y z a c j i .  Z a ­

m i e r z a  s i ę  u t w o r z y ć  s p ó ł k ę  p r a ­

c o w n i c z ą .  A b y  d o  t e g o  d o s z ł o ,  

t r z e b a  z e b r a ć  2 0 %  f u n d u s z u  

p r z e d s i ę b i o r s t w a  i  f u n d u s z u  z a ł o -  

ż y c i e ł s k i g o .  S t a n o w i  t o  k w o t ę  4  

m l d  z ł o t y c h .  Z a ł o g a  l i c z y  1 6 0  

o s ó b ,  n a  k a ż d e g o  w y p a d a  w i ę c  

p o  2 5  m i n  z ł .  C z y  s t a ć  k o g o ś  b ę ­

d z i e  n a  w p ł a c e n i e  t a k i e j  k w o t y ?  

Z b i e r a  s i ę  j e d n a k  p i e n i ą d z e .  

C z ę ś ć ,  3 0 0  m i n  z ł  z a ł o g a  m a  w  

p o s t a c i  o b l i g a c j i ,  j a k o  n a g r o d ę  z  

z y s k u  z a  r o k  u b i e g ł y .  S z u k a  s i ę  

r ó w n i e ż  u d z i a ł o w c ó w  z  zew n ątrz  
d o  p r z y s z ł e j  s p ó ł k i .  K a ż d y ,  k t o  

d y s p o n u j e  g o t ó w k ą ,  m o ż e  kupić  
u d z i a ł y .  N i e b a w e m  u k a ż ą  s ię  
o g ł o s z e n i a  w  p r a s i e  w t e j  s p r a w i e .  

W  p o r o z u m i e n i u  z  w o j e w o d ą  

u s t a l o n o  t e r m i n  1 5  w r z e ś n i a ,  j a k o  

. d a t ę  z g r o m a d z e n i a  w y m a g a n e j  

k w o t y  d o  z a ł o ż e n i a  s p ó ł k i  p r a ­

c o w n i c z e j .  J e ś l i  d o  t e g o  c z a s u  n i e  

u z b i e r a  s i ę  p i e n i ę d z y ,  f i r m a  z o ­

s t a n i e  w y s t a w i o n a  n a  s p r z e d a ż .

W  r a c h u b ę  w c h o d z i  r ó w n i e ż  

s p ó ł k a  j o i n t  v e n t u r e .  I n t e r e s u j e  

s i ę  p r z e d s i ę b i o r s t w e m  p e w n a  f i r ­

m a  a m e r y k a ń s k a ,  k t ó r a  s w o j e  i n ­

t e r e s y  r o b i  r ó w n i e ż  w  W i e l k i e j  B r y ­

t a n i i .  C h c e  z a i n w e s t o w a ć  w  z a ­

k ł a d  k w o t ę  2  m i n  f u n t ó w .  W  t e j  

s p r a w i e  w p ł y n ą ł  l i s t  i n t e n c y j n y  d o  

w o j e w o d y  l e g n i c k i e g o .  P o w a ż n y  

z a s t r z y k  f i n a n s o w y ,  p o z w o l i ł b y  

z n a c z n i e  r o z b u d o w a ć  i  j e s z c z e  

b a r d z i e j  u n o w o c z e ś n i ć  z a k ł a d .

J a k i  b ę d z i e  o s t a t e c z n y  w a r i a n t  

p r y w a t y z a c j i  P r z e d s i ę b i o r s t w a  

C h e m i i  G o s p o d a r c z e j  " P o l l e n a "  w  

Ś c i n a w i e ?  J u ż  n i e b a w e m  s i ę  d o ­

w i e m y .

Z b i g n i e w  P o r a s z k a

Jaki będzie los lokatorów?

P r e z e s  n i e  l u b i  
s e n t y m e n t ó w

T rzyosobow a delegaja  z  C zer­
w ieńska zawitała u W ojewody.

Burmistrz W i t o l d  B i e ż a ń s k i ,  dy­
rektor m iejscow ego PGR, D a r i u s z  

I g n a s z e w s k i  oraz dyrektor spółki 
"Benfarm" W i t o l d  W ó j t o w i c z  

chcieli porozm awiać o  realnych m o­
żliw ościach prywatyzacji podupa­
dającego z dnia na dzień gospodar­
stw a państw ow ego.

Nie uzyskali takich informacji. 
O dpowiedź ograniczała s ię  w  z a sa ­
dzie do jednego wyjaśnienia: brak 
konkretnej ustawy.

•Tymczasem m iejscowy PGR z  ty­
tułu podatków dłużny jest Urzędowi 
M iasta i Gminy kilkadziesiąt .milio­
nów złotych. P ieniędzy tych bur­
mistrz nie m oże na razie w y e g ze ­
kwować, poniew aż PGR ich po pro­
stu nie ma. Jedyne wyjście, jak po­
dejrzewa Witold B ieżański, to za ję­
c ie  inwentarza lub m aszyn rolni­
czych.

O ddzielny problem stanow ią  
P G R -ow sk ie  dom y m ieszkalne. 
W ięk szość od lat nie rem ontowana. 
S on d a  zorganizow ana wśród m ie­
szkań ców  dowiodła, ż e  sporo ludzi 
reflektowałoby na ew entualne wy­
kupienie m ieszkań. Zarówno w oje­
w oda, jak i zakład pracy zgadzają  
s ię  na zn a czn e  um orzenie kosztów  
zakupu. N iezbędne byłoby jednak­
ż e  przejęcie budynków przez Urząd 
M iasta i Gminy do m ienia kom unal­
nego . PGR nie posiada bowiem  
aktu praw nego zezw ala jącego  na 
sp rzedaż nieruchom ości. I w tym  
m iejscu zaczynają  się  probierńy. 
Burmistrz nie przejmie dom ów  d o ­
póki w szy scy  m ieszkańcy nie z a d e ­
klarują s ię  ich wykupić., “Wiąże się 
to z  kosztam i—  mówi —  Przejęcie 
iv chwili obecnej je s t nierealne, po­
nieważ nie mamy zabezpieczenia w 
budżecie”. I dalej burmistrz w yjaś­
nia .“Jeśli zaistnieje taka sytuacja, 
ż e  PGR zostanie zlikwidowany, my 
przejmiemy te budynki, ale myślę, 
ż e  łącznie z  subwencją z  budżetu

państwa. Takich ewentualności, ż& 
ktoś nam to przekaże, a m y będzie­
m y do tego dopłacać, po prostu nia 
zakładam...".

W iadom o, ż e  c zy n sz e  w budyn­
kach kom unalnych ustalane s ą  c en ­
tralnie, a  ich w y so k o ść  jest o w iele  
n iższa  od  kosztów  utrzymania. W 
tej sytuacji stanow isko burmistrza 
jest uzasadnione.

Dodajmy je sz c z e , ż e  sa m o  og rze­
w anie P G R -cw skich  m ieszkań na 
teren ie  C zerw ieńska, Nietkowa i  

D obrzęcina pochłania m iesięczn ie  
kilkadziesiąt milionów złotych. Aby 
od zy sk a ć  p o n o szo n e  nakłady pod­
w y ższo n o  opłatę za  pow ierzchnię  
grzew czą, na razie o  60%. Nie prze­
w idziano jed n o cześn ie  remontu 
zdew astow anych  pieców , ani wy­
miany i c zy szczen ia  kaloryferów. A 
w iadom o, ż e  b ez  tych czynności s a ­
m o ogrzew anie  mija s ię  z  celem . 
Szykuje s ię  w ięc  kolejna zim a 
zgrzytania zębam i.

“W szystko je s t tu bezpańskie"—  
m ówią m ieszkańcy i tak w łaśn ie od  
lat traktują użytkow ane przez s ieb ie  
budynki i obejścia . W św iadom ości 
w ielu pracowników, P G R -ow sk ie  
zn aczy  tyle co  niczyje l nic nie 
w skazuje na to, by pom ogły w tym 
wypadku w ładze terenow e. W oje­
w oda czek a  na odpow iednią usta­
w ę , burmistrz —  na pieniądze.

Najbardziej chyba radykalne roz­
w iązanie podsuw a L e sz ek  S z y ­
m a ń s k i ,  p rezes spółki "Benfarm". 
Proponuje, aby spryw atyzow ać  
m ieszkania w Czerwieńsku, które 
s ą  bodaj w najlepszym  stanie. A ci, 
którzy nie zg o d zą  s ię  na wykupie­
nie? Czyżby eksm isja?

"Czas sentymentów już się skoń­
c z y f  —  powiedział nam prezes  
"Benfarmu". Stw ierdzenie to pozo- 

, staw iam y pod rozw agę czytelników.

A l i n a  P i o t r o w s k a
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P rzecyta łtm  tekst w  „Gazecie 
O lcgow sklef’ nr 152 e 07.08.1991 
r. —  „Przymiarka do zakazu  
transplantacji", pełen „moich”'w y  
poioitdzi, cytowanych za komenta 
rzem radiowym.

Jeżeli w szystkie  inne Wasze ty  
tuły i komentarze tak deformują  
cudze wypowiedzi i intencje, to 
włos się jeży. Rozumiem  potrzebę 
sensacji w  dzienniku, nie tracę 
jednak nadziei, źe macie również 
potrzebę rzetelności w  sprawach 
wainiejszych.

MySlę, ie  służyć tem u będzie 
wydrukowanie, przynajm niej we 
fragmentach tego, co naprawdę 
powiedział senator Obertaniec na 
tem at pana prof. Religi. Sam, pod 
kreślam  jeszcze raz; nie wycofu­
ję  ant słowa z tego co powiedzia 
łem  w  te j sprawie z  trybuny se­
nackiej, jak i do kamery. Można 
to nazywać „średniowieczem” czy 
„głupotą”, m oina m nie atakować. 
Ja jednak powtórzę raz jeszcze, 
naw et gdyby prof. Religa urato­
w ał moją Matkę. Zagrożenie ży ­
cia, skromnych pacjentów w  szpi 
talach „powiatowych”, nie jest 
m niej warte od życia pacjentów  
profesora Religi. I  ktoś się do 
licha za życiem  tych pacjentów  
m usiał ująć. Róionież za bytem  
tych  „powiatowych” szpitali, któ  
re nie mają tak mocnych łokci 
jak  prof. Religa. Po to mają w  
końcu swego „średniowiecznego” 
jak  m nie nazywacie senatora 
Obertańca. Nie będę komentował 
idiotyzm ów  w  tekście, o tym , że

S e n a t p rz y g o to w u je  za k a z  tr a n ­
sp la n ta c ji  o rg a n ó w  —  p a n u ją ce  
u p a ły  ro zg rzesza ją  t u  częściow o  
au tora . K o ń czą c  tę  część, ra z je ­
s zcze  p o w tó rzę , n ie  je s te m  p rze ­
c iw  p rze szc ze p o m  an i p rzec iw  
p ro f. R e lid ze , s za n u ję  Go i c ieszę  
się , że  d o sta ł na  te n  ro k  ta k  w ie l  
k ie  p ien ią d ze  od  P a ń s tw a  P o lskie  
go na sw o ją  k lin ik ę .

G d y  się  je d n a k  od P a ń stw a  
P o lsk ie g o  po  p ó łro czu  żą d a  d r u ­
g ie  ty le , to  tr ze b a  p o w ied z ieć  
c z y im  k o sz te m , a lbo je szc ze  le ­
p ie j; p rzy je c h a ć  do  „ p o w ia to w e­
go” szp ita la  i sp o jrzeć  w  o czy  le  
k a rzo m  i p a c je n to m , a p o te m  ro 
bić  scen y . Co do  „ nieca lkiern  c zy  
s te j  sp r a w y ” 400 ty s . U SD , k tó re ,  
ja k  p isze  a u to r  t e k s tu  za ła tw iłe m  
na za k u p  w y p o sa że n ia  O środka  
D ia g n o s ty k i O n k o lo g ic zn e j d la  K o  
b ie t, to  o d sy ła m  do  S p o łec zn e j  
F u n d a c ji „ S o lid a rn o ści”, lu b  do  
pana  P re zy d e n ta  .Lecha W a łęsy , 
k tó r y  je s t  fu n d a to r e m  z  p rośbą  o 
w y ja ś n ie n ie  t e j  „ n ie c zy s te j sp ra ­
w y ”.

J e d n o  je s t  p e w n e , O środek  Dia 
g n o s ty k i  O n k o lo g ic zn e j w  L e g n i­
c y  za czyn a  pracę  ju ż  późną  je s ie  
nią  i  b ęd zie  ba d a ł k o b ie ty  z  ca łe  
go w o je w ó d z tw a , bez w zg lę d u  na  
to , c z y  d o sta n ą  v o tu m  n ieu fn o śc i, 
c zy  n ie  i c zy  w y g ra  e k ip a  m a ją ca  
k o rze n ie  m o s k ie w sk ie , p e ru w ia ń ­
sk ie  c zy  p o lsk ie . O śro d ek  p o w sta  
n ie .

Ja  po p ro s tu  d o tr zy m u ję  słow a.

S e n a to r  RP  
S ta n is ła w  O b erta n iec
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„K oszty leczenia... M yślę, że 
starannie przygotow any incydent 
w  k lin ice  prof. R elig i, zam iast 
być pu nktem  d efen sy w y  m in ister  
stw a, p ow in ien  b y ć  im pulsem  dla  
resortu , do w y w o ła n ia  społecznej 
dyskusji,, która  i tak  m usi n a stą ­
pić, d y sk u sji nad ty m  na co nas 
stać, a n a  co n ie  w  tej m aterii.

B ogatsze od nas pań stw a m ają  
ten  problem . R eform a służby zdro 
w ia będzie przecież w ym aga ła  no  
w ej um ow y społecznej i zapisa­
nie jej w  n ow ej K onstytucji. Ko 
szty  leczen ia , to n ie  jest problem  
now y. Przez ca ły  okres PRL-u nie  
w szyscy  m ie li dostęp  do w szy­
stk iego, rów nież w  służbie zdro­
w ia. D ostęp to  b y ła  spraw a czę 
sto odp ow ied n iej gratyfikacji.

G dybyż chodziło  tu  ty lk o  o  ta  
k ie  spraw y, jak lep sze  łóżko, czy  
opieka p ielęgn iark i, a le  to prze­
cież w ted y  n ie  d ia lizow ano w szy  
stk ich , którzy tego potrzebow ali, 
to  przez ca ły  okres P R L -u , za 
którym  w ie lu  dotkniętych  am ne  
zją już tęskn i — operow ano w  
śladow ych  ilościach  w a d y  serca  
u dzieci, i  ty lk o  n ik ły  procent 
ciężko chorych kw alifik u jących  
sdę do za łożen ia  pom ostu  naczy  
niow ego  serca b y ł operow any.

D ziś, w ła śn ie  w  ostatn ich  
dw óch la tach  w / w  sta tystyk i w y  
datn ie się  popraw iły . Skąd w ięc  
ten  krzyk? Z Zabrza? Jest, bo

krzyk w ciąż  daje e fek ty . P rzecież  
każdy szp ita l p ow iatow y m ógłby  
też  w ydać sw ój roczny budżet w  
pół roku. Czy życie skrom niej­
szych pacjen tów  w  tych  szpita­
lach jest m niej w arte?

M am  dobre rozpoznanie w  te­
ren ie. J est tam  ciężk o  jak w szę  
dzie, a le  starcza, bo m usi. Jest 
tam  ofiarn ość i poczucia przy­
zw oitości. D o n ich  jednak te lew i 
zja n ie  przyjedzie!

Z przeszczepam i n ie  jest już 
tak , że robi się je, b o  jest oka­
zja, bo przyjechał w łaśn ie  ktoś, 
kto  potrafi to zrobić. P rzeszcze­
py robi już w ie le  k lin ik  w  P ol­
sce. Jest to teraz ty lko  problem  
środków . N ie  ty lk o  w  P olsce , w  
Szw ecji i w  U SA  też!

Senat będzie debatow ał k iedyś  
zapew ne nad tym , czy w szystk ie  
przeszczepy m ają być op łacane z 
fun du szy  publicznych, czy jal 
nych  funduszy, np. fundacji.

Z w ażyw szy , że za cenę przeszcze 
pu serca m ożna w yk onać dziesięć  
p om ostów  naczyniow ych , przywra  
cających  pacjen tów  do pełnej 
spraw ności, pojaw ia się  problem  
dram atycznych w yborów . Trzeba  
w ybierać. R ów nież w  P olsce. Na  
w szystko, jak  w szędzie  w  św iecie  
n ie  starczy”.

Senator RP  
S tan isław  O bertaniec

B arlinek , przep ięknie położone  
m iasteczko  w  w ojew ód ztw ie  go ­
rzow skim . W spaniale jezioro i la ­
sy. W ym arzona m iejscow ość d la  
turystów’. M im o pełni w akacji 
tych  ostatn ich  jest n iew ielu . Ż y­
cie  m ieszkańców  toczy  s ię  od lat 
ustalonym  trybem . N a ulicach  
spokój i senność.

W  ostatn ich  dniach jednak ten  
b łog i nastrój „zakłóciła” im preza  
pod nazw ą „W arsztaty kabareto­
w e  91”. G łów nym  organizatorem  
jest Dom  K ultury „Panoram a”, 
M in isterstw o K ultury i Sztuki 
oraz Studenckie Centrum  K ultu­
ry  „Rotunda” z K rakow a.

D yrektorem  „Panoram y” i zara 
zem  g łów nym  pom ysłodaw cą „War 
szta tó w ” jest E w a Sop ielew ska- 
W ojtal. A b so lw entka  zielonogór­
sk iej W SP i U n iw ersytetu  W ar­
szaw skiego. W czasach studenc­
k ich  zw iązana z kabaretem  „Po­
tem ”.

T rafiła  do B arlinka zaraz po  
studiach . W ów czas objęła  posadę  

* k ierow nika . W tedy jeszcze „Pa­
noram a” b y ła  zakładow ym  do­
m em  ku ltury „BOM ETU”. Od 1 
czerw ca 1991 roku, w  w yn ik u  kon  
kursu, pani E w a została dyrekto  
rem  tej p laców ki, która w  tak  
zw anym  m iędzyczasie przeszła  
pod kuratelę now ego burm istrza.

„Panoram a” dysponuje piękną  
sa lą  w idow iskow ą (400 m iejsc), 
która m oże być w ykorzystyw ana  
rów nież jako kino. Oprócz tego  
jest kaw iarn ia  z  sa lą  kam eralną  
dla 100 osób.

W yposażenie techniczne (nagłoś 
nier.ie, m ikrofony, m ikser) pre­
zen tuje się  zupełnie przyzw oicie. 
M ożna nim  popraw nie obsługiw ać  
w szelk iego  rodzaju koncerty.

Do czasu objęcia fo tela  dyrek­
torsk iego przez panią W ojtal oś­
rodek n astaw iony  był na kulturę  
m asow ą (czytaj ilościow ą), czyli 
tak  jak w  całej P olsce. P rzyjeż­
dżały w ięc  do B arlinka tzw . chał 
tury, firm ow ane przez „Estradę” 
lub  tym  podobnych speców  od roz 
ryw ki. Z akłady w ykupow ały  bile  
ty  i problem  ukulturalnien ia  m ie­
szkańców  b y ł z g łow y. Oprócz te­
go istn ia ły  jak ieś zespoły amątŚt* 
sk ie, które gryw ały  przede w szy­
stk im  na w eselach . Jedyne jasne  
punkty tam tych czasów, które  
przetrw ały  do dziś to teatr  dzie­
c ięcy  „W iatraki” oraz pracow nia  
ceram iczna pani R om any K asz- 
czyc. J est to tzw . ceram ika un i­
kalna. P racow nia ta jest jedną z. 
trzech działających w  P olsce. I

to  by ło  w szystko  o czym  w arto opłaciło. M łodzież otw orzyła duży  
wsjporrmleć. k redyt zaufania .

O becnie now a pani dyrektor  
stara się  w prow adzić w  życie sw o  
ją koncepcję na organizow anie  
kultury, która polega przede w szy  
stk im  na zm ianie m yślen ia , żarów  
no w ładz jak i publiczności. - Ewa  
W ojtal postaw iła  na m łodzież. 
M iędzy innym i d latego pożegnano  
się  d efin ityw n ie  ze sprzedażą b i­
le tó w  w  zakładach pracy. Są to  
oczyw iście działan ia bardzo ryzy
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kowme, poniew aż bardzo trudno  
jest zapełnić salę w idow nią, któ­
ra przyjdzie na im prezę z w łasnej 
w oli i za w łasn e  pieniądze. Je­
szcze trudniej zm ienić jej przy­
zw yczajenia.

M oże jeszcze za w cześn ie m ów ić  
o w ie lk ich  sukcesach, a le  pojaw iły  
się  pierw sze’ jaskółki. K ilku m ło­
dych ludzi zaangażow ało się  w  
organizację w ystępów .

P ierw szym  koncertem  zorgani­
zow anym  przez now ą dyrekcję  
był wystęip zespołu „Raz, dw a, 
t»«y”. Im preza n ie  by ła  sukcesem  
kasow ym , a le przyniosła inne ko­
rzyści. Ludzie którzy zaryzykow a  
li kupno b iletó w  b y li bardzo za­
dow oleni • i rozrek lam ow ali ją 
w śród , znajom ych. K olejni w y k o ­
naw cy m ieli już dużo w iększą  
frek w en cję . Na za-pełnienie 'sali 
w  stu  procentach n ie  trzeba było  
długo czekać. D zięk i staraniom  i 
pryw atnym  kontaktom  pani E w y  
do B arlinka przyjechał Jacek F e ­
dorowicz. I  to b y ł ten  p ierw szy  
w ielk i sukces. In w estow an ie  w  
m łodą publiczność w  pełn i się

P ani dyrektor, zapew nia, że nie  
zam ierza, w zorem  innych , dzier­
żaw ić sw oich  pom ieszczeń  dla 
sk lepów , hurtow ni, w ypożyczaln i 
kaset w id eo  z  tandetnym i ty tu ła ­
m i etc. W szystko to, jak  tw ierdzi 
pani E w a, m a bardzo krótkie no­
gi. T rzeba próbow ać innych spo­
sobów . Jednym  z nich  są plany  
w ejśc ia  ośrodka w  spółkę z pew ­
nym  biznesm enem . N ie  b ez  przy 
czyn y  w spom niałem  na po-czątku 
o w span ia łych  w alorach turystycz  
nych  B arlinka. N iestety  m iasto  
nie posiada bazy noclegow ej ani 
gastronom icznej. I ten  brak „Pa­
noram a” chce w ykorzystać jako 
atut. Spółka, która m iejm y n a ­
dzieję pow stanie, chce zorganizo­
w ać w  pełn i profesjonalny, na 
w ysok im  poziom ie hotel w raz z re 
stauracją na europejskim  pozio­
m ie. Do tego  bilard, sa telita , być  
m oże kasyno. I to jest ow a przy­
szłość w  której dom  ku ltury m ógł­
by dobrze funkcjonow ać, zapom i­
nając o kłopotach finansow ych .

Drugim  atutem  jest w spom nia- 
na_ pracow nia ceram iki unikalnej, 
która przy dobrej rek lam ie m o­
głaby sprzedaw ać sw oje w yroby  
za godziw e pieniądze. Dow odem  
na to, że n ie  są to czcze słow a i 
pobożne życzen ia  n iech  będzie ze 
szłoroczna w izy ta  w ycieczek  ze 
Sk andynaw ii, które zostaw iły  spo 
ro gotów ki za te  • n iepow tarzalne  
cacka.

Póki co budżet „Panoram y” w y  
nosi 300 m ilionów  złotych. K w ota  
ta m usi w ystarczyć zarówno na 
działalność m erytoryczną jak i 
pensje dla 10 pracow ników . Jest 
to oczyw iście  sum a śm iesznie  
m ała, biorąc pod uw agę utrzym a  
nie tak  dużego obiektu. Sam  se­
zon grzew czy kosztuje 100 m ilio ­
nów .

N ależy  m ieć  w ięc  nadzieję i 
trzym ać kciuki za pow odzen ie pla 
now anej spółki, bow iem  jest to 
chyba jedyny sposób, b y  pani 
W ojtal m ogła spokojn ie pracow ać  
i w prow adzać w  życie sw oją kon  
cepcję ku ltury w  B arlinku.

JA N U SZ  KLIM ENKO

P ie lę g n ia rk a  
na telefon

Prywaitna służba zdrow ia sta­
ra się  w szech stronn ie  zadow olić  
sw oich  k lien tów . W  P oznaniu  m oż  
na przez te le fo n  w ezw ać p ie lę ­
gniarkę o  każdej porze dn ia  i  no 
cy, celem  zm ierzenia  ciśn ien ia , 
zrobienia zastrzyku, założen ia kro  
plów ki. G odzina p ie lęgnacyjnego  
czuw ania przy łóżku  chorego ko­
sztuje 25 tys. zł.

(PAP)

W ielu m łodych  ludzi czeka na to sza leń stw o  przez cały rok. ■>#
Jarocin to m iejsce  gdzie m ożna n ie  ty lko  posłuchać m uzyki n‘ 
obecnej n a  płytach  i w  radiu. M ożna tu chociaż przez kilka 
pożyć na praw dziw ym  luzie, z dala od życiow ej stabilizacji- 
w ie lu  u czestn ików  tej corocznej fe ty  jest to  najw ażn iejsze 'v? 
rżen ie w  roku. » „

W łaściw ie  w idow isko  zaczyna się  już na jarocińskim  dwar 
Z pociągów  w y siad a  m ela low o-rokersow o-pu nk ow e bractw o (w t̂j 
roku n iew ie lu  bylo sk inhaedów ). Z aczyna się  u trw alan ie  „P101 a 
irokezów ” przy pom ocy w od y  z cukrem  i lakieru. Z workam i i 
plecacn  k ieru ją  się  w  stronę pola n am iotow ego (w  tym  ro^  °or 
płatność za trzy dni w y n o siła  20 ty sięcy  z łotych  od osoby), w  v- 
kach pobrzękują jarocińsk ie szlagiery: p iw o i „bełty”. Po dro 
na pole nam iotow e co obrotniejsi w ła śc ic ie le  ogródków  propcj1 ‘ 
„usługi hote larsk ie”. Jeszcze ty lk o  rozbić nam iot i m ożna juz 5 
na koncerty. .^

Jednak na stad ion trudno było  s ię  dostać za darm o. Porząo
strzegła specjalna grupa ochroniarzy.

Fot.: M AREK W O Ż N IK

Na koncertach publiczność żyw o reagow ała  na każdą chałę- ,
■ ■ • ‘ okrzyk*;ty -k ity  „nagradzane” by ły  gw izdam i i chóralnym i

„ch...wo, ch...wo...”. U żyw an o rów nież p lastik ow ych  butelek  
ków  z piask iem . N h  obyło się  bez zadym . Podczas jed n eg o  z -3 
certów  doszło do  regu larnej w ojn y  m iędzy w idow nią , a oC“r. ‘otl

i
kon-

rzam i. N a  bezw zględną działalność ochrony, część publiczno.-^1
i  od

pow iedzia ła  bu telkam i oraz kam ieniam i. O rganizatorzy dali za 
graną i koncert spokojn ie trw ał do końca. ^

Do Jarocina przybyli z  p ielgrzym ką rów nież buddyści. O-et . 0_ 
li oprócz śp iew u  i tańca, c iasteczka o dalekow schodnim , sło 
m dław ym  sm aku oraz lek turę relig ijną. Jednak trudno było SP 3 
dać „naćpanem u” tow arzystw u  (dom inow ał g łó w n ie  butapr^nJ 
drości H are K riszny zaw arte  w  kolorow ych  książeczkach. Z5 
dli w  tym  roku Św iad kow ie Jehow y, którzy w  poprzednich -9 
przepow iadali w  Jarocin ie raj na Z iem i. N a u licach  dało si? 
zauw ażyć k lery k ó w  w  su tannach rozm aw iających  z młodzieżą- ^g 
tom iast „działalność m isy jn a” oazow ców  ograniczała się  ty** 
rozm ów  m ięd zy  sobą. .. a

W jarocińskim  tyg lu  m iesza ły  się różne orientacje r e lig iP  ’ z8 
także polityczne. M im o, iż do fe stiw a lu  „przyklejały” się  za jej' 
różne ruchy i ugrupow ania pozam łodzieżow e, pozostan ie on 
scem  „w yżycia” się  m łodzieży, parodn iow ej kontestacji, P0a 
dla dobrych m anier, „obrastania w  puch” i stab ilizacji.

JAR O SŁAW  W ALER A*

1 2
Z sa m eg o  rana otrzymałem wia­

dom ość od kapitana O sińskiego. 
Okazało s ię , ź e  Aleksandra Kona­
rzewskiego nie ma w Warszawie. 
Od kilku dni przebywa u rodziny w 
Komprachcicach pod Opolem. Po 
porozumieniu się  z kom endą miej­
sk ą  w  Opolu uzgodniono, że  opis 
jednego z napastników na l iicy 
Szpitalnej, podany przez św iad­
ków —  mógłby pasow ać do sylw e­
tki K o n a r z e w s k ie g o .  W ojtek  
za p o w ied z ia ł sw ój przyjazd do  
O pola w godzinach popołudnio­
wych. Po przyjaździe mieliśmy się  
spotkać w hotelu. Sam ochód bę­
dzie prowadził Włodarczyk, a przy 
jego ostrej jaździe powinni przyje­
chać za  cztery, m oże cztery i pół 
godziny.

Po śniadaniu wybraliśmy s ię  z 
Jankiem na próbę do amfiteatru. 
Dziś prowadził ją inny reżyser. Kie­
rownik m uzyczny i realizator —  
bez  zm ian. Usiadłem  niedaleko  
nich a Janek wyciągnął swoja te ­
leo b iek ty w y  i k ok ietow ał nimi 
dziew czyny s ie d z ą ce  w koronie 
amfiteatru.

—  Niech pani przestanie knocić 
tę  pierw sząfrazę! Czy u diabła nie 
słyszy  pani, ż e  tam m a być 1" a  nie 
“fis”? —  kierownik m uzyczny krzy­
czał do mikrofonu.

— Przcież śpiewam  T .
— Gówno pani śpiewa! Pani w tym 

samym miejscu ciągle fałszujel
— D aj sp o k ó j  G ie n e k , n ie  

w rzeszcz. Ludzie słuchają.
— To niech słuchają. Ja już nie 

mam zdrowia do tych amatorek 
Nie dość  ż e  nie znają m uzycznego  
abecadła, to je szcze  ktoś je na fe ­
stiwal wysyła

— Pani Haniu, proszę jeszcze  raz 
spróbować — reżyser usiłował ra­

tować sytuację. —  Niech pani wej­
dzie od lewej kulisy, taak, trochę na 
prawo... dobrze. Uwaga! Zaczyna­
my!

Dyrygent prowadził orkiestrę baz  
pałeczki, lytmicznie wymachując 
rękami.

—  Stop! —  kierownik muzyczny 
był wściekły. —  Do jasnej cholery, 
co z  tym wejściem  metodycznym, 
przecież powtarzam po raz setny, 
że  tam jest T  a  nie “fis”!

R eżyser cichym głosem  mitygo­
wał rozindyczonego sze fa  muzy­
czn eg o . —  Stary, przestań się  
pieklić! Niech sob ie  śp iew a jak 
chce.

—  Co to znaczy jak chce?  Prze- 
cleż  to skandal! Ja tej dziewczyny  
nie w puszczę wieczorem  na e s ­
tradę!

—  W puścisz stareńki, w puścisz. 
To jest nowa narzeczona dyrygen­
ta, a jak się  dyrygent obrazi, to kto 
ci zagra w ieczorem ? No kto? —  I 
dodał do mikrofonu: —  Dobrze jest 
pani Haniu. Proszę tylko zapam ię­
tać z  której strony kulisy pani wy­
chodzi. Do w ieczora! N astępny  
numer proszę... Teraz konferan­
sjerzy. Tak oboje.

Frzed dwunastą wróciłem do ho­
telu. Zamówiłem dwia butelki na­
poju w ieloow ocow ego, trochę lodu 
i wszedłem  pod prysznic. Potem  
położyłem się  wygodnie w łóżku i 
przeglądając notatki czekałem  na 
przyjazd Wojtka.

Osiński dotarł do Opola w c ze s­
nym popołudniem. Pojechał prosto 
do kom endy, skąd telefonicznie  
poinformował mnie, że  wpadnie do 
hotelu dopiero po przesłuchaniu 
A le k sa n d r a  K o n a r z e w sk ie g o .  
Osiński przesłuchiwał go w a sy ­
śc ie  oficera z Opola, który prowa­
d z ił d o c h o d z e n ie  w sp r a w ie

Kostrowskiej. Potem miafa nast*
pić konfrontacja z e  świadkami-

Wojtek przyszedł do hotelu s-i"” 
Włodarczyk został na ob iedą0 . 
kasynie milicyjnym. Osiński 
wyraźnie zm ęczony. W jego 9'. 
sie, obok znużenia, pojawiła s 
nuta rezygnacji. ,

—  Gonimy w piętkę —  zacząj- , 
Św iadkow ie stan ow czo  j 
czyli, że  Konarzewski nie by*J® 
nym z napastników. Ktoś podobny 
aie  nie ten facet. A jachałen1 
O pola z  nadzieją, że  wreszcie  
filiśmy na konkretny ślad.

—  Czy nie postaw iłeś sobie P‘ 
steg o  pytania: jakie motywy mOSj* 
by sprowokować K o n a r ze w sk i  
do napadu na Kcstrowską?

—- Myślałem o tym, ale skoro o 
racał się  w kręgu jej najbliższy 
znajomych, to mógł m ie ć  jakieś P 
rachunki. Zresztą sam  w iesz 1 
dziwne bywają motywy zbrodn1̂

— A co ustaliliście z  R eńskie ■
— Co... Reński? Ach, ten n a . c 

c z o n y  O rm ia ń sk ie j . No  
sprawdziliśmy jego paszport s' 
bowy. R zeczyw iście wyjechał a
Węgry, do Esztergom , najak3s 
sje naukową czy  sympozjum Pj0 
św ięcone sztuce ludowej. Ste^P  
służby granicznej s ą  w p°[z^ ed 
Wyjechał z  Polski dw a dni P1* 
wypadkiem. Mówi, ż e  po dri30 
zatrzymał się  w B udapeszcie u ^  
legi. Potem  był od p o c z ą t k u ,  
końca na tej sesji i wracał 
Pragę. Linie papilarne w mies* j 
niu Ormiańskiej, te  których ę °  0̂ 
nie zidentyfikowaliśmy, należą 
Krzysztofa R eńskiego. Ale 10 ł  s\t 
zum iałe. Dziwiłbym się  natoff11 j0 
g d y b y śm y  w m ie s z k a n iu ^ , ,  
znaleźli śladów jego  bytności- ^  

'gląda na inteligentnego chi0W  
zdecydow anego, szybkiego- jg 
ślarem, ż e  historyk sztuki bS {e(1 
bardziej ospały, powolny. A e 
akurat pasuje bardziej na ° z. |j£t« 
karza, organizatora, niż sp ecla 
cd  sztuki dawnych wieków

(ciąg dalszy nastąpi)
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Co zabija naszych panów?

Mężczyzna 
/roślina delikatna

M i c h a e l  P f l e g h a r  (58 lat) pro­
ducent TV, kobieciarz, ułożył s ię  
w ygodnie w  w annie...i strzelił 
so b ie  w  głow ę. Miał n a  koncie  
2 0 0  produkcji TV, trzy m ałżeń­
stw a i liczne związki pozam ał- 
żeń sk ie . W najintymniejszym  
kontakcie pozostaw ał jednak z  
kokainą. W 1989 r. o d e sz ła  jego  
trzecia  żona , zabierając syn a .

K l a u s  S z c h w a r z k o p f  (68 lat) 
gw iazda TV, "praktykujący” ka­
waler, zmarł zn ienacka na za p a ­
lenie płuc. Podejrzenie: AIDS. 

R e i n e r  W erner F a s s b i n d e r  

(37 iat) w c ią g u  13 lat nakręcił4 2  
tilmy. Chciał s ta ć  s ię  dla kina 
tym , kim Szeksp ir dla teatru. P o­
m agał so b ie  narkotykami, choć  
m iałp ełn ąśw iad om ość, ż e  skra­
c a  so b ie  życie. Zwykł mówić, że  
człowiek m a do wyboru: albo ży­
cie krótkie, lecz intensywne, albo 
długie, m onotonne. Nie dożył 
czterdziestki.

Co zabija w sp ó łczesn eg o  
m ężczy zn ę , istotę o  w iele deli­
katn iejszą  niż kobieta, ch o ć  to 
jeg o  skóra jest grubsza, średnio  
o  4  milimetry. P ierw szych zm ar­
s z c z e k  dostaje w ięc  o kilka lat 

'później, czyli po trzydziestce. 
J e s t  jednak o  w iele wrażliwszy  
n a  ból —  zarówno fizyczny jak i 
psychiczny.

N a 100 m ężczyzn  4 0  jss t  hipo­
chondrykam i. Gorzej niż kobiety  
z n o s z ą  m ęki zazdrości, cierpie­
nia m iłosne, sam otn ość , porażki 
ży cio w o . Ż cn a  Pfleghara  

b;3 . , _ _  stwierdziła, ż e n ić  rodzinie z  s ie -
2vJ \ ' 9 dawa!, ź e  nio miał jej i synow i nic d o  pow iedzen ia . M ężczyzn a  

milczy, woli bowiem  nic nie m ówić, niż pow iedzieć  c o ś  nie przsm y- 
S ocjologow ie twierdzą, ż e  to m ilczenie w yw odzi s ię  z  tradycji: 

Padk mon uż^ va> a le  milczy. W związku z  czym  unika skandali. Przy- 
brak m ilczenia ekstrem alnego jest autyzm , sch orzen ie  p o legające na  

ku kontaktu z e  św iatem  zew nętrznym .
^ w iększą  tragedią m ężczyzn  jest n iespraw dzanie s ię  w  łóżku, albo też  

8o'oi kS’ ż e  poprzedni partner kobiety był lep szy . T acy m ężczyźni m u szą  
ly J ®  b®2 przerwy c o ś  udow adniać. Impotencja zab ita— Ernesta H em ing- 
Odrr - 2ajscJw‘9 4 5  'at>. gdy "Mr Scroby”,- jak p isarz określał potoncję, 
sio ov™ w spółpracy. H em ingw ay poddał s ię  kuracji elektrowstrząsowej, 

&. a Późno. Strzelił so b ie  w  g ło w ę ...
r Vadini- tr--y  razy ź o n a <y. w yznał kiedyś, ż a  Jo n a  Fonda zrobiła z  

I'isd"um^otenta’cll0Ć wedfu3 ,9karzi' prawdziwymi winowajcam i s ą s tr e s ,  
C>v .i® sp o w od ow an e złym odżyw ianiem , alkohol i nikotyna. 

^Ikchi m ^ C2yz n a  próbuje d o d a ć  so b ia  odw agi?  Naturalnie bronią i 
iw " 0 ° m - Freud określił k iedyś broń, którą z  upodobaniem  otaczają  s ię  

iako odpow iednik ‘'silniejszego" failusa. C c ś  w  tym jest, bo 
broń s y m bolem  władzy. Alkohol te ż  jest tradycyjnym  

nj6~ 'l9rn n a  dodaw anie so b ie  odw agi. Rzym ianie upijali s ię  winem , żoł- 
ttyQr_0 2 c za só w  pierw szej wojny św iatow ej w ódką. W ielcy ludzie czę sto  
Difiji. . ^a  rauszu. K obieta, wino i śp iew , to przec ież  hymn prawdziwej 
I W r° SCi> c ^0<̂  raczej na pierwszym  m iejscu powinno być wino. Wbrew  

w ca ie  o n o  nie Pom a9 a radzić so b ie  z  kobietam i —  zv/iększa  
w azie od w a g ę, a le  zm niejsza  m ożliw ości. 
c|y 2 n a  jest stw orzony do walki. N iegdyś b ez  walki nia mógłby 

j*&t t a n i on < ani jeg o  rodzina. Polem  walki w sp ó łcz e sn e g o  m ężczyzny  
^ k o T  V y śc '3 °wy- 9 'ejda . sn obistyczn y  klub —  potw ierdzenie statusu, 
| l w  ;r.a^ o w a n e  jako ring. T e boje siłą  rzeczy m u szą  m ężczyzn ę  w yczer- 
Ód»- ‘ ^używ ać. Żyje w ięc  krócej niż kobieta.

% ?  ■ okoto 50  P ^ e ż y w a  on  drugą m łodość, a  raczej strach przed  
ri* ®n^ . s i ę .  Z aczyn a  s ię  w ięc  gw ałtownie odm ładzać ubiera s  ę  jak 
Hjern 'atek * szu k a  coraz m łodszych partnerek. W gruncie rzeczy jest już 
^Vsisn S tres z n isz cz vł mu se r ce , z a czy n a ły sieć , pracuje ponad siły.

Z nosi ,na  o g ó ł ź le . To te ż  jest uwarunkowane historycznie, 
nikon, ’ 'udzi0 wolni, nosili długie w łosy. O bcinano je n a  krótko niewcl- 

Me? ’ co ,by ł° sym bolicznym  pozbaw ieniem  m ęskości.
Się nnC2yzn' m ają sw oje fobie —  niektóre oryginalne: cesa rz  Wilhelm I bał 

P °grzebania  żyw cem . Lista m ęskich strachów  przedstawia s ię  
v'pra~Ującc: Etrach Przed kompromitacją w  łóżku, strach przed porażką  
ft^ski y> strach przed porzuceniem . O dpowiednio sporządzono te ż  listę 
tyjęc nieodpartych sk łonności, czyli popędów . M ężczyznę cechuje  

^ k s u ^ y 10 9r^’ d°  pracy’ Potrzeba im ponowania a także —  popęd

i C ^ aw°W e n ieb ezp ieczn e  pułapki dla w sp ó łczesn eg o  m ężczyzny to 
WręS2n.9 se r ce , im potencja, narkotyki jako środek na intensyw ne życie  i 
- l i * * *  AIDS. B ez  kobiety u boku om inięcie tych pułapek jest prawie 

| !We- Byle ta kobieta do końca życia  nie pozostaw ała  matką, bo to 
lejna pułapka, tym razem  na drodze do... m ężczyzny

................................................................................................................. .....  Alicja J ę d r z e j c z a k

^  G d y n i  d o  K a r l s k r o n y
szw ed zk a  podaje w iele  

^ o d  ? ° W nt- P lanow anego o*war- 
' W .  tr z e śn ia  br. now ej linii pro- 
(Pot, J  m iędzy G Jynią a  Karlskroną 
Matrni?vva Szw ecja). '

asie  tej m a pływ ać zarejestro- 
^tych > orjvegii Prom “Fennostar”,
^WerCZas kursujący m iędzy 

-a Finlandią. Został on wy- 
H u f Wlony Przez polskie prywat­

nie ari y®tWo armatorskie “Polen  
%  if. A", dysponujące m iesza-  
f‘0lon;;cipilale m p o lsk o -sz w e d z k o -

Ny. ^ o s t a r  w odow ano przed 27  
f6ŷ  • na pokład 105 0  p a sa ­

t y ^  i V 50 sam och od ów  o so b o -  
**Wa - T °s °b o w a  za ło g a  m a s ię  

czC,9lównie 2 Polaków.
publikacji w yrażane s ą

wątpliwości, czy  now a linia poradzi 
so b ie  w konkurencji z  sąsiedn im  p o ­
łączen iem  Ystad —  Św inoujście. 
Zwraca s ię  uw agę, ż e  rozpoczyna­
nie przew ozów  w e  w rześniu, a  w ięc  
u schyłku sezo n u  turystycznego i 
urlopowego, nie jest zbyt sz c z ę ś li­
w e z punktu w idzenia frekwencji, a 

'zatem  i op łacalności przed sięw zię­
cia. Dzienniki przypom inają rów­
nież, ż e  poprzednia próba pow iąza­
nia Gdyni z  Karlskroną połączeniem  
promowym, podjęta w końcu ub.r., 
zakończyła  s ię  fiaskiem  tuż po 10 
tygodniach z powodu niew ystarcza­
jącej liczby p asażerów  i ładunków  
frachtowych. Prom w ycofano i za-  

. równo armator, jakigm inaK arlskro- 
na ponieśli w ielom ilionowe straty.

( P A P )

* Skrępowali, rozebrali do naga I zaczęli gwałcić (jak kobietę) po kolei. Mówiąc popularnie, „puścili go po kręgu*
* W powietrze wyleciały olbrzymie magazyny części zamiennych do rakiet. Zginęło kilkuset żołnierzy. Wybuchy o 
potężnej sile zarejestrowane zostały z kosmosu.

S ł a w n a ,  n i e z w y c i ę ż o n a . . .
Od pew nego czasu  coraz donośniej 

rozlegają s ę  w ZSRR głosy rodziców  
żołnierzy Armii Radzieckiej poległych 
w niewyjaśnionych okolicznościach. 
W swych żądaniach, kierowanych do 
władz państwowych i partyjnych, ro­
dzice dom agają się  zbadania przez 
niezależne komisje przyczyn śmierci 
ich synów.

K a żd eg o  roku g in ie  w  Armii Ra­
d z ieck ie j 6 - 8  t y s ię c y  żo łn ierzy , a 
w  c z a s ie  p ięc iu  iat p ieriestrojk i 
p o le g ło  ich  p on a d  4 0  t y s ię c y  (n ie  
l ic z ą c  stra t w  A fg a n is ta n ie ) . Obok 
licznych nieszczęśliw ych wypadków i 
katastrof, najczęstszą  przyczyną 
śmierci s ą  w pow szechnej opinii tzw. 
"nieformalne stosunki”, zw ane też  
“diedow szczyzną” od stawa "died” 
czyli "dziadek", dobrze znanego rów­
nież w naszym  wojsku. Chodzi po 
prostu o  znęcan ie  s ię  żołnierzy z  
w cześn iejszego poboru, czyli "dziad­
ków" nad “młodymi".

W ysunięto ponadio  żądania likwi­
dacji prokuratur i trybunałów woj­
skow ych oraz batalionów karnych, 
w yprow adzenia wojsk z Zakauka­
zia, w ypłacania rodzicom poległych  
odszkodow ań, a także odbywania 
służby wojskowej w m iejscu zam ie­
szkania i na podstaw ie kontraktu.

Co kryje s ię  pod określeniem  “n ie­
formalne stosunki" wyjaśniają listy 
żołnierzy Armii Radzieckiej i ich ro­
dziców  opublikowane w  niazależnej 
prasie. Oto kilka przykładów:

N iekończące s ię  konflikty m ię­
dzy żołnierzam i różnych narodow o­
śc i je sz c z e  bardziej pogłębiają n ie­
naw iść. Nia b y ło  w  je d n o s tc e  ta ­
k ie g o  żo łn ierza , który b y  n ie  n ap i­
s a ł  p r o śb y  o  p r z e n ie s ie n ie  d o  in­
n e g o  g a rn izo n u . N ie było dnia, aby  
na rozprowadzeniu batalion stan ął 
w  pełnym  sk ładzie —  uciekali c o ­
dziennie.

... Przyprowadzili sy n a  z  aresztu  
zm ien ionego  nia do poznania: wy­
chudzony, brudny, oberwany, na  
głow ie i w  o d z ieży  w szy . O powia­
dał, ja k g o  bito: w a rto w n icy  u zbro- 
jen i w  a u to m a ty  z  b a g n eta m i p o ­

słu g iw a li s i ę  nim i b ez  sk rę p o w a ­
nia , kłuli, bili kolbami, kopali podku­
tymi butami. Znęcali s ię  za  to, że  
jest Ł otyszem , ż e  uciekł z  jednostki 
i szukał obrony w swojej "Germanii" 

Kiedy przyszliśm y na w idzenie, 
z za  ogrodzenia jednostki usłyszeli-

tylko w spraw ach o wyraźnie krymi­
nalnym charakterze. C zęsto  przy­
czyn ą  s ą  awarie i katastrofy, o któ­
rych dow ództwo nie ch ce  informo­
w ać sp ołeczeństw a. W radzieckich 
środkach informacji wiadom ości o 
tych katastrofach pojawiają się  z re-

Ż o ln ierze  arm ii ra d zieckie j p o leg li w  C zech o sło w a cji je s ie n ią  1990 roku

śm y  straszny krzyk bitego człow ie­
ka. Pobiegliśm y do bramy i zaczęli­
śm y s ię  dobijać. Za b ram ą p rzesta ­
li b ić , z a c z ę li  p o le w a ć  w o d ą . Kie­
dy nas, rozstrzęsionych w p u szczo ­
no, pobitego nie było. Stało tylko 
kilku obnażonych do pasa , z  tłu­
stym i, pijanymi mordami. (Z listu ro­
dziców )

... W ieczorem  odbył s ię  "sąd” nad 
kapusiem . K olę  sk ręp o w a li, ro ze­
brali d o  n a g a  i z a c z ę li  g w a łc ić  (jak 
k o b ie tę )  p o  k o le i. M ówiąc popular­
nie, "puścili g o  p o  kręgu". Nikt nie 
w y stą p iłw jeg o o b ro n ie .o n sa m  nie 
m ógł s ię  bronić, trzym ało g o  w iele  
rąk. W tedy m oje nerwy "puściły”, 
rzuciłem s ię  z  p ięściam i na ten tłum. 
I doczek ałem  s ie  sw ojej kolei —  z e  
m ną zrobili to  sa m o . O koliczności 
śm ierci żołnierzy ukrywane s ą  nie

guły tylko wtedy, gdy byiy one  
zauw ażone przez zachodnich o b ­
serwatorów, albo kiedy zamierza 
s ię  przedstawić zdarzenie w propa­
gandow ych bądź w ychow aw czych  
celach  jako przykład bohaterstwa.

W oparciu o materiały opublikowa­
ne w cześn iej na Z achodzie ujaw­
niono na przykład okoliczności naj­
w ięk sze j w  ZSR R od  c z a s u  ił w o j­
ny św ia to w ej k atastro fy  w o jsk o ­
w ej, która m iała m ie js c e  13  maja 
1 9 8 4  roku w  b a z ie  F loty  P ó łn o c ­
nej w  S iew iero m o rsk u . W rezulta­
cie  serii w ybuchów w składach bro­
ni i amunicji zg inęło  w tedy kilkuset 
żołnierzy, zn iszczonych  zostało  
5 8 0  z  900 rakiet typu z iem ia-p ow ie­
trze, 3 2 0  z  4 0 0  rakiet typu w o d a -  
w oda, całkowicie unicestw iony z o ­
sta ł arsenał rakiet służących  do

przenoszen ia  głow ic jądrowych, 
wyleciały w powietrze olbrzymia 
m agazyny c zę śc i zam iennych do  
rakiet. W ybuchy o potężnej sile  
zarejestrow ane zostały z kosm osu , 
na sejsm ografach , byiy naw et 
uchwytne w postaci falowych wa* 
hań ciśnien ia atm osferycznego.

Niemniej tragiczne skutki miała 
przypadkowa k atastrofa  w  tu n elu  
S a ła n g  w  A fg a n is ta n ie  na p o c z ą t­
ku lis to p a d a  19 8 2  roku. Jej przy­
czyn ą  było naruszenie przepisów  
b ezp ieczeń stw a  obow iązujących w  
wąskim  tunelu, przystosow anym  do  
jednostronnego ruchu. Po skiero­
waniu do tunelu jednocześn ie  z obu  
kierunków dw óch kolumn pojazdów  
doszło  do zderzen ia czo ło w eg o  m a­
szyn , które stanęły, w ogniu. W tune­
lu pow stał zator P ło n ą ce  p a liw o  
ro zlew a ło  s ię  i w raz z e  sp a lin a m i  
sz y b k o  zatru ło p o w ietrze . W śród  
żo łn ierzy  w y b u ch ła  pan ika, d o s z ­
ło do b ez ła d n ej strze la n in y . Z de­
zo rien to w a n i d o w ó d c y  za b lo k o ­
wali o b a  w y jśc ia  z  tu n elu  tra n s­
porteram i o p a n ce r zo n y m i, w  w y­
niku c z e g o  nikt n ie  m ó g ł s ię  w y­
d o s ta ć  na zew n ątrz. W rezultacie- 
prawie w szyscy , którzy znaleźli s ię  
w pułapce (ok. 7 0 0  żołnierzy ra­
dzieckich i 20 0 0  afgańskich) zginęli.

Byłem kilkakrotnie świadkiem  d e ­
monstracji m atek i ojców, którzy 
utracili w armii sw oich synów . S p o ­
tykają się  pod murami Kremla, na 
m ityngach oganizow anych  przez  
dem okratyczną opozycję, pod p o ­
mnikiem Puszkina w centrum M osk­
wy- D zielą się  nawzajem  sw oim  b ó ­
lem  Przynoszą portrety młodych 
chłopców w mundurach i fotografia 
ich zmasakrowanych zwłok, czarna  
flagizczerwonym iplam am iignieW na  
transparenty, takie jak ten: ‘Genera­
łom pałace, rratkom — trumny”. I 

M i r o s ł a w  K u l e b a

TELEW IZJA

PROGRAM  I: 8 Dzień dobry — 
poranny m agazyn rozm aitości; 9 Wia 
domości poranne; 9.10 Teleferie  n a j­
m łodszych ze Sm okiem ; 9.35 Kino 
T eleferii: „Przygody m isia R uxpi- 
r.a” ; ■ 9.55 T ransm isja  m szy św . z 
kościoła św. S tefana  w  Budapeszcie 
celebrow anej przez O jca1 Świętego; 
12.25 „M elduję posłusznie” (cz. 2) — 
k o m e d ia . sa ty ryczna  prod. czech.; 
13.55 A ktualności telegazety ; 17 S ta  
dio Lato; 17.15 T eleexpress; 17.30 
Studio Lato; 18 „M urphy  B row n” — 
serial USA; 18.25 S tudio Lato; 18.55 
Podróże do Polski: S tre fa  podob­
nych  lasów  — reportaż; 19.15 Dob­
ranoc: „Ich  dw óch i p ies” ; 19.30 Wia 
domości; 20.05 „Ziem ia obiecana” (3) 
—• serial TP; 21 „Welcome to Po- 
lan d ” — program  o dużym  i m ałym  
biznesie w  Polsce; 21.30 Tel«m uzak
— m agazyn m uzycztiy; 22.10 O m on a  
ko n sty tu c ja  p rogr. S. M akow ieja; 
22.50 W iadomości w ieczorne; 23.10 
Studio Sport — M istrzostw a E uropy 
w p ły w an iu  — A teny ’91; 23.40 
„M urphy  B row n” — serial USA 
(w ersja  o ryginalna); 0.05 BBC — 
W orld Service.

PROGRAM II: 7.55—10.15 Telew i­
zja śniadaniow a; 7.55 Pow itanie; 8 
CNN — H eadline News; 8.10 Język  
angielski; 8.35 M agazyn tv  śn iada­
niowej; 8.40 „W lab iryncie” — se­
rial TP; 9.35 M agazyn te lew izji śnia 
daniow ej; 10 CNN — H eadline News; 
16.45 Pow itanie; 17 „Rio b iałe i czar­
ne” — film  dok. A. Chiczewskiego; 
17.30 „Cudowne la ta ” — seria^U SA ; 
18 P rogram  lokalny; 18.30 M odlitw a 
wieczorna z Jasn e j G óry — m odlitw a 
m łodzieży z E uropy; 18.50 M agazyn 
..102” — Jestem  za... Jacek  K uroń; 
19.20 „Pocanać siebie” — film  dok. 
Ewy C endrow skiej; 20 Jarocin  
’91; 21 W yw iady Iren y  Dzie­
dzic; 21.20 M agazyn przechod­
nia; 21.30 Panoram a dr.ia; 21.45 
Sport; 21.55 „W Solidarności” (cz. II)
— film  dok. BBC; 22.50 S tan k ry ty cz ­
ny (3) — Przestępczość gospodarcza, 
23.35 CNN — H eadline News.

IG L E W IZ JA  NIEMIECKA
ARD: 14.30 M eine Fam ilie... und 

andere  T iere; 1G.45 D er D oktor und 
das liebe Vien; 18.35 Program  regio­
nalny; 20.15 N u r k sin e  H em m ungen;
21.45 D allas — serial USA; 23 G auk- 
ler.

ZDF: 15.10 Die P y ram ide; 1G.03 Die 
Biene M aja; 17.50 i 18.25 Ein Heim  
fu e r T iere; 20.15 M ein Opa ist ge- 
nial — film  fran cu sk i; 22.55 Das 
k leine  Fernsehspiel A tem not.

DFF: 15.35 A lfred  J. K w ak; 16.30 
ELF 99; 29.30 C am orra — film  w ło­
ski; 23.25 Zwei ebenbuertige  Gano- 
ven — francusk i film  k rym inalny .

TELEW IZJA SATELITARNA
RTL PLUS: 11.35 Dzika róża; 12.10 

B uck R 'g e rs ; 13.10 M łotek; 13.35 
C alifornia Clan; 14.25 Springfield  
S tory; 15.10 R uf des Herzens; 15.55 
Chips; 16.45 R iskant; 17.10 D er P re is 
ist heiss; 18 Ih r  A u f tr itt  A l M undy;
18.45 A ktualności; 19.20 K night R i­
der; 20.15 Das G eheim nis von Cora- 
m aya — k ry m in a ł USA; 21.45 E xpło- 
siv; 22.40 C apita l News; 24 N ordw est
— Passage — film  fab. USA.

FILM  NET: 9 The Ugly Dach-
shund; 11 D esert Raits — w estern;
13 Big F ella  — dram at: 15 Eddie 
M urphy: R aw  — kom edia; 17 Pas- 
sport to  T erro r — th r ille r ; 19 Bou- 
levard  of Broken D ream s — dram .; 
21 T he Kissin.g P lace  — th ille r; 23 
Causins — kom edia; 1 M u rd er by 
N ight; 3 The W ild Angels; 5 Coinci- 
dences — thiiHer.

SAT 1: 9.05 i 14.25 Szpital; 10.10 
Salzburger G eschichten — kom.;
14 A kadem ia policyjna; 15.10 Sąsie­
dzi; 15.50 Bonanza; 17.50 T rzy  dziew 
czyny i trzech chłopców: 18.15 Bin­
go; 13.45 D obry w ieczór N iem cy; 20 
M acG yver — ser. k rym . USA; 21 

In geheim er K om m andosache — film  
fab . USA; 23.45 A u f der F luch t — 
ser. k ry m . USA.

SKY ONE: 9.40 M rs Pepperpo t; 
9.55 P lay ab o u t; 10.10 K resków ki:
10.30 M ister Ed; 11 Lucy Show; 11.30 
Młodzi lekarze ; 12 M aude; 12.30 The 
Y oung and th e  R estless — serial;
13.30 Sprzedaż stu lecia; 14.30 Inny  
św iat; 15.20 San ta  B arb ara ; 15.45 
Ż ona tygodnia; 16.15 T he B rady 
B unch; 16.45 K ot D J; 19 F am ily  
Ties; 20 Love a t  F irs t S ight; 20.30 
Doctor, Doctor — seria l: 21 D ream  
W est — serial; n  Love a t F irs t 
S ight; 23.30 W erew olf — serial; 24 
Police S tory  — seria l; 1 M onsters
— serial.

PRO 7: 10.15 Shane — w estern  
serial: 11.10 S heriff Cade; 12 Vicki 
12.50 D er M agier; 13.40 H eim at u n ­
te r  he iser Sonne — film  przyg.; 
15.10 T rick  7; 16.10 P la n e t der A f- 
fen; 17.05 Chaos hoch zehn — serial 
kom. USA; 17.45 T ennis, Sphlaeger 
und K anonen •— seria l; 20.15 Gefan

gane de r B astien — h o rro r USA; 22kich; 19.30 Letni Festiw al M uzycz- 
Q u a rie tt bestial — L im  fab.; 23.50 ny ; 21.18 Słuchow isko na lo tn i w ie 
K obra — serial; 0.50 M yra Breckin czar: „K w itnące sady pom arańczy” 
ridge — kom. USA; 2.20 S trefa  (1); 22 Czas na  jazz; 23.05 W spół- 
m roku; 2.45 Sechs Pistolen jagen czesne p a r ty tu ry ; 23.50 M in iatura  li 
P rofessor Z — film  k ry m .; 4.05 Die lerack a ; 0.05 M usica n o ttu rn a . 
le tz te  B ruecke — film  w ojenny. PROGRAM III: 5; 6; 7; 8; 9; 10;

MTV: 10 i 22.30 MTV w  kin ie; 11; 12; 13; 14; 15; 16; 17; 18; 19; 20; 
10.30 P a u l K ing; 15 M ieszanka po- 21; 22; 23; 24; 1; 1.57 — serw is Trój 
południow a; 17 i 23.30 Coca Cola Re - ki; 5 — 9.05 Z apraszam y do T ró jk i; 
port; 17.30 i 24 W ielkie h ity ; 18.30 8.ó0 i 13 „B ractw o Róży” — ode.; 
MTV Prim e; 19.30 Dial MTV; 20 8.45 Business new s; 9.05 — 15.05 
R ay  Cokes; 1 K ristian e  B acker; 3 S łuchaj razem  z nam i; 10.05 Codzien 
Nocne video. n ie -powieść w  w y d an iu  dzw ięko-

EUROSPORT: 14 Eisfaockey; 16 w ym : lrv in  Shaw  „W ieczór w  Bi- 
Beach V olleball; lG.iO Motoeross; 17 zancjum ” ; 12.05 W tonacji T ró jk i; 
Schw im m en; 18.30 T ran s W orid 13-10 Pow tórka  z rozryw ki; 14.10 
Sports: 19.30 E urosport News; 20 O dkurzone przeboje; 14.50 Folk  w 
Eishockey; 22 Schw im m en; 23.30 pigułce; 15.05 B rum ; 16 — 19.05 Za-
E urosport News.

KOMUNIKAT
Ze względu na konserw ację 

m asztu antenowego w Raszynie 
20 sierpn ia  1291 r. w godz. 9.00 
—13.00 nastąp i p rzerw a w em i­
sji p rogram u I  Polskiego R adia 
na falach długich. W lym  czasie 
p rogram  będzie nadaw any ' 1 ta 
lach  p rogram u II w paśm i: U -iF.

RADIO
PROGRAM  1: 5; 6.02; 8; 10.02; 13; 

14; 15; 16; 20; 21; 22 — wiadomości; 
5.20 G im nastyka poranna; 5.30 Po-

praszam y do T ró jk i; 18.10 In fo rm a­
cje sportow e; 19.15 M uzyczna pocz­
ta  UKF; 20 — 24.05 T ro jk a  Bis;
20.10 P u ls jazzu; 20.50 Spotkanie  o 
zm roku; 21.15 H arm onia  m undi;
22.10 Sen tym enty  na gfosy i in s tru ­
m enty ; 22.40 „T rzy  k ręg i K onstan tę  
go B rau d la” ; 23.05 N ie ty lk o  d la  me 
lor.:anów ; 23.50 E rich  von D aniken 
„W szyscy jesteśm y dziećm i bogów” ; 
24.05 — 2 T ró jk a  pod księżycem .

PROGRAM  IV: 6; 6.30; 7; 7.30; 
7.55; U ; 17; 13; 19; 19.30; 20; 20.30; 
21; 22; 23; 23.55 — wiadom ości; 6 — 
8 Raciio W olna E uropa; 8 i 16.30 
M uzyka i język i obce; 8.30 Jesień  
n ie zawsze zio ta; 9 R adio na jm łod-

ranne rozmaitości rolnicze; 6 - 8  Syg szych; 10 Audycja muzyczna z pro- 
nały dnia; 7.15 Punkty, widzę- gramu „  I>R. 1L05 K w faty _ .

r 1 '° ~  krzew y -  drzewa; 11.20 Etniczna po11.30 Lato z radiem; 11 Informacje dróże muzyczne; 12 N Te.sU-
dla kierowców; li.oO Szkoda gadać?; ment; 12.10 Miniatury muzyczne-
12.05 1 19 Z kraju i ze świata; 12.35 12.30 Widnokrąg; 13 30 Słuciiaiać
Radio Kierowcow; 13.10 Kolega Kie Chopina; 14.30 W akacyjne spotka-
rownik zy.ie — aud. Jacka Fedoro- n ia - 15 św ia t
wicza; 13.35 Rolnicza antena; 14 05 mi w ielkich odkryć; lS.lO^Dylemal
Magazyn m uzyczny „Rytm ”; 16.10 ty wyżywienia- 17 -1  "4 r , h ^  ir ! l

ż9yczenR; i o 0.45Zir ° A : ; fo e  “  ś t A ^ ’

2I°31 Muzyka T  fk”  a l n ^ m l  ^
Teodor Leszetycki: Rozdziały z bio 93 ]0 p m o n L  opinie,
grafii mistrza pióra hrabiny Anieli “ 3’ 10 Panordma dnia.
Potockiej; 23.15 Panorama świata;
23.30 Moskwa z melodią i piosenka.

FROGRAM II: 7; 1 1 ; 14; 2 1 .10; 24 6 Radioporanek; 8.30 Reklam a na
— wiadomości: 7.10 Mozaika muzycz telefon I — 14 Radioteraz _ G.
na; 8 i 22.45 „Tchórze” — ode.; 8.20 W ałkowiak; 14 Reklama na te le-  
Czas na jazz; 8.45 i 17.50 „Przyz- fon II; 15 Muzyczne rozmaito- 
naję się do w in y ” — ode.; 9 Radio-,,M  7 7 ; E. Banachowicz; 16 Wiado- 
najmłodszych; 10 Wakacje z mHzy- . mę&ji BBC, pj.us wiadomości lokal- 
ką; 11 Radio kontakt (44-72-'75); 13 n e: 16.15 Óko w  oko — D. Zyó- 
Folk album; 13.20 Estrada młodych Pop, disco, rock — E Bańa-
artystów; 14.05 Z nagrań II Canto c-howicz; 18 Program BBC; 18.30
da Camera: 14.50 Pam iętniki i wspo Gorzowskie Studio; 19 SALDO '__
mnienia; 15 Album  oporowy; 15.30 powtórzenie; 20 — 22 Radiowieczór
Muzyczna promenada; 16 Etniczne (plus 15 lekcja j. niem ieckiego)_R
podróże muzyczne; 16.30 W ielkie Szura; 22. Program BBC: 23 Muzy- 
dzieła, w ielcy wykonawcy; 18 Re- ka do poduszki; 23.40 Seans re­
cital w iolonczelisty Andre Navar- la s s  ~  usyp.; 23.55 Muzyka i  żakoń 
ry (CD); 19 Witryna sztuk w szel- czenie programu.

RADIO ZIELON A GORA



N A J T A N I E J  -  N A J K O R Z Y S T N I E J

A/ p e łn y m  a s o r ty m e n c ie  PCV k an a lizacy jn e  
p ro d u k c p  W A V IN -M ETA LPLA ST-Buk z a k u p isz  p o  

re w e la c y jn ie  n isk ich  c e n a c h  w  Z ie lo n o g ó rsk ie j 
C e n tra li  M a te r ia łó w  B u d o w lan y ch

•- ' LJri  .... -yś&totom,Ms \ 'L r  z t* ' ’ - x \  ? '

® ia W k  ___
punkty  sp rz e d a ż y

•  Z ielona G ó ra  -  ul Z im na 1
•  M ało m ice  -  ul. M ałynicza 5  

I  •  N ow a Sól -  ul M łyńska 3 
^ •  Ż ary  -  ul. Ż a g a ń s k a  2 / 4

N A J T A N I E J  -  N A J K O R Z Y S T N I E J
'■ ■■. r-V:r . : h '. ■' . .  ;>.

C E i

HURTOWNIA ARTYKUŁÓW PRZEMYSŁOWYCH I SPOŻYWCZYCH 
a l. Staszica I &7. 1 0 0  Ntwa S i l
ł* l.  7 1 - i l  w. S03  ł i l c i  0432171

W  d n i  r o b o c z a  o d  g o d z .  8 . 0 0  d o  1 6 . 0 0  

I s o b o t y  o d  g o d z .  9 . 0 0  d o  1 3 . 0 0

S ł A z * £ C i
X  c h e m i ę  g o s p o d a r c z ą  -  m y d ł a ,  

p r o s z k i ,  s z a m p o n y  ( p o c h o d z e n i a  
k r a j o w e g o  I z a g r a n i c z n e g o ) ,

X  k o s m e t y k i
X  d u r a l e x  *
X  z e s z y t y  ?
X  a r t y k u ł y  s p o ż y w c z e  z a g r a n i c z n e  I k r a j o w e  
X  g u m o  " D O N A L D "  w  c e n i e  3 4 0  z l

C h e m i ę  g o s p o d a r c z ą  p o c h o d z e n i a  k r ą j o w e g o  
o f e r u j e m y  w  c e n a c h  z b y t u  p r o d u c e n t ó w

H u rto w n ia  
PHU "ARPOL" sp. z oo.

w  Z ie lo n e j G ó rz e  u l .P ia s k o w a  4  ' 
Z a p r a s z a  d o  w s p ó łp ra c y  

K U P C Ó W  i W Ł A Ś C I C I E L I  S K L E P Ó W  

P o s i a d a m y  vu  s p r z e d a ż y  o d z i e ż  i o b u w i e  

d a m s k i e ,  m ę s k i e  i d z i e c i ę c e  z  i m p o r t u .
Z a p r a s z a m y  d o  w s p ó łp ra c y  ró w n ie ż  

im p o r te r ó w  o r a z  p r o d u c e n tó w  k ra jo w y ch  
G w a ra n tu je m y  k o rz y s tn e  w a ru n k i w s p ó łp ra c y

G m in n a  S p ó ł d z i e l n i a  " S a m o p o m o c  C h ło p s k a 11 

" f  w  Ś w ie b o d z in ie

[w JORDANOWIE wraz z kioskiem handlowym. 
Oferty przyjmujemy w terminie 14 dni 

od daty ukazania się ogłoszenia. 
[Informacje: Świebodzin tel. 238-13 lub 230-80,

\flX-lC89_____________ ■ _______  _______ ____________________ _

= Mieszalnia Pasz =
jj g o ś c i k o w o  i
E o f e r u j e  : 
ż d o  s p r z e d a ż y  \
z po konkurencyjnych cenach :
: m i e s z a n k i  p a s z o w e :  i 
: • drobiowe :
: • trzodowe l 
:  • bydlęce :
:  • koncentraty paszowe :  
z Zapraszamy do współpracy z 
z firmy i osoby :
E pragnące zająć się E 
E d}Tstrybucją pasz. E

I n f o r m a c j e :
E Gościkowo tel. 110-97 : 
E lub ;
: Świebodzin 238-13,230-80 jj
;  A K -  '09C E-  w
M I I I I  l in  t i t i i i i t i i t i n m  t I I I I K U I I n

P P U  “A S S A "
w Zielonej G 6 m  ul. Żqłnki 2 3  

łd . 7 2 0 - 4 4  W qodz. 8 . 0 0 - 1 5 . 0 0

J E S T E S M Y  TU  P O  T O  A B Y  W A S  Z A D O W O L I Ć !
R W

Z a p r a s z a  P a ń s t w a  n a  z a k u p y  

o f e r u j e m y :

o d z i e ż ,  k o n f e k c j e ,  o b u w i e ,  a l k o h o l e  
o r a z  i n n e  n a p o j e

D la  w ł a ś c i c i e l i  s k l e p ó w  u m o w y  p r z e d s t a w i c i e l s k i e .

Czekam y pod adresam i:
Żagań. pl. K ilińsk iego  1, tel. 27-12, 34-49, tlx 433398, fax 729-49 

Głogów, ul. Merkurego 6 (Hala Targow a), tel. 33-86-58 
Lubin, ul. P tasia  48, tel. 44-68-25 

B o lesław iec, ul. So b iesk ieg o  20, tel. 38-73 
Legnica , ul. Św ierczew skiego  5, tel. 229-18, tlx 782205  

Je len ia  G óra, ul. W olności 150, tel. 240-41
AK-1054

P o le ca  w  c tn a c a

■ lady dblodiilcze 
• rsgafy diSodiiścze
■ k r a j a ln i c e  w ę d l in

P P U  "ASSA"
ZAPRASZA

AK-1008

h-- J * .**v— :v »  ^ - r e *m o g ło  b y c  
p r z e z n a c z o n e  

r n a  r e k la m ę  
T w o je j  d z ia ł a l n o ś c i

Zarząd Gminy Lubniewice
o g ł a s z a  p u b l i c z n y  p r z e t a r g  u s t n y  n a  s p r z e d a ż :

* Działki budow lane j po łożonej w  R o g a c h  n a  sk rzyżow an iu  d ró g  krajow ych 
1 3 3  K ostrzyń  - P o z n a ń  i 1 3 6  G orzów  - G ubin o nr. ew idency jnym  5 / 2  
o pow  1 5  0 0 0  m 2 z p rz e z n a c z e n ie m  n a  b u d o w ą  m o te lu  i s ta c ji paliw.

k tó re j c e n a  w yw oław cza w ynosi 1 5 0  m in. zł.
* Działek b u dow lanych  po łożonych  w L ubn iew icach  n a  O siedlu  Lubuskim  

o ra z  ul O sadn ików  W o jsk o w y ch , k tó rych  cen y  w yw oław cze w yn o szą  
od 2 0 . 4 1 6 . 5 0 0  zł do  6 4 . 1 5 2 . 0 0 0  zł 

P r z e ta rg  o d b ę d z ie  s ie  9 .0 9 .1 9 9 1  r. o godz 1 0 . 0 0  w siedz ib ie  U rzędu  
Gminy L ubniew ice , P la c  K asz tan o w y  2  

W  p rz e ta rg u  m o g ą  u c z e s tn ic z y ć  o so b y  fizyczne i p ra w n e , k tó re  do  c z asu  fi 
§ o tw a rc ia  p rz e ta rg u  w p ła c ą  w ad iu m  w  w ysokośc i 5  p ro c . cen y  wyw oław czej fj 

g o tó w k ą  lub czek iem  p o tw ierd zo n y m  w k a s ie  U rząd u .
Jeże li u c z e s tn ik  p rz e ta rg u , k tó re g o  p ropozycja  c e n o w a  z o s ta ła  p rzy ję ta  

uchyli s ią  od z a w a rc ia  um ow y, w ad iu m  p rz e p a d a  n a  rz e c z  Z a rz ą d u  Gminy 
S zczegó łow ych  in form acji udziela U rząd  Gm iny w L ubn iew icach  

te l. S u ląc in  7 0 - 5 2  do  5 5  te le x  0 4 4 2 2 1 2
AI-1077

**********************************************

BROSZURA POD KAŻDA PODUSZKĘasssre

m u m A  NATURALNEJ RE& U LACJI PD C ZĘfi

m m m

I n f o r m a c j e :  Z i e l o n a  G ó r a  t e l .  6 4 7 3 8

- 'kres g w aran c ji V m ie s l$ c r
9  oRĄ?YNK I

® Napoje 1,5 
•  K o n c e n tra t  p o m id o ro w y  30%  3 2 0 0 -

• KECZUPY* PASZTETY* KOMPOTY* SOKł* ZAPRAWY, 
INNE PRZETWORY

H a n d lo w c o m  p o l e c i ; H R A  

Z ie lo n a  G dra
ul. J a n a  z K olna 11c tel. 721-41

„OO , Czapraszam y w 9 0 0 2 . 8  18 Q
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Coraz b a rd z ie j d e n e rw u ją  
Sl? m ie szk a ń c y  c z te ro p ię tro ­
w ych  d o m ó w  od n u m e r u  33 do  
Końca ul. P ta s ie j. B o  co ra z od 
w ażniej p o c zy n a  sob ie  k i lk u  
w łaścicieli sam o ch o d ó w . P o m ię  

b lo ka m i, a  p rze d s zk o le m  
1 da le j ż ło b k ie m , je s t  w y a s fa lto  
Wrniu d ró żka . P rzy d a je  się  pod 
zax w y w o że n ia  śm iec i, p rze ­

prow adzek  lo ka to ró w , „cięż- 
*Vch” z a k u p ó w  d o  d o m u  itd .  

e, W ysta rczy , że  s ta n ie  na  
*el z ie lo n y  v o lk sw a g e n  i trze  

u c h o d z ić  na  tra w n ik , b y  
PTzejść . N ie s te ty  k ie ro w c a  
’>Swizdze” na  u w a g i m ie szk a ń  
°to. D ró żkę  u p a rc ie  za m ie n ia  

P arking . M oże b y  u sta u ń ć  
t ,n ”za k a z  p a rk o w a n ia " , a  po 

m. e g ze kw o w a ć  jego  p rze s tr ze  
r * le? (ew )

Cieciom 
1  C za rn o b y la

W* w cześn iej p isaliśm y, 
°nogórskie rodziny goszczą  

iiecj z Czarnobyla. M iło nam  do 
. s  że dzięki staraniom  radne- 
t  in-ż. Z ygm unta L ipnickiego, 

a Miejs*ka zafundow ała im  w  
toną n ied zie lę  w ycieczk ę do 
rPacza i Je len iej Góry.

,j0, *esP°dzlew anych w rażeń, ra- 
 ̂ Cl by ło  m nóstw o. Przychylną  

bjŜ  dz‘ec i znalazły też w  oso- 
szefa w yciągu  na Śn ieżkę, któ  
dow iedziaw szy się  skąd po- 

j Ẑ ’ ca*3 50-osobow ą grom a- 
"^Puścił bezp łatn ie. (ew)

H E L 0 1

W H olandii gm iny są bogatsze, 
sadzi się  tu lipany, z zielen ią  ro­
bi się  „cuda” i dlaitego jest p ięk ­
n ie . D eszcze tam  częściej pada­
ją i n ie  m a problem u z pod lew a­
niem , lecz  w yd atk i na 1 ha pie­
len i (w  dolarach) są 10 razy w ię  
ksze niż u  nas. W R zym ie pom i­
m o 40 stopni z ie leń  jest soczysta, 
bo na każdym  sk w erze jest fon ­
tanna, prysznic. A  w  Z ielonej 
Górze?

U gory na osiedlach , półm etro­
w e  ch w asty  i traw nik i niegodne  
te j nazw y. J est bieda.

N iektórzy w łaśc ic ie le  pryw at­
nych posesji, dla w łasn ego  upo­
dobania p ielęgnują teren pom ię­
dzy sw o im  ogrodzeniem  a chod­
nik iem . G ospodarze dom ów , k o­
m unalnych  lub spółdzielczych , 
dbają o teren w ok ó ł b u dyn ków  
w  odległości 10 m etrów . Robią to 
jednak tak, że coraz częściej w y  
ręczą ją ich lokatorzy; sadzą kw ia  
ty, sie ją  traw ę, podlew ają.

N iestety  żadna firm a n ie  zrobi 
za darm o tego, co m oże i podpo­
w iada jej w yobrażen ie o pięknie. 
Choćby P rzedsięb iorstw o E ksplo­
atacji Dróg i Z ieleni — jest ty l­
ko w yk on aw cą  zleceń  Urzędu  
M iasta. M iesięczny lim it 80 m i­
lion ów  (niecałe 3 m in  na hektar) 
pozw ala na jednorazow e skosze­
n ie  traw ników , przystrzyżen ie ży  
w op łotów  i pod lanie paru k lom ­
bów . Są też „priorytety” — np. 
plac S łow iań sk i, ul. Boh. W ester­
p latte — UM  płaci naw e za 8- 
krotne oczyszczanie. .Podlanie 1 
hektara traw nika, k tórs zastąpi­
łoby deszczyk , 10 m m  w ody, ko­
sztuje 1,5 m iliona z!. R achunek  
jest prosty: 11 "kursów polew aczki 
sam ochodow ej p lu s opłata za w o ­

dę. Podczas upałów , podlać trzeba  
2—3 razy w  tygodniu .

— B yłoby dziś p iękn ie i zna­
cznie taniej, gdyby pod traw nika  
m i założona była  insta lacja  desz­
czująca; do w ystającej końców ki 
w ystarczy łoby  założyć rozpylacz. 
A le k iedyś n ik t o tym  cudzie n ie  
pom yślał, bo deficyt w ody był 
perm anentny — m ów i dyrektor  
PEDiZ S tan isław  K ałuża.

D zisiaj nie m a problem u z w o  
dą. Jest problem  z pieniędzm i. 
I organizacją.

Zdaniem  prezydenta Rom ana  
D oganow skiego, n iew ie le  m iast 
w  P olsce m a tak czyste i przy- 
tsrzyżone traw nik i jak nasza; za­
w stydzam y naw et Poznań, choć  
do ideału  — przyznaje — daleko.

T eresa M ikołajczak w  U rzędzie  
M iejskim  uw aża, że k iedyś było  
ła tw iej dopilnow ać z ie len i, bo ta  
m iejska (poza osied low ym i), b y ­
ła „w jednym  ręku”. Teraz za j­
m uje się  n ią częściow o firm a  
„W izako” W acław a K rasnodębs- 
kiego oraz PEDiZ. A le są w  m ieś  
cie, zgodnie z n iedaw n ym  podzia­
łem  adm inistracyjnym  dróg, u li­
ce krajow e i w ojew ódzk ie , które  
nie do m iasta, lecz W ojew ódzkiej 
D yrekcji Dróg M iejsk ich  należą. 
To oni zlecają „W izako” i PE D iZ - 
ow i utrzym anie z ie len i przyulicz  
nej. U boczny skutek  jest taki, że 
np. do skarpy w zdłuż ul. W ojska  
Polskiego nie przyznaje się  
WDDM (której jest droga) ani 
PEDiZ. S ztyw n y podział na kw ar  
ta!y ulic, w yk lu czy łb y  istninnie  
terenów  niczyich , m iedz, o które  
nikt n ie chce w alczyć. N iestety , 
w  budżecie m iasta  przew idziano  
na zieleń 116 m ilion ów  zł —  to

ogranicza częstotliw ość i zakres 
robót.

Doraźne w y jście  znalazł PEDiZ  
— w  sierpniu  zaw arł um ow ę na 
park przy ul. Jaskółczej z „1-oso- 
bow ym  podm iotem  gospodar­
czym ”. „Podm iot” to p. Ł abędz- 
ka m ieszkająca w  pobliżu, sam a
0 ten  park prosiła. Często tam  
chodziła z dzieckiem ; teraz tez, 
a przy okazji p ie lęgnu je go, co 
lub i robić, a jeszcze jej za to pła  
cą. M ogłoby być ładniej, choćby  
uporządkow ane kraw ężniki, ale  
na to zezw olen ia  n ie ma.

PEDiZ nadal działa na zasadzie  
trzech „S”. Jego pracow nicy oce­
nili, że _ jedynym  ratunk iem  dla  
firm y jest likw idacja . B ędzie  
sp ryw atyzow ana być m oże od no 
w ego roku. A le zdaniem  dyrekto  
ra K ałuży, z ie len i to i tak nie po 
może, skoro płatnik  ma „węża w  
k ieszen i”.

P ań  M arian Szew czyk , jest w  
„zielen i” od 1959 roku. — Czy 
pam ięta  pani, jaka Z ielona Góra 
była  w ted y  piękna? Ile  k w ietn i­
ków  bylo, cała W esterplatte, słyn  
ne kalendarze kw ia tow e, herby; 
m ieliśm y praw ie pół hektara  
kw iatów . Teraz zostało 800 m et­
rów; część w  gazonach. trochę  
przy fontannie na pl. B ohaterów
1 jeszcze k ilka innych.

W tedy zajm ow ali się  zielen ią  
na 23 hektarach siłą  48 pracow ­
ników . Dziś 10 osób obrobić m u- 
śi 40 hektarów .

X X X
W czerw cu nasze m iasto było  

soczyście zielone, w  lipcu w y sch ­
ło „na w iór”, panis dyrektorze, 
czy zazieleni się  znow u? — Przyj 
dzie deszcz, to odrośnie — m ówi 
dyrektor K ałuża. (ew)

«Czarny tydzień» 
na drogach

W ubiegłym  tygodn iu  na dro­
gach w ojew ód ztw a zielonogórsikie 
go w ydarzyły  się 34 w ypadki. 
D ziew ięć osób zabitych i 35 ran  
nych, to krw aw e żniw o ostatnich  
dni.

W poniedziałek, 12 bm., krótko  
po północy na drodze M aszew o — 
K rosno O drzańskie k ieru jący  sa­
m ochodem  ford zjechał na lewą  
stronę jezdni i uderzył w  słup  
trakcji te lefon icznej. K ierow ca po 
niósł śm ierć na rrjiejscu. Przyczy  
ną tego w ypadku była nadm ier­
na prędkość. W torek b y ł dniem , 
w  którym  najw ięcej b łędów  po­
pełnili piesi. Tak było na trasie  
M yszęcin —  W ityń. K ierow ca fia  
ta 131 potrącił p ieszego, który  
nagle w targnął na jezdnię. P iesze  
go z obrażeniam i g łow y i złam a  
ną ręką przew ieziono do szpita­
la.

Środa i czwarteik, to najtragi­
czniejsze dni ub iegłego tygodnia. 
W środę w ydarzył się  w ypadek  
na drodze Jurzyn — Jasiona, 
gdzie k ierujący m otocyklem  stra 
cił panow anie nad pojazdem , zje 
chał z jezdni i uderzył w  drze­
wo. M otocyklista poniósł śm ierć. 
W czw artek na drodze N ow a Sól 
— N ow e M iasteczko kierow ca peu  
geota n :e ograniczył prędkości i 
uderzył w jadącego przed nim  
trabanta. W łaściciel trabanta po 
niósł śm ierć, a dw ie pasażerki zo 
sta ły  ranne. N atom iast w niedzie  
lę w  Torzym iu kierow ca forda  
potrącił pieszego, który nagle zna 
lazł się na jezdni. W tym  przy­
padku w yn ik iem  w ypadku była  
śm ierć pieszego. (JW)

adą nad morze
lyllU) dnieci’ kt?re 0 wyjeździe na obóz harcerski czy kolonię mogą 

p . ?rzyć. Dla nich wakacyjne miesiące niewiele się od pozo 
} ' < U 07.nią- Częśeiej niż- kiedyś dlatego, że koszty tych zorgani- 

st in Iorm wypoczynku przekraczają możliwości rodziców. Ale 
N iu  • ze Brupa dzieci, które wyjechać nie mogą tylko Z tego po 

Są niePelnosprawne. Odwiedziła naszą redakcję Elżbieta 
V :y n -  założycielka i niezwykle aktywna przewodnicząca Koła Po 
V a l 3UZl.ecioni Niepełnosprawnym Ruchowo. Z satysfakcją poinfor- 

Ze udało się zorganizować dwutygodniowy obóz rehabilitacyj 
Świnoujściu dla 32-osobowej grupy. Koszt pobytu jednego 

r?lęki t- 1*350 tys. Siedmioro spośród 32-osobowej gruoy wyjechało  
ófze “ nansowej pomocy Zarządu Wojewódzkiego PCK w Zielonej 

^  SDn> ę . kos2tów pokryły zakłady pracy rodziców, Ośrodek Pomó 
* ocznej a także koło ze swej skromnej kasy.

Plê  Wolny od ćwiczeń rehabilitacyjnych, wypełnią dzieciom m.in. 
nialarskie. W obozie uczestniczyły bowiem art. piast. Halina 

sJ  lewicz> która w  ciągu dwóch lat pracy z nimi, sprawiła, że wie
(ew)

§dzie kończy się «mo|s»
1sta?n temu (8 bm.) pisaliśm y stkich lokali mieszczących się w  

(l^ble n^m Przez Zarząd Miasta domach stanowiących własność gmi 
?9i)iu Postępowania przy wyda- ny, o przebudowie, nadbudowie lub 

P°2woleń na dokonywanie rozbudowie domu przez osoby f i-  
h* rn»K°jy fizyczne nadbudowy zyczne, polegającej na powiększe- 

' “Udowy obiektów budowla- niu liczby lokali, decyduje rejono- 
» 6lHio5®,Z Przebudowy pomieszczeń wy organ rządowej administracji o- 

T?f nych m ienia komunalne gólnej.
Po wykonaniu adaptacji tych po­

praw m ieszkańców zgło- mieszczeń Zarząd Gminy w  drodze 
decyzji zmienia odpowiednio w iel­
kości udziałów w łaścicieli poszcze­
gólnych lokali w e współwłasności 
domu (lub gruntu) Jeśli wielkość  
udziału będzie mniejsza, właścicie

P u s t y  w  ś r o d k u  m i a s t a

Jak
Sijj ?nika'M Sip . H , “ iieszKancow zgic 

0 W «niektórzy zielonogórzanie

%
p u p i l i

w oni na własność m iesz- 
budynkach wielorodzin­n i

Jjeji znik wyjaśnił, że nie mają 
*N arce -° !a ł . si(; na  -u s taw ę  o ro

G' za bezpraw- lom przysługuje odszkodowanie na
Ĉll t. zmk wyjaśnił, że nie m aia zasadach jak przy wywłaszczaniu

nieruchomości. Jeśli w iększa — od
Snintami i wywłaszczeniu właścicieli poszczególnych lokali 

s£mości” w m?śl ktńrei do nie *--J - Przedaży przez gminę wszy- ty.
nie będą pobierane dodatkowe opła

(ew)

T en  dom  n igdy n ie  by ł piękny. 
Ludzie przez la ta  m ija li go obojęt 
nie. Od pew nego czasu zaczął bu 
dzić zain teresow anie. B udynek  
przy ul. K raszew sk iego 19 — bru 
dny, obskurny, w yd zie la jący  n ie ­
ciekaw ą w oń  — . przykuw a wzrok  
przypadkow ych przechodniów . 
Przechodniów  tych n ie  opanow ało  
bynajm niej m asow e um iłow anie  
brzydoty, lecz  raczej zdziw ienie. 
Dom  stoi pusty! Czy człow iek  w y  
najm ujący m ieszkanie, m arzący  
od lat o życiow ej przestrzeni mo 
że spokojn ie przejść obok tak  
szczególnego zjaw iska? N ie. S ięga  
w ięc  po słuchaw kę, dzw oni do  
różnych kom petentnych  in sty tu cji  
i pyta. O dpowiedź brzm i —  cze­
kać.

W 1988 roku, na w n iosek  ów - 
i czesnych lokatorów , budynek przy  
j K raszew sk iego 19 poddany został 
1 kontroli technicznej. U stalono  
I w ów czas, że jego stan pozostaw ia  
! w iele  do życzenia, a przeprow adzę  
j n ie jak ichkolw iek  rem on tów  jest 
j n ieopłacalne. Z m yślą o rozb iór- 
I ce dom u rozpoczęto w yk w atero- 
w yw anie lokatorów . T rw ało  trzy  
lata. O statnia lokatorka o ficja ln ie  
zm ieniła adres w  m arcu te so  ro 
ku. N ieoficja ln ie  zrobiła to zna­
cznie w cześn iej czym  zm usiła  
kom petentne in sty tu cje  do podję  
cia poszukiw ań. W brew  opinii te­
chnicznej w ie le  osób słuszn ie obe  
cnie tw ierd zi, że rem ont tego bu  
dymku w ym aga m niejszych  na­

kładów  finansow ych  niż budow a  
now ego dom u. W związku z tym  
R eferat Spraw  M ieszkaniow ych  
otrzym uje w ie le  te le fonów  od za 
in teresow anych  kupnem .

Dom  stoi pusty. Czasam i tylko  
m onotonną ciszę przeryw a w tar  
gnięcie  w eso łego  tow arzystw a. 
Brak gospodarza um ożliw ia  swo  
bodnę libacje. Pozostają butelk i, 
plam y na ścianach, rosnąca góra 
odchodów .

W szelkie próby uzyskania od­
pow iedzi na pytan ie — jak długo 
potrw a ten  stan — kończyły  się  
klęską. ZGKiM  odsyła  do Refera  
tu Spraw  M ieszkaniow ych . R eferat 
Spraw  M ieszkaniow ych tw ierdzi, 
że ostateczną decyzję w e  w rześ­
niu podejm ie W ydział Rozwoju  
M iasta. W R eferacie U rbanistyki 
i A rch itek tury spraw a „K raszew  
sk iego 19” n ie  istn ieje.

(bkm)

...jeśli m ie szk a sz  p rzy  ul. II  A rm ii?
Fot. KRZYSZTOF MĘŻYŃSKI

\v ^ A U G U R A C J A  
^  KLASIE OKRĘGOW EJ

odbyły sie  inaugu  
fc6 okr rnecze w  piłkarsk iej kia  
A l  ^ Sow ej. a  oto w ynik i: 
. > Dak ~  Iskra W ym iarki 
A u  « K ębłow o — Grom W ol- 

eSinA ’ M edyk Cibórz — Bizon  
^  Óąi.0'^ P iast C zerw ieńsk  
H ó w  Przybyszów  0:1, L ech Su 

rT" K ożuchów  2:0,
» Z ielona Góra — Gar- 
L' « n o  Górne 1:0, V icto- 

l ,°  2..'?anicc — B udow lani Lub- 
>  3 .3 * s Protavia — C a r in a . Gu 

’ P ierw szym  liderem  jest

! ? ^ S eCzat^ drugiej rundy, które 
24 * 25 bm . zm ierzą 

v  n nia — V ictoria, Dąb P.
Bin n ~  P ia st’ GromCarina — Dąb K. i 

Protayia (początek spot­

kań  w  sobotę o godz. 16). N ato­
m iast w  n iedzielę  o godz. 16 grać 
będą: Iskra — B udow lani i P ol­
m o — Lechia II.

POZDROW IENIA  
OD SPORTOW COW

R edakcja „GN” otrzym ała kar 
tki z pozdrow ieniam i od koszy- 
karek Ii-lig o w eg o  AZS Zielona 
Góra z M rzeżyny, piłkarzy P ro­
m ienia Żary z obozu w  Strzego­
m iu, jun iorów  S ta li Jasień  i sza -1 
ch istów  ZPD Jasień  ze zgrupo­
wań w  W ąchabnie. Za pozdro­
w ien ia  serdecznie dziękujem y i 
życzym y udanych w ystęp ów  w  
rozgryw kach.

PREZENTUJEM Y  
ZESPO ŁY K L A SY  OKRĘGOWEJ

Na naszych łam ach przedstaw ia  
liśm y już zespoły p iłkarsk ie przy

gotow ujące się  do w y stęp ów  w  
III lidze i k lasie m iędzyokręgo- 
w ej. D ziś pora na drużyny w y ­
stępujące w  k lasie okręgow ej. W 
dzisiejszym  kalejdoskopie: P iast 
C zerw ieńsk, L ech Su lechów  i Bu 
dow lani Lubsko.

P IA ST  CZERW IEŃSK

T renerem  zespołu beniam inka  
klasy  „O” jest Andrzej T raw iń- 
sk.i, a jego asysten tem  absolw ent 
poznańskiego AW F — Jan Do­
lińsk i, który w ystęp uje  także w 
bram ce P iasta. Średnia w ieku ze 
społu 18,2. Do drużyny przybyli: 
Jacek G rabow ski, pom ocnik Za­
głębia W ałbrzych, napastn ik — 
Janusz P aliw oda (pow rócił po 
3 -letn im  rozbracie ze sportem ), 
napastn ik  Janusz K ieliszek  z Lot 
nika P rzylep  i po zakończeniu służ  
by w ojskow ej K arol G russy (tak 
że napastnik). N ikt n ie ubył.

W sparringow ych m eczach  
P iast pokonał Spartę N ietkow ice  
3:1, dw ukrotnie w ygra ł z w łasn y

m i rezerw am i 9:1 i 7:1, u legł Sią  
skow i II W rocław  2:6 i juniorom  
tego- klubu 0:1 i zrem isow ał ze 
Startem  P łoty  0:0. B eniam inek  
liczy na m iejsce  w  środku tabeli.

W arto dodać, że P iast to także  
prężnie działająca sekcja  sza­
chów . Do ubiegłego roku w  k la­
sie  w ojew ódzk iej grali także te­
n isiści sto łow i z C zerw ieńska, 
lecz w obec trudności postanow io  
no zaw iesić działalność tej sek ­
cji.

LECH SULECHÓW

Szkoleniem  piłkarzy zajm uje się 
Z bign iew  Szklarz. D rużyna opar­
ta jest na w łasn ych  w ychow an­
kach. Do zespołu pow rócił z FAM  
W olsztyn napastn ik Z bign iew  
Bąk. W m eczach kontrolnych  
przed inauguracją w k lasie  okrę 
gow ej, L ech zrem isow ał 3:3 i wy  
grał 3:1 z V ictorią Szczaniec.

Do n iedaw na su lechow ian ie  ki 
bicow ali także sekcji p iłki ręcz­
nej L echa, którą jednak zlik w i­

dow ano z uw agi na k łopoty finan  
sow e. Sekcja  p iłkarska otrzym u­
je fundusze z U rzędu M iasta i 
G m iny. A m oże znajdzie się  spon  
sor, który w spom oże su lechow - 
skich piłkarzy?

BUD O W LA NI LUBSKO

T reneram i zespołu są: Jerzy  
W ięckow icz i Z ygm unt K rzyszo- 
w ski (asystent). Z drużyny ubyli: 
Dariusz T om aszew icz (pow rócił 
do LZS B ieszków ), M arek M isz- 
kurka (w yjazd zagraniczny), M a­
riusz P rzediaski (studia na W SP  
Zielona Góra). Złam ania nogi do 
znal bram karz Jarosław  Cierbiej. 
Skład drużyny uzupełnili w ycho  
w ankow ie klubu.

W sparringow ych m eczach Bu 
dow lani pokonali T upliczankę 2:1, 
przegrali 4:6 z Cariną G ubin i 
w  rew anżu w ygrali 2:1. W przed 
sezonow ych prognozach piłkarze z 
Lubska liczą na m iejsce  w  środ­
ku tabeli.

M AREK STA NISZEW SK I

ZIELONA GÓRA
„ESTRADA” — Hala Ludowa —

18.30 — Trzech mężczyzn i dzie­
cko (USA 15 1.)

„NEWA” — 17.30, 19.30 — Vabank 
(pol. 15 1.)

„NYSA” — 15.30 — Misja (ang. 
15 1.), 17.30, 19.30 — Tatuaż (USA  
15 1.)

„WENUS” — 17.30, 19.30 — Kod m il 
czenia (USA 15 1. premiera),
15.30 — Podróż zaczarowanym  
ołówkiem  (pol. bo)

woj. zielonogórskie
BABIMOST -  „Piast” -  

K rwawy sport (USA 15 1.), Lu­
dzie koty (USA 18 1.)

Gl>tii,< „IsKra -  
H eli camp (USA 18 1.). Sami 
swoi. N ie ma mocnych. Kochaj 
albo rzuć (pol. bo)

IŁOWA ■■ ,Śląsk- -  
Upiór w  operze (USA 15 1.). Akt 
zemsty (USA 18 1.)

KARUÓWA — „Światowid” — 
Nietykalni (USA 18 1.), Filemon 
i przyjaciele (pol. bo), Krokodyl 
Dundee II (USA 12 1.)

KOŻUCHÓW -  .Uciecha" -  
17.45 — Kopalnie króla Salomo­
na (USA 12 1.), 19.45 — Jak to 
się robi w Chicago (USA 18 1.)

Kk o SNu  -  „Wzgórze" —
17, 19.15 — Pojazd księżycowy  
(USA 15 1.)

LU BSKO -  Patria” —
CK Dezerterzy (pol. 18 1.), Rain 
man (USA 15 1.)

NOWOGRÓD -  ,Bóbr” —
Kaczor Howard (USA 15 1.), Po­
większenie (ańg. 18 1.)

NOWA SOL -  „Odra” —
Wall Street (USA 15 1.), Imię 
Carmen (fr. 18 1.), Koszmar z uli 
cy Wiązów (USA 15 1.)

SŁa WA — .Żeglarz'-' -
Zdrada i zemsta (chiński 15 1.), 
Predator (USA 15 1.)

SZPKOIAWA - As” -
18 -  Łatwy szmal (USA 15 1.). 
20 — Good moring Wietnam  
(USA 15 1.)

SWltiBODZlŃ - „Przyjaźń” — 
M.A.S.H. (USA 12“ 1.), Brazil 
(USA 15 1.)

WOLSZTYN -  „Tatry” —
Brazil (USA 15 1.), Pretty w o­
man (USA 15 1.)

ZBĄSZYN -  „Obra" — 
nieczynne

ŹAGAN — „Meteor” —
17 — W iedźmy (USA bo), 19 — 
Gliniarz w przedszkolu (USA 15 1.)

Ż -HY -  .Pionier" -
17 — Mała Syrenka (USA bo),
19 — Odwet (USA 15 1.)

y % —
LoilUSKI TKATR w Zielonej Gó­

rze — próby 10, 18 — Idiota i in­
ni. 11 — Facecje, 11, 16 — Żona 
pana ministra, 16 — Ścisły nad­
zór

O  GALERIE
ART (czynna 10—17) — Malar­

stwo, grafika, szkło, srebro.
BWA (czynna 11—17) — Włady­
sław Hasior
PSP (czynna 11—18) — Malarstwo 

Leszka Kurka 
Klub MPiK (czynny 9—18) — 

Grafika Leszka Frey W itkowskiego 
SO

Żarski Dom Kultury w  Żarach
(czynny 11—16) — Woj. Wystawa 
Fotograficzna Żary ’91. Lech Mo­
rawski ART-AKT

APTEKI
DY2UR NOCNY PEŁNIĄ:
Lubsko, ul. Krakowskie Przedmie

ście
Nowa Sól, pl. W yzwolenia 
Świebodzin, osiedle Łużyckie 
Wolsztyn, ul. Świerczewskiego 
Zielona Góra, uł. Wiśniowa 
Żagań, ul. Śląska
Żary, ul. Osadników W ojskowych

Pogotowie Policyjne 997
Straż Pożarna 998
Pogotowie Ratunkowe 999
Pogotowie Energetyczne 991
Pogotowie Ciepłownicze 993, 617-03 
Pogotowie Wodn.-Kan. 984
Pogotowie Gazownicze 221-81
Informacja PKS 223-01
Informacja PKP 38-38
Szpital Wojewódzki centr. 42-61 
Bank Informacji •

Gospodarczej Przedsiębiorstw
652-23

Bank Informacji 
Usługowej 293-43

„VITA” Domowe wizyty 
lekarskie 59-62

TAXI
ul. Wyszyńskiego 
>U. Podgórna
— dworzec
— baeaiówkl

52-37
226-67
226-69
Z2&-23
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W y zn a ją  szczerze : k o c h a m  m o rze  i  chociaż C onrad  ze  m n ie  
n ie  w y ró s ł, to  p r z y n a jm n ie j  ra z  do ro k u  s ta ra m  sią sp ęd zić  k i l ­
k a  le tn ic h  d n i  w  C e tn iew ie . C e tn iew o , część m ia s ta  W ła d ys ła w o ­
w a , to  je s t  ju ż  p e w ie n  sy m b o l w  p o w o je n n y c h  d z ie ja c h  p o lsk ie ­
go sp o r tu . D a w n o  te m u , za  I I  R ze czp o sp o lite j n a  b a łty c k ie j  sk a r  
p ie  p o b u d o w a n o  le tn is k o w e  d o m k i  d la  o ficeró w . D o tlen ia li się i  
k ą p a li b e z  g ro źb y  o b lep ien ia  m a zu te m . P o te m  b y ła  c isza , aż  
w reszc ie  P apa  S ta m m  p o s ta w ił ta m  b a ra k  m ie szk a ln o -sp o r to w y . 
D rew no , p ię tro w e  łó żka , k o ta ra  z  ko có w , a za  n ią  ring. I ta m , 
co u ro sło  ju ż  do  ro zm ia ró w  leg e n d y , n a s i fa j te r z y  „ w y k u w a li” 
fo rm ę  p o trze b n ą  do  o lim p ijsk ie g o  zło ta . A le  co to  b y li  za lu d zie:  
P aździor, D rogosz, P ie tr z y k o w s k i , '  K u le j, K a sp r zy k , G rudzień ... 
O ni p o  p ro s tu  w ie d z ie li  ja k  się  b ić i  ó w c ze sn y  c e tn ie w s k i  p r y ­
m i ty w  b y ł d la  n ich  le p s zy  n iż  k o k s , F o n t R o m e u • i in n e  m e d y ć z -  
n o -tec h n ic zn e  cuda  n a sze j d e k a d y . B yło , ch yb a  m inęło ...

C e tn ie w o , c z y li  m ie js c o w y  C e n tra ln y  O środek  S p o r tu , ro zb u ­
d o w a n o  i je s t  to  n a p ra w d ę  sp o r to w a  „Perlą B a ł ty k u ’’ d o w o d zo ­
na  od k i lk u n a s tu  la t p r ze z  d y re k to ra  J a n u sza  K lu czyń sk ieg o .  
Co to  C e tn ie w o  w id z ia ło  i  s ły sza ło , to  m a te r ia ł na  k s ią żk ą  ster  
riozną  a lbo  a n eg d o tyczn ą . K ogo  n ie  gościło , p r z y ję ło  a lbo  w y p lu  
ło ja k  p e s tk ą  od śliw k i... D y re k to r  K lu c z y ń s k i  je s t  z re s z tą  w  se­
zon ie  le tn im  je d n o s tk ą  zn e rw ic o w a n ą , bo k a ż d y  k to  k rę c i sią w  
b ra n ży  sp o r to w e j za b ieg a  o u r lo p o w e  w zg lę d y . W  lec ie  1991 C e­
tn ie w o  je s t  d z iw n y m  m ie js c e m . Z  je d n e j  s tro n y  za lega  n a  p la ­
ż y  (oprócz sp o r to w c ó w  —  ka d ro w ic zó w  ró żn yc h  d y sc y p lin  rzec z  
ja sna) p rze d z iw n a  m ie sza n k a , z  d ru g ie j  —  s tro n y  s ta ra  „ nom en­
k la tu ra ” sp o r to w a . to  g ra jd o ł sp o rto w eg o  e k s— te le w izo ra  
W a ld em a ra  K ra je w sk ie g o , o b o k  w ice p re ze sk a  P K O L , Ire n a  S ze -  
w iń sk a , a  d w a  g ra jd o ły  d a le j m e ce n a s  — s ze rm ie r z  — p o lity k  
ponoć  —  d zia ła cz ,, R y sza rd  P a ru lsk i, k tó r y  odcią ł sią  ja k o ś  od  
o rgan izac ji z  u l ic y  F rasca tł. J eszcze  d a le j b y w s z y  s e k re ta r z  ge­
n e ra ln y  P K O L , Z y g m u n t  S zu lc , k tó r y  ra d  je s t  c h y b a  n ie z w y k le ,  
że  p o lem ic zn a  b u rza  w o k ó ł o rg a n iza c ji pa n a  O lka  ja k b y  o m in ę ­
ła jeg o  osobę. W m o rze  p a tr z y  ta k ż e  o b erre d a k to r  A tla s  J a n u sz  
n ied o sz ły  p u p il p ra so w eg o  k o n c e rn u  o b y w a te la  tr z y p a ń s tw o w e -  
go B a gsika . J e s t  je szc ze  k i l k u  in n y c h  sp o rt  — żu rn a lis tó w  d la  
k tó ry c h  p o b y t w  C O S  —  C e tn ie w o  to  ta k ie  p o łą czen ie  w y p o c zy n  
k u  z za w o d e m . L e ży s z  n a  p la ży , a tu ta j  id z ie  ja k iś  ch a m p io n  
n ie z w y k ły .  W y w ia d  w ięc  w  tr im ig a  i w  ogóle fa in ie . J e s t ta k ż e  
n o m e n k la tu ra  obecna (g d a ń ska  g łó w n ie ), i to  m n ie  w zru sza  n a j­
bardzie j.

A le  nad  B a łty k ie m  d z ie je  się coś n ie zw y k łe g o . L u d z ie  zw a -  
rio w a li na  p u n k c ie  d e sk i. N ie  do  p ra so w a n ia , a le  ta k ie j  z  ża -  
nlem . A m a to r zy  i bogaci d o ro b k iew ic ze  śm ig a ją  n a  Z a toce  P u c­
k ie j  od s tro n y  C ha łup . K o lo ro w o  i  ba jera n cko . N a w e t je s t  a n ­
g ie lszczyzn a , bo h u r to w n ik  w ie lk i  za ra z  m ó w i. że  on je s t  „ łind-  
se r fe r”, a na  szosie  do  C h a łu p  ( ju ż  t e k s ty ln y c h ) t y lk o  m e rc ed e ­
sy  ih u n d a ie . N a p rze c iw k o  zaś w  P u c k u  gala. O tw a r te  m is tr z o ­
s tw a  E u ro p y  d e sk a rzy , d o ką d  d o p ły n ę li  n a w e t lu d z ie  z  A u s tra ­
lii, F id ż i, Ja p o n ii— Do P u cka ' d o ta r ł ta k ż e  re p re ze n ta n t T u n e z ji ,  
k tó r y  na  c e rem o n ii o tw a rc ia  ja k iś  ta k i  b y ł  w y m ize ro w a n y . Co 
z łośliw i tw ie rd z ili ,  iż  — a b y  zao szczęd zić  na  p o d ró ży  —  p ły n ą ł  
n a  desce  a ż z  T u n isu , a w y r u s z y ł  z  k o ń c e m  m arca... N o  m o że.

K o lo ro w o  w ią c  n a d  B a łty k ie m  i  g w a rn o , a ja  w  41 w io śn ie  
życ ia  za p ra g n ą łe m  d orob ić  się  w ła sn e j d e sk i szczęścia . U czyć  
sią m a m  od kogo , bo  p a n  M y szk o w sk i  i  p a n i P iasecka  to  a rcy -  
czo łó w ka  św ia to w a . 1 to  je s t  n a jw sp a n ia lsze . W ra ca m  w ięc  zn o ­
w u  do  m iło śc i m o rza , do  C onrada, do  św ie tn y c h  p o lsk ic h  żeg la ­
r z y  c za só w  d a w n y c h  i  o b ecn ych . D la tego  „toyb a czc ie" , iż  ie n  fe ­
lie to n  „ W id zia n e  p W a rs za w y ” ta k  n a p ra w d ę  w id z ia n y  je s t  zn a d  
B a łty ku . N ie s te ty , za ś ty d z ie ń , będę ju ż  z  p o w ro te m  w  sto licy ...

J A C E K  K O R C Z A K -M L E C Z K O

j r a e s t a s w w a

1 £

r o z p u s ta
t i r a ń s k i c h  w ł a d z

Oficjalna uroczystość na stadionie olimpijskim w  Hawanie zakoń­
czyła w  poniedziałek nad ranem, czasu warszawskiego, X I Panarne- 
rykańskie Igrzyska Sportowe, które odbywały się od 2 do 18 bm. na 
Kubie. Pod nieobecność amerykańskich gwiazd zmagania ponad 4,5 
tys. sportowców z 39 krajów półkuli zachodniej nie przyniosły zbyt 
wielu wyników na najwyższym  światowym poziomie. Dwa rekordy 
świata pobito jedynie w  strzelaniu (skeet). W konkurencjach lekko-’ 
atletycznych nie padł ani jeden rekord świata.

Przez ponad 2 tygodnie kubańskie środki masowego przekazu skru 
pulatnie przekazywały najprzeróżniejsze statystyki medalowe, odno­
towując co  rusz sukcesy kubańskich sportowców. Sport, podobnie jak 
każda inna dziedzina życia, jest na Kubie ściśle powiązany z panują 
cą ideologą komunistyczną. Stanowi ważne narzędzie .propagandy po­
litycznej.

Bezsilne w kwestiach gospodarczych wiadro Kubv rozkoszowały sie 
zdobywanymi medalami. Przywódca Kuby Fide! Castro obecny był 
wsządzie: na stadionach w  halach sportowych, torach kajakowych i 
pływalni. Osobiście wręczał m edale i gawędził Z’ sportowcami, któ­
rzy najcześciej dedykowali swoje sukcesy naczelnemu wodzowi. W 
drodze z jednego obiektu sportowego do drugiego comandante en ie -  
te  zdążył również wystąoić w charakterze świadka na ślubie dwóch 
par sportowych. Na uroczystości która zbiegła sie z G5 rocznica u r o ­
dzin naczelnego wodza. jiib'li»t nowiedział: „czuje s'ę bardzo dobrze, 
jestem  bardzo zadowolony”. Będący pupiiv ?mi w ł?az sportowej', od­
wzajemnili się życzeniami wszelkiej pomyślności.

Na obiektach sportowych pojawiali sie również inni przedstawicie­
le  naiwyższvcłi władz państwowych i partyjnych Kuby. Grad meda­
li Roadł n*e tylko na kubańskich sportowców. Odznaczeni został’ rów­
nież „ochotnicy", którzy nrzyczvriH s!e do wybudowania kilkud-iesię  
chi nowych ob'ektów sDortoWych, pr^ow niey tel^w^zii i dziesiątki in­
nych esób. dzidki którym — co no^kre#la1a nieustannie kubańskie 
ś4 o-iki masowego przekazu — igrzyska stały sie ogromnym sukcesem  
Kuby.

Przez nonad 2 tvg~dn!e w  kub?ł skie1 n ij b^ło ważmeiszego
tematu od igrzysk Światowe wyd^-zania Polityczne zeszły na trzeci 
plan. Relacje z ierzysk, zorgamz-wan-.-oh kosztem wyrzeczeń całego 
sno'e"4’eństwa dominowały w p-fn'e radiu i TV. W noniedz’ałelc ku- 

nr“sa trium#r,lnfe r'̂ --’4- 4 ■i'*• TCvba zdebvTa wlecej zło­
tych medali niż USA — w -óg politycz-4" nr 1 kubańskich władz. Osta 
teczne ciosy ku chwale ojczyzny zadali kubańscy pięściarze, zdoby* 
w aląc 11 złotych medali.

m o to c r e s s o w c y
«c zu b ie »

N a szczecińskim  to r ze , motocross-owyrn odbyła się III elim ina­
cja strefow ych , m istrzostw  P olski. W ystąpiło 60 zaw odników  z kra 
ju oraz grupa zaw odników  z H am burga i Schw edt (w ystąpili poza 
konkursem ).

W k lasie  50 ccm sport zw ycięży ł P aw eł T ruszkow ski z A uto­
m obilk lubu Z agłębie M iedziow e G łogów , a trzeci był jego k lubo­
w y  kolega K rzysztof Now ak, w k lasie  50 ccm  enduro w ygrał J a ­
cek  Dejniak (KS Turów), a trzeci by l g łogow ian in  Sebastian Az- 
m in, w  kl. 125 ccm  pierw sze m iejsce zajął Robert Jarom in .  (KM  
W schow a), trzeci był natom iast Tom asz P lóciennik  (AZM Głogów), 
natom iast w k lasie  o tw artej najszybszy był Andrzej Szalbierz  
(Unia Poznań), a W aldem ar Lonka z AZM zajął drugie m iejsce.

Sukces triathianistów
Sukcesem polskich triathlonistów  

zakończył się  start w  mistrzostwach 
Europy w  holenderskiej m iejsco­
wości Almere. Grzegorz Zgliczyńskt 
zajął indywidualnie 5 miejsce, nasza 
drużyna została także sklasyfikowa­
na na 5 pozycji, a największy suk­
ces odniósł Jan Nowak, który zos­

tał mistrzem Europy w rywaliza­
cji triathlonistów, którzy ukończyli 
60 rok życia.

W EUROPEJSKICH 
t r e  a  h  u

★ ★ ★ ★ ★ ★ ★ ★ ★ . ★ ★ ★ ★

a  W czwartej kolejce ligi duń­
skiej. rywal lubińskiego -Zagłębia w 
PEMK, Broendby zremisował w  wy 

jazdowyrn spotkaniu z  Silkeborg 
1:1 i zajmuje czwarte m iejsce w 
tabeli. Liderem jest Lyngby BK z 
którym Zagłębie grało w Pucharze 
Intertoto.

«  Rewelacyjny lider Bundesligi, 
Hansa Rostock w  trzecim meczu roz 
gromił Borussię Dortmund 5:1. W ta 
beli Hansa ma 6 pkt. i wyprzedza 
HSV Hamburg — 5 i Bintracht Fran 
kfurt — 4.

o  Po 23 kolejkach ekstraklasy w  
ZSRR prowadzi m oskiewski CSKA 
33 pkt., przed Spartakiem Moskwa 
32 i Torpedem Moskwa 29.

«  W e  Francji na czele tabeli 
Metz, Monaco i Olympiąue po 10 
pkt. W 6 kolejce Metz pokonał St. 
Etienne 1:0, Caen uległ na własnym  
boisku Olympiąue 1:3, a Paris SG 
pokonał Monaco 2:0.

A W inauguracyjnym meczu ligi 
holenderskiej PSY Eindhoven poko­
nał FC Utrecht 2:1.

O Po trzech rundach w tabeli li­
gi szkockiej na czele Celtic Glas­
gow, Aberdeen i Hearts — bez stra­
ty punktu.

M I E S Z A N K A & %

Ż U Ż L O W A  
* * * * * * * *  * / * .  * *  i ,  *

«  W Dlvisovie (CSRF) odbył się 
turniej międzynarodowy, który wy­
grał Zenon Kasprzak z Unii Lesz­
no przed Heirlchem Schatzerem  
(Austria) — obaj po 13, a trzeci był 
Adam Łabędzki (Unia L.) — 11 p k t

a  W czwartek 22 bm. odbędą się  
półfinałowe turnieje „Srebrnego” i 
„Brązowego Kasku”. W Bydgoszczy 
w „Srebrnym Kasku” (startują za­
wodnicy do 21 lat) wystąpią m.in. 
Piotr Paluch, Jarosław Łukaszewski 
1 Marek Hućko (Stal Gorzów) oraz 
Andrzej Zarzecki (KS Morawski 
Zielona Góra). Drugi z półfinałów  
(bez udziału lubuskich żużlowców) 
odbędzie się  w Krośnie. Natomiast 
w  „Brązowym Kasku” (zawodnicy 
do ID lat) w Ostrowie pojadą: To­
masz Kruk i Mariusz Szańczuk (KS 
Morawski), Robert Flis, Andrzej Gi 
życki i Mariusz Staszewski (Stal 
Gorzów). Drugi z półfinałów odbę­
dzie się w Lublinie i nie wystąpi 
w  nim żaden z zawodników Stali 
i Morawskiego. M. S.

P A R A D A  T A B E L
LIGA JUNIORÓW 

GRUPA WIELKOPOLSKA 
(północna)

Chemik Police — Celuloza Ko­
strzyn 4:0, Victoria Sianów — Po­
goń Szczecin 1:3, Stal Stocznia 
Szczecin — Stoczniowieo Barlinek 
1:0, Ina Goleniów — Błękitni Star 
gard 2:4, Gwardia Koszalin — Encr 
getyk Gryfino 4:0, W ielim Szczeci­
nek — Światowid Łobez 8:2. Mecz 
Flota Świnoujście — Arkonia Szcze 
ein zosrtał przełożony.

TABELA
Chemik 2 4 11:2
Pogoń 2 4 7:1
Błęłśitni 2 3 6:4
Stal Stocznia 2 3 3:2
Stoczniowiec o 2 6:2
Gwardia 1 2 4:0
Flota 1 2 3:1
Energetyk 2 2 3:5
Wielim 2 2 5:9
Światowid 2 0 3:5
Ina 2 0 3:7
Victoria‘ 2 0 2:9
Celuloza 2 0 0:8
Arkonia — — —

(południowa)
Stilon II Gorzów — Warta Go­

rzów 0:6, Lech I Poznań — Stilon 
I Gorzów 2:3, Mieszko Gniezno — 
Sparta Złotów 4:0, TPS Winogrady 
Poznań — Olimpia II Poznań 1:1, 
Warta Poznań — Polonia Piła 6:0, 
Lech II Poznań — Polonia Cho­
dzież 5:2, Lubuszanin Drezdenko 
— Orzeł Biały Wałcz 1:3. Pauzowa­
ła Olimpia I Poznań.

TABELA
Warta P. 2 4 11:2
Warta G. > 2 4 8:0
Mieszko 2 4 6:1
Lech 11 2 4 6:2
TPS Winogrady 2 3 6:3
Lech I 2 2 7:3
Olimpia I 1 2 2:0
Orzeł 2 2 4:3
Stilon I 2 2 3:3
Olimpia II 2 1 1:3
Lubuszanin 2 0 1:5
Stilon II 1 0 0:6
Polonia Ch. 2 0 2:10
Polonia P. 2 0 2:11
Sparta 2 0 0:9

iest szansa rehabilitacji 
w moczu ze Szwedami

K ibiee dom agają się  rehabilitacji polsk ich piłkarzy po k lęsce  
naszej drużyny narodow ej w  Poznaniu w  m eczu z Francją (1:5). 
Drużyna polska będzie m ia ła  okazję ku tem u w  G dyni, gdzie W 
najbliższą środę rozegra m ecz z  p iłkarzam i Szw ecji. Spraw a nie 
będzie jednak ła tw a  — drużyna szw edzka m a ustaloną m arkę w  

europejskim  futbolu . Także biians bezpośrednich, 18 dotąd rozegra 
nych m eczów , jest n iekorzystny dla naszych piłkarzy. Siedem  wy  
granych przez P olaków  m eczów , trzy rem isy i osiem  porażek (bra 

raki: 32— 38), św iadczy o tym , że Skand ynaw ow ie prezentują solid  
ny futbol.

Ze Szw edam i, gospodarzam i 
przyszłorocznych m istrzostw  Eu­
ropy, polski fu tbol naw iązał kon 
takty w  1922 r. Reprezentacja  
P olsk i w ystąp iła  w  Sztokholm ie, 
w  sw ym  trzecim  w  historii m e­

rem  h istorycznego gola by* jj. 
K lotz (drugą bram kę strzec  
zef Garbień). Później różni 
w ało.

W hotelu  w  K am iennym  
ku zebrać się  pow inni d ^ ^ drzej*
następujący w ybrańcy - 0e51, 
Strejlaua: Jarosław  Pako t f. 
tas Stam buł), K azim ierz ^  
czuk (Lech Poznań), Tomas 
doch (Górnik Zabrze), ^ac!L riiiSł 
m bocki (Górnik Zabrze), u  g rj9 
K ubicki (Legia W arszawa). 
gorz M ielcarski (O lim pia ^  
Andrzej L esiak (GKS 
Piotr Czachow ski (ZagłĘbl 
bln), Dariusz Skrzypczak  
Poznań), W ojciech K ow alew  u. 
gia), P iotr' Soczyński (Fen c)ii 
ce Stam buł), Janusz ^'al, jju** 
(VFB M oedling), Tom asz ~  latr  
(ŁKS), Rom an K osecki (^ ePK> 
saray Stam buł), Marek 
(Lech Poznań), Dariusz 
czyk (Celtic G lasgow).

czu m iędzypaństw ow ym . Polacy 
w ygrali 2:1, a 44 co w arto podkre­
ślić  — w łaśn ie  w  tym  spotkaniu  
zdobyli pierw szą bram kę (poprze 
dnie dw a m ecze przegrali, z Wę 
gram i do zera — 0:1 i 0:3). Auto
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N i s k i e  c h m u r y  

t o r p e d u j ą  t r e n i n g i
N iedzielna uroczystość otw arcia IV  m istrzostw  św ia ta  w  akro­

bacji sam olotow ej w  Z ielonej Górze przebiegła w  strugach deszczu, 
natom iast popołudniow e pokazy akrobacji sam olotow ej nad lo tn i­
sk iem  w  Przylepie zdołano przeprowadzić i to w  dobrych w arun­
kach atm osferycznych. Pokazy trw ały  godzinę i dokładnie ty le  
aura okazała się  łaskaw a. Ś ledziła  je  bardzo liczna grupa zielono  
górzan. Trudno stw ierd zić  ilu sym patyków  sportów  sam olotow ych  
dotarło w  pobliże lotniska, pobocza szesy  dojazdow ej by ły  jednak  
oblepione sam ochodam i. Inauguracja m istrzostw  udała się  zatem  
pod każdym  w zględem , w szak deszcz tow arzyszący „oficjałce” ni­
kogo specjaln ie  nie zm artw ił.

B yło m iło, dostojnie, teraz jed­
nak  w  centrum  uw agi są w yłącz  
nie uczestn icy  m istrzostw . Na u - 
roczystość otw arcia  n ie  zdążyli 
sp ieszący w  ty m  czasie do Z ielo­
nej G óry dw aj reprezentanci R e­
publiki P ołudn iow ej A fryki oraz 
pozostali dw aj A m erykanie. Do 
w czoraj n ie  dotarł zaw odnik  ar­
gentyńsk i, m im o potw ierdzen ia  
jego  startu. B yć  m oże jest w  dro 
dze.

Do w czoraj na liście  startow ej 
w idn ia ły  nazw isk a  32 p ilotów  z 
12 państw . Do m istrzostw  zgłoszo 
no siedem naście  szybow ców  dzie 
w ięciu  typów . Na dw óch polsk ich  
„Sw iftach” w ystartu je  szóstka Po 
laków  (Jerzy M akula, Tadeusz 
M ężyk, A dam  M ichałow ski, M a­
rek H ernik , W acław  S ieczkow ski 
i M arian Bednarz), W ęgier Sandor 
K atona oraz reprezentant. Szw aj 
carii — Brend G uentert. Renom ą  
cieszy sie  także południow oafry­
kańsk i „Celstar G A -l” Na dw óch  
szybow cach tej firm y o m edale  
m istrzostw  św iata  ubiegać się  
będą piloci R PA  B rian Ź eeder- 
berg I N ick M unniknuis, Szw aj­
carzy — H elm ut A nderegg, Peter  
G afner i D ietm ar P oll oraz A m e­
rykanie — Charles K alko i Chris 
Em isson.

Isjny zaw odnik  niem iecki 
Kram er dysponuje „Cirrusero 
W ęgrzy Istvan M atuz >
D ozsa liczą na sw ój „IAR —• * 
na którym  poleci także Ru" i  
M ichael A lbu , N iem iec Man1̂  
E chter dysponuje szybowe 
„H — 101", natom iast Amery** 
nin  Stcve  Coan korzystać bęu 
z „W m dexa — 1200”.

N iestety , w czoraj n ie  z^°^a,r„!
Ńa szybow cu „LO 100” zobaczy zrealizow ać program u pier* ^

m y A ustralijczyka Colina Shorta, go dnia o fic ja ln y c h  treningom.
N iem ców  — H uberta Janscha, udziału  w  których akces .
Dietera W asserkordta 1 K onrada praw ie w szy scy  uczestnicy ^
H ubcra, A nglików  — L ionela So strzostw . By tren ing m ógł
le ’a  i T erry S latera oraz W łocha być, podstaw a chm ur nie r‘V ^
Piętro F ilippin iego. M artin Scheu być niższa od 1250 m. W P° ^
erm ann (N iem cy) dysponuje szy - działek w ahała  się  w  gram ,g
bow cem  „M u-23”, podobnie jego 300—500, w ięc  o tren ingac!l \ja
rodak — H elm ut Fendt, jedyna m ożna było  m yśleć  O ile  P°B _ j.m ożna oy io  m ysiec  u  uc 
w  tym  tow arzystw ie  kobieta, re okaże się  łaskaw szą  treningi ^  
prezentantka N iem iec — M artina b yw ać się  będą w e  w t0 , atd£ 
W iedron —  Roy w ystartu je  na środę, a od czw artku — P°cLpA  
szybow cu „SH -2H ”, natom iast ko ryw alizacji o m edale. R- SJ

S po g lą d a ją  w  za c h m u rzo n e  n ieb o  i o m a w ia ją  szczegóły , 
k o le że ń sk a  red a  m oże  okazać  się pom ocną . Od lew e j:  W acław  
k o w sk i, A d a m  M ich a ło w sk i i M a rek  H ern ik . aK

Fot. M A R E K  W O Z ^
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W toruńskim finale Indywidualnych mistrzostw Polski na żużlu 
swój żjjciowy sukces osiągnął Sławomir Dudek z KS Morawski Zie­
lona Góra. zajmując trzecie miejsce. W dotychczasowej karierze „Du- 
di” brylowiil wśród juniorów, będąc m.in. dwukrotnie finalistą IMS 
do lat 21. Gdy jednak osiągnął w iek seniora sukcesów jak na „lekar­
stwo”.

— Co było powodem twojej słab 
szej postawy szczególnie w meczach 
ligowych?

— Nie mogę się pozbierać po kon 
tuzji, której doznałem w 1989 roku. 
Ubiegły sezon miałem nieudany i 
także pierwszą połowę tegoroczne­
go. Przede wszystkim  przegrywam  
starty, a jak wiadomo dobry start, 
to przynajmniej połowa sukcesu.

— W Toruniu podczas finału 
IMP im nonowałeś ;',r 4,M' star'a’.^i. 
wygrywając z rywalami, którzy 
przed zawodami stawiani byij zii“ 
cznie wyżej.

— Tegoroczny finał był dla mnie 
szansą. Chciałem się pokazać, bo

przecież w lidze wyraźnie mi nie 
szło. Wiedziałem, że nie mam nic 
do stracenia i zakładałem miejsce 
w  czołowej ósemce.

— Startowałeś na włoskim  moto 
cyklu GM.

— Rozpocząłem zawody na GM; 
lecz po wypadku w pierwszym wy 
ścigu, do powtórki wyjechałem  na 
jawie. Ponownie przosiadłem się na 
GM w  następnych czterech star­
tach.

— Wypadek w  pierwszym w yś­
cigu nie zdeprymował cię?

— Wszystko „puściło” po zawo­
dach. Mam mocno poobijane udo, 
kolano i lew ą rękę i w iele sinia­

ków. Próbowałem  orr.inf. 
Krzystyniaka, a na mnie 
Eugeniusz Skupień. , do.

— W 7 wyścigu także rnOt.
do kraksy. eol1®

— Już po starcie Toma:5 -stęp”!* 
zaatakował mnie ostro, a n Rob 
bezpardonowo wszedł W . K0 
Kużdżała i „wypruł” z 3 pole*. 
kilka szprych. Nie na ty®  pfZc; 
rywalizacja na torze i kazew er 
jaw takiej postawy powm
karany.

— Miałeś szansę zdoby® ‘pis*1* 
wicemistrza Polski. _Nie ^
się jednak w 19 wyścigu. jjjiji9

— W moim ostatnim regu g0pi«' 
wym  wyścigu uświadomił®®1. ^  * 
że mogę zająć drugie I® Ł  i Z  
MP. Byłem zbyt pewny sl® ,,ty. 
błędzie straciłem trzy 
dodatkowym wyścigu o J£{6 i° . 
cemistrza kraju wylosowa* gfale 
szy tor, a następnie P£z . 
start i było „po herbacie • ^

— Jaką otrzym ałeś nas 
zdobycie trzeciego miejsca- , jui#

— Odhiorę nagrodę reg
wą z PZM, a za punkty v 
100 tysięcy złotych.

Dziękuję za rozmowę:
MAREK STANIsZJ1 j

Tom asz Krzeszewslci 
jednak w lm ® k

Niem al w ostatniej chwili przed upływem terminu zmr.ny barw klu 
bowych przed sezonem ligowym, sfinalizowany został transfer uta­
lentowanego pingpongisty Włókniarza Łódź, Tomasza Krzeszewskie 
go do I-łigowego Lumelu Zielona Góra. Uzdolniony 17-latek z Łodzi 
jest aktualnrm  wicemistrzem Polski juniorów i reprezentował nasz 
kraj na ostatnich mistrzostwach Europy w Barcelonie.

O pomyślnym załatw ieniu spra- (?) kw otę 50 min zł. Taką sumę
w y zadecydowała przede wszystkim oferowali zresztą bez dyskusji dzia
zdecydowana postawa samego za- łącze Baildonu Katowice. T. Krze-
wodnika. Jego macierzysty klub żą szewski, odrzucając propozycję ze
dał za roczną zgodę na w ystępy w klaska i chcąc koniecznie grać w
drzonkowskim klubie wygórowaną lidze u boku swoich kolegów z

Ośrodka Szkolenia Olimpu j Ł  
Gdańsku Lucjana Błaszczy snK*. 
września) Tomasza IŁe nCziifl 
decydował się nawet na 
rencję. K ierownictwo Wł

przez Lumel, który zapł3c,'_z'za t  
kwotę z części ekwiwalen ,
» « 1 i__ TMfirO'* . ̂ 111

"  ....------
zaistniałej sytuacji poszło (
kowi na rękę, obniżając o 
lent za wyszkolenie o P^i°vje (0,;> 
rozkładając go na raty. T- rZyjŜ J 
wiązanie było już do^^P

t y i

nalizowany transfer Mir«s‘® 
szczyńs'-iego do szwedzkie® 
KFUM J :nkoping. .

Rozgrywki I-ligi tenisa 
go już za niespełna dwa y 
W pierwszym meczu n0V! e:epie N  
lum elowcy na v;łasnym JesP ^ 
cić będą 1 września niezły p ad’,j) 
gowego beniaminka — Bron (]


